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Pani Krystynie - z szacunkiem i podziękowaniem 
Danuta Nespiak 

Nim przejdę do meritum spraw)' - kilka refleksji ogólnych. 
Moja Polska, która istnia!a w czasach mojego konspiracyjne­
go lwowskiego harcerstwa i AK, a później broniła się prawie 
pół wieku przed komunistyczną t ruc izn ą, broni s ię nadał do 
dzisiejszego dnia przed tym, by nic zamieniono ją w znikcze­
miale spoleczellstwo rządzone przez zawsze obecnych w histo­
rii faryzeuszy, których Chrystus potęp i ł slowami " ... na zewnątrz 
wydajecie s i ę ludziom sprawiedliwi. wewnątrz zaś j es teście pełni 
obludy i bezprawia" (Ewangelia wg św. Mateusza 24.28). W 
Polsce istnieje olbrzymia gm pa ludzi. którzy nie pogodzili się 
z wynikiem wyborów i nic wskazuje nic na to. że kiedykoh,viek 
zaakceptują nowego prezydcnta, który wytrwa le deklarowal. 
i.e ma dyplom wyższej uczelni i który re zdumiewającym upo­
rem podkreśla swoją wieloletn ią znajomość i cieple związki z 
b. prcmierem tej .,oficjalnej '· 11J RP. Byl)' premier zostal ob­
ciążony ciężkimi zarzutami o wspólpracę z obcym wywiadem, 
a \I' dodalktl do niedawna występowal publiczni e jako adwokat 
we wlasnej sprawie. "Skrzywdzoncgo" podobno przez służby 
specjalne b. premiera SdRP wybraja na przewodnicZ<1cego par­
tii . A jest to partia o blyskawicznym porodzie z podejrzaną 
akuszerką i prz), jej narodzinach byl obecny nowy prezydent. 
Partia. która w bezprecedensowy sposób usiluje przywlaszczyć 
sobie ro l ę jaką w naszej XX-wiecznej hi stor ii w walkach o nie­
podleg l ość i wolność odegrala PPS. SdRP jest spadkobierczy­
nią PZPR. która zawsze zakłamywała wszystko, której program 
polityczny chcial wykreś li ć z pa mi ęci narodu Kresy Wscho­
dnie. która w miejsce patriotyzmu wtJacLala z faryzejską oblu­
dcl internacjonalizm jako obow iązującą wykladni<; obywatel­
ską. Perclowscy inte fll acjona li ści żyją sobie całk iem wygodnie 
w .,ofi cjalnej 1Il RP". nickiedy wręcz luksusowo. Nazywają sie­
bie socjaldemokratami. 

Wielu z JWS głosowa lo w 11 tu rze na Lecha Walęsę tylko 
dlatego. że by! jedynym kontrkandydatem A. Kwaśniewskie­
go. Wa lęsa jako prezydent zawiódł bo leś nie nasze oczekiwa­
nia - może zwłaszcza nas. pochodzących z Kresów. apelują­
cycII do niego o powolanie funkcji pelnomocnika ds. Polaków 
na Wschodzie. Nie uczynił tego. nie powolaJ nawet wśród 
wachlarza swoich prezydenckich rad - rady ds. pomocy dla 
nich - od Kazachstanu po Mejszagolę Wileńską i lwowskie 
Mości ska . A jest jeszcze problem Zaolzia. Chętnie byśmy mu 
wtcdy pomogli. A teraz - teraz w Polsce pp . Michników. Ma­
lachowskich, Kuroniów (opozycja?) "socjaldemokratów" Ole­
ksych, Millerów. Jaskiemi itd .. eleganckich feministek pre­
zentowanych w .. Twoim Stylu" ,.kochających inaczej". samo­
zwailczych intelektual istów. Żyją tacy Z\wkli ludzic. co starają 
się pracować uczciwie dla tej rzeczywi stośc i . co s i ę Z\vie .. do­
brem wspólnym". N iezauważeni . nicposzukiwani przez szu­
kających rozmaj tych sensacji. ko nkumjących dziennikarzy 
mass-mediów. Czy jednak S{ł to tyLko zwykli ludzie? 

Do redakcji .. Sempcr Fidc łi s" no ręce naszej koleżanki D. 
Tabit\skiej-Juhasz przyszedlłi s t. D. TabiJ\ska-J uhasz w swoim 
artykule ,.Jak dla Lwowa. to jedź kochan iutka" (W Semper 
Fidelis nr 6/95 s. 35) napisala. że zgorszona byla gcneralną 
niewiedzą mlodzieży o istnieniu cmentarza ObrollCów Lwowa 
i że przemilczana czt;śĆ histori i Polski w ostatnim 50-leciu 
owocuje. Li st był z z<,lącznikiem prac uczniów kI. V d ze szko­
ły podstawoweI nr 5 IV Śremic. W li śc ie tY1l1uczniowie napisa­
li : Nikt z naszych dziadków nic pochodzi ze Lwowa, gdyż je­
steśmy Wielkopolaninami z dziada-pradziada. Ale nasza nau­
czycielka j ęz. polskiego. historii, geografii, muzyki i plasty­
ki ... zna dobrze Kresy Wschodnie i dlatego mieliśmy cykl lek-

cji poświęconym Orlętom . Wiedzę tę chłonęli śmy i by li śmy 
wzmszeni postawą patriotyczną mlodzieży, która w 1918 roku 
stanęła do walki z Ukraińcami o Lwów. Orlęta są dla nas wzo­
rem patriotyzmu i wszelkich cnót, które chcielibyśmy naśl a­
dować. Ich nauczycielką, realizującą program autorski jest p. 
mgr Krystyna Wojciechowska . Dopisala slów kilka do listu 
uczni , że jest " .. . duchem Wolyniauką, urodzoną k. Wrocławia 
po wojnic" . "W mej pracy dydaktyczno-wychowaczcj kladę 
ogronUly nacisk na wychowanic patriotyczne, które jako hi­
stol)'k z wykształcenia rea li zuję na każdej lekcji ... W ubieglym 
roku mając możliwość reaJizacji programu autorskiego, prze­
prowadzi lam także cykl lekcji dol. polskiej kawalcrii . Dzięki 
wprowadzeniu elementów zabawy (każdy dosta! przydzial do 
jednego z PUlktljakO rotmistrz) znają do dzi ś wszystkie pulki . 
Najbardziej dumny byl chlopiec jako ulan Jaziowiecki . po obej­
rzeniu programu St. Auguścika o ułanach Jaziowicekich". Pani 
mgr Krystyna Wojciechowska przyslala kilka prac swoich 
uczniów. W liści e zaznaczyła, że zostaly one napisane podc/..as 
klasówki bez jej ingcrcncji i byly j ednocześnie wspomnicnic. 
wspomnieniem odbytej w lipcu ubieglego roku wvciec7.ki ze 
Śremu do Lwowa. 

A oto \vypracowanie Krzysia: 
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Jestem dunUla, że miałam kiedyś takich nauczycieli jak pani 
Krystyna. Obawiam s i ę , i.c nasze feministki i spece od reformy 
nauczania i wychowania mają inne zdanie - dla ni emałej częś­
ci ich przedstawicieli ważniejsza od kszt ałtowania postaw pa­
triotycznychjest edukacja seksualna i deprawowanie młodzie­
ży "bezpiecznym seksem". Poblyskują nazwiska z ,.elity'· 
z pienvszych stron czarno-bialej i kolorowej prasy. Niestety. 
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Konspiracja Obszaru III - Lwów 
WŁADYSŁAW ŚlEDZIŃSKI (cd. z numeru poprzedniego) 

(Wojciech Myślenicki) 
J>RAMAT EMILA MACIELlŃSKJEGO 

W organizacji pułkownika Żebrowskiego aresztowano w 
styczniu komendanta Dzielnicy Zachodniej , majora Emila 
Macieli liskiego, któ!}' po kilku dniach zastal wypuszczony i 
nadal pelniąc obowiązki komendanta - zacząl być pod~jrze­
wanyo współpracę z NKWD. Dmgi raz aresztowano go w 
marcu i po dwóch dniach zwolniono. W kOlicu kwietnia prze­
lrL)'manO go trzy dni i też zwolniono. 

Macieliliski byl powst<lIicem wielkopol skim. podczas woj­
ny z bolszewikami w dwudziestym roku odznaczony orderem 
Virtuti Militari, \V powrześniowej konspiracji mial opinię 
sprawnego organizatora. 

Z późniejszej relacji p ik Roweckiego wiadomo. że .,popie­
rała go część obozu narodowego. reprezentowana przez liczne 
grupy m łodzieży endeckiej" . Dlaczego aż trzy razy był arcszto­
\V~ny i zwalniany? 

Powszechny jest pogląd. że polskie organizacje konspira­
cyjne by ły zinfi ltrowanc przez wywiad sowiecki. ale większość 
aresztaw3I'1 dokonywano nie w rezultacie sprawnej działalno­
śc i sowieckiego ,,}~viadu. lecz w następstwie donosów entu­
zjastów ówczesnego .. radosnego i szczęś l iwego żyCia pod slOtl­
ccm st,llinowskicj konstytucji". 

Pierwszy raz arCSl.towano go zapewne po dłuższej obser­
wacji. gdy już nic by ło wątpl iwości , że był komendantem. Dal­
szy ciqg łatwo sobie \\·yobrazić. Przedstawiono mu dowody i 
domagano się wspólpracy. Gdyby kategol)'cznie odmó\\ll - już 

po tym pienvszym aresztowaniu nie wyszedlby z więzienia. 
Zdekonspirowany, mógl stwarzać pozory jakięgoś kompromi­
su, lI1ógl coś obiecywać, może nawet wyrażal zgodę na wspól­
pracę. Aby tylko wyjść. 

Powtórne aresztowanie, w marcu świadczy o majorze Ma­
cieli{lski, że nie spelnil pcprzednich obietnic, jeś li jakieś da­
wal. Jeszcze raz go wypuścil i. Trzecie aresztowanie świadczy. 
że do kOlica kwietll ia nic byl współpracownikiem NKWD. prze­
trzymano go trzy dni. Ale, ezy wyszedl za obietnicę wspólpra­
cy - to mogą być tylko domniemania. 

W sprawozdaniu z 2 września dla generała Sosnkowskiego 
generał Rowecki p i sał o majorLe Macieliriski: "W maju alar­
mował mnie. że dalej nie może pracować i wraz z Władysła­

wem Żebrowskim przebijać się będzi e na Węgry. Zabroniłem 
mu tego sla nowczo" 

GeJlerrll Rowecki 110 pro . .,:bę A'lacielillskiego :areogował HI 

flodoblW 5:posób \\I jaki gell. Tokar:ew .... ki postąpił: nim g{~V 
we Hlr:e~<'l1il/ 1939 r. prosił o pomoc HI pr::edostaniu się do 
Frm/{ .. ji. 

Pylanie - (.'.:y gell ROI!'('cki =abl'onilby A/acielińskieJlI// HI 

lI:vje=d::ie ::a granicę. g(!vby leli powiadoll/iI go o .\ll')1ch are­
.ctowal/iach pr::e:: NJ.:11 'D? 

Gdyby :a,i Macieli/iski cZIII się :agro::olly prze: NKflD · : 
pewno~'Ciq nie prosi/by gen. Roweckiego o jJo::wolenie no \~V-

(I I AKD t "l" Nr 18 
(21 AKD t 'T' s. 123. 
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jazd, lec: wyjechałby be: :e:woleniajak lO zrobi/jego komen­
dant pik Wladys/aw Żebrowski . 

7)'::ecfe aresztowanie nastąpi/o jako oslrzetenfe i pr=eko­

J/aJ/ia go co go czeka, jeśli nie będzie wywiązywał się ze swo­
ich :obowiązall. AI/iało mu let jednocześnie udowodn i ć, że 
NKWD ma długie ręce przed któlymi nie ma uciec::ki. 

Po tych ares::lowoniach do kOllca okupacji sowieckiej 
Macie!iJiski nie byl ju:: więcej niepokojony. (red.). 

IlRZVJ>OTA I NmŻOLNlERSKOŚĆ 
Rozgrywki polityczne w konspiracyjnych organizacjach 

wojskowych w lutym 40 roku wydają się pr0'krym paradoksem 
wobec nieszczęścia masowych wyw01.-ÓW ludzi na przeklęty 
Wschód. We Lwowie piel1\'szy raz dokonano tej zbrodni w nocy 
na I () lutego. W komendzie glównej w Angers dluższy ezas nic 
O tym nie wiedziano. Najważniejszym lwowskim problemem 
by ł tam .. genera ł Karaszcwicz-Tokarzewski. 

2 lutego komendant glówny ZWZ. general Sosnkowski. w 
piśmie skierowanym do Tokarlcwskiego. wyjaśniając powody 
przeniesienia go do Lwowa - i nformował: .. Organizacja na te­
renie okupacji sowieckiej, w szczególności \\' Małopolsce, jesl 
nadsl.a rpni~ta przez wsypy i aresztowania i praktycznie od dłuż­

szego czasu pozostaje bez komend)' C .. ) doprowadzenie jej do 
porZAldku \V)/!uaga doświadczonego i sprawnego organizatora. 
którego widzimy w \'-Vaszcj osobie(1)·, 

Tyd/.ień póżni ej. w meldunku z 18 lutego, płk Rowecki, 
najocl)'wi ści ej nie wiedząc co się dzieje we Lwowie (Iączność 
wcią.!, funkcjonowała ratalnie) prl.edstawi ł tymc/ .. ,asową obsad~ 
Obszam: komendant - gcneral Tokarzewski. szef sztabu - pik 
Klemens Rudnicki, komendant Okręgu Lwów - pplk Jan So­
kolowski (Ol . 

25 lutego, w drodze do Lwowa, aresztowano pik Rudnic­
kiego i w noc)' na 7 marca - gencrala Tokarzewskiego. 

W mełdunku z 15 kwietnia Rowecki pisal do Sosnkow­
skiego: "W wyniku rozkazu Komendy Glównej general Toka­
rzewski przeszedl granieę w ciągu sześciu tygodni nie doszedl 
do Lwowa. 

Mamy wiadOll1ość, że został prt.ez bolszewików areszlowa­
ny". l dalej: " Obszar Nr 3: Z naszego ramienia dowodzi pplk 
Jan Sokołowski ze sztabem. Równolegle orga nizuje pik Że­
browski (. .. ) duże tmdnośc i i tarc ia między tymi organizacja­
mi'-. 

Okoliezności swego aresztowania Rudnicki opisal w ks i ąż­

ce "Na polskim szlaku", Tokarzewski - w relacj i pl. "U pod­
stnw tworzenia Armii Krajowej". 

Zastanawiając się, kogo mialby oskarżać, jako sp rawcę 

swego dramatu, Toka rzewski "apisal: "Zresztą, gdybl~1l na­
wet oskar Lal, lO nie o fakt odebrania mi dO\vodzenia, a nawel 
nie o bezmyślność rozkazu przeniesienia do Lwowa, gdzie \v 

nasileniu dzia l a l ności NKWD każdy bez mata łwow ianillmógl 

mn ie rozpoznać i przed kimś llieuważnie o tym wygadać:. 
"Oskarżenie moje - którego nie wnoszę ani też nie wnoszę -
dotyczyloby ty lko br0'doty, nieżoln i erskości sposobu, w jakim 
mnie usunięlo" . 



o Rudnickim, z którym mial się spotkać we Lwowie IV końcu 
lutego - napisał "Spotkałiśmy się nieco później , bo dopiero w 
sierpniu w ł940 IV Dniepropietrowsku c. .. ) Dostałem wtedy 5 
lat "łagru" i powieźli lrulie "na białe niedźwiedzie" . (przeby­
walem w obozie pod Archangielskiem, a następnie w więzie­

niu na Łubiance)". 

NIEFORTUNNA MISJA PSTROKOŃSKIEGO 
II marca general Sosnkowski (nie wiedząc O aresztowaniu 

prlCd czterema dniami generala Tokarzewskiego) przekazał 
pełnomocnictwo dła ppłk Stanisława Pstrokońskiego, który­
na rozkaz Naczelnego Wodza - wysłany został do Lwowa w 
charakterze p.o. pełnomocnika komendanta okupacji sowiec­
kiej. Głównym zadaniem PstrokOl\skiego mialo być "dopomo­
żenie ppłk Władyslawowi Żebrowskiemu i generałowi Toka­
rzewskiemu do jak naj szybszego uporządkowania na miejscu 
spr~.\V o~ganizac)~lnych i personalnych ZW.Z i innych organi­
zaCJI WOjskowych )", a także "zmontowarue Obszaru Nr 3". 

Pplk Pstrokol\ski pracowal w Komendzie Głównej ZWZ w 
Paryżu . Jego podróż do Lwowa trwała prawie dwa miesiące. \V 
połowie kwietnia przybył do Warszawy. zameldował s ię u Ro­
wcckiego. okaza l pelnomocnictwo i wspólnie uzgodni li p łan 

dzialania i zmiany personalne. Płk Rowecki "przewidywal pul­
kOWluka Klemensa Rudnickiego na komendanta, pulkownika 
Żebrowsk icgo na zastępc" reszta jak dotychczas". 

J eśłi po aresztowaniu Tokarzewskiego - jak w mełdunku z 
15 kwietnia pisał Rowecki do Sosnkowskiego - .. dowodzi I ppłk 
Sokolowski ze sztabem" można się domyśłać. że glównym za­
daniem Pstrokońskiego bylo usunięcie Sokołowsk iego ze sta­
nowiska komendanta Obszam i Ob5<1dzenie na tym stanowisku 
płk Rudnickiego. Przyczyny - polityczne. oCZ;~l'iście. Soko-
100,~ki był prteeież łegiOlustą i piłsudczykiem. a Rudnicki -
nic by\.. 

Niesamowite były kłopoty IV łączności . Zdarzało się . że ty­
godnie mijaJy, zani m jakaś ważna wiadomość dochodzila do 
adresata. W czasie, gdy PstrokOl\ski z Roweckim planowali 
zmiany personalne IV sZlabie Obszaru - płk Rudnicki. areszto­
wany w nocy na 25 ł U1ego. już ponad sześć tygodni był w rę­
kach sowieckich. 

Do Lwowa przyby ł Pstrokol\ski .. ok. 8 maja", spotka I się z 
Sokołowskim i Klotzem, którzy go 'lostrzcgli o możliwości pro­
wokatorskiej roli Macielil\skiego" i znalazl s i ę w sytuacji ja­
kiej nie mógł się spodzi ewać. 

ZADZIWIAJĄCA K"'RTERA MACIELIŃSKIEGO 
3 maja płk Stefan Rowecki zostal mianowany na generała 

brygady, major Macielil\ski - na podpułko,,",ika . 

5 maja general Sosnkowski podporządkował przejściowo 
komendę Obszaru Nr 3 komendantowi okupacji nielnieckiej, 
generalowi Roweckiemu (świadczy to najoc~viściej o mają­
cych nastąpić ważnych decyzjach), a 15 maja premier i naezeł­

ny wódz, Wladysław Sikorski lnianowal Emila Macielil\skie­
go na p.O. komendanta Obszaru i oddał pod jego dowództwo 
wszystkie organizacje wOłskowe istluejące na lerenie Małopołski 
Wschodniej i Wołynia (2 . 

(l) AKD T l, Nr 24. 
(2) AKD dok nr 40 
(J) AKD nr 40 
(4) W meldunku orgaUlizaeyjnym nr 79. 

W dniu tej nonunacji general Sosnkowski zawiadomiJ Zyg­
munta Dobrowolskiego, że jedynym ośrodkiem dyspozycji dla 
pracy wojskowej w kraju jest prowadzona przez Rząd i Naczel­
nego Wodza organizacja ZWZ, komendantem której na tere­
nie Małopo ł ski Wschodluej i Wołynia jest mjr Macicliński. 
"Polecam Panu Majorowi podporządkowanie się komendanto­
wi Obszaru Nr 3 i nadał pracować ściśle wedlug jego dyrek­
tyw". Zatwierdził: general Sikorski(Jl 

Ppłk Sokołowski, majorowie K10tz i Dobrowolski nie wy­
konali rozkazu Naczelnego Wodza: nie podporządkowali się 
Macielińskiemu. 

Generał Rowecki o ppłk Sokołowskim: "usuwa się calkiem 
od pracy w ZWZ i tworzy własną org31uzację "Wienu Pol­
sce(4h>, 

Autor ksią7..ki pl. "Zapomniany puJkownik", Antoni Len­
kiewicz napisał, że ani płk Sokołowski , ani mjr Kłotz nie zło­
żyli w tym czasie żadnych rezygnacji z pełnionych funkcji . Nik'! 
też ich nie odwołał. "Komenda Trzaski-Sokolowskiego funk­
cjonowała nadaj jako konspiracja w konspiracji". Nada ł pełni­

li swoją slużbę zdani coraz bardziej na siebie, gdyż fundusze 
przejmowała struktura MacieliIlskiego, którego orga nizacja. a 
na pewno radiostacja przy pomocy której kontaktował s ię bez­
pośrednio z Paryżem, była infi ł trowana przez wywiad sowiec­
ki", 

DEMONICZNY KOMENDANT 
Ob~imując stanowisko komendanta Obszam Macielil\ski 

już ponad cztery lniesiące był podejrzewany o współpracę z 
NKWD. 

W komendzie głównej , c'Z:)'-jak mówiono - w Centrali nie 
mogłi o tym wiedzieć. bywaly długie okresy braku łączności. Z 
lwowskich dowódców tyłko on. korL)'stając z własnej łub ma­
jąc dostęp do zakonspirowanej radiostacji, mógł kontaktować 
si ę z naczełnym dowództwem we Francj i, być jedynym infor­
matorem Centrali o stosunkach we Lwowie i opinię - jak i 
komu chciał. 

O co go podejrzewano i w szeptanej propagandzie rozpo­
wszechniano nie tyłko w organizacjach konspiracyjnych? 

Już po nominacji na komendanta Obszaru Macielil\ski wal 
podobno "ysyłać swoich emisariuszy do innych części okupa­
cji sowieckiej . Jego wyslannik, Fred, byl posąd7.any o występo­

wanie w roli prowokatora NKWD w Obszarze bia ł ostockim, 

gdzie aresztowano około czterystu ezJonków organizacji. Agenci 
Macielińskiego mieli brać udział w zdekonspirowan ill organi­
zacji wileńskiej. Oskarżano go o współudział w aresztowaniu 
ppłk Wladyslawa Kotarskiego (.ps. "Nadołny'), ppłk Józefa 
Spycha łski ego, ppłk Staluslawa Pstrokońskiego, porucznika 
Antoniego 19łewskiego. Szef \lywiadll IV organi=acji Macie­
Iińskiego niewqtpliwy agenl NKWD, Anioni Rudy vel Andrzej 
wydal m. in. 1vlarcyniuka, kuriera = Wars.zawy IV ręce NKWD. 
(Red.) 

Były uzasadnione powody do podejrzeń. Jeśli przed nomi­
nacją Maciełińskiego byl aż trzy razy aresztowany i zwalnia­
ny, to mogło się wydawać pewne, to trudno sobie wyobrazić 
aby po nominacj i lue przestano się nim nadal interesować. 

O Macielil\skim kilka razy roznlawialem z jego podkomend­
nym, przedwojennym oficerem zawodowym, Włodzimierzem 
Bialoszewiczem, z którym byliśmy partnerami konspiracyjny­
mi (mieszka we Wroc\awiu). Zapytany o współpracę z Macie­
łil\skim , powiedział i to zapisałem:" ł9 gmdnia ł 939 nawią­

za łem kontakt z majorem Maciełińskim, któremu złożyłem 
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przysięgę wojskową, z j ego rozkazu obj ąłem dowództwo nad 
kolejarzami, którzy byJijuż samorzutnie zorganizowani". Bia­
łoszewicz nie wierzył i nie wierzy, ze Macieliński mógł współ­
p racować z NKWD - jest to zrozumiałe. 

Taki punkt widzenia ppłk Włodzimierza Bialoszewiczajest 
zupelnie zrozumiały, gdyż NKWD mając w ręku komendanta 
nie potrzebowala niepokoić jego podwładnych. 

Ci zaś, którzy jako niebezpieczni zostali aresztowani, a 
dopiero na mocy umowy Sikorski- Majski zostali zwolnieni są 
innego zdania o Macieliński niż płk Bialoszewicz (gen. Janu­
szjtis, gen. Anders, pik Okulicki, pik Pstrokoński, mjr Mrozek 
i inni) (red.). 

Z PARADOKSÓW NASZYCH DZIEJÓW 
W instrukcji z 15 maja generał Sosnkowski zażądał "wyco­

fan ia Klotza, który wzbudza zastrzeżenia polityczne:. Żądan ie 
to św iadczy chyba o przekonaniu w Komendzie Głównej w 
Angers, że rozkaz Naczelnego Wodza w scaleniu organizacji 
wojskowych wykonali wszyscy dowódcy, a więc także ppłk 
Sokołowski . Czy prawdą j est - pytał generał Sosnkowski - że 

na terenie Lwowa działa starosta K( lotz)?" 
Wiadomo, jakie to były zastrzeżenia . 

Alfons Klotz, legionista i peowiak, absolwent Wyższej szko­
ły Wojennej, w służbie cywilnej urzędnik admin istracji pań­
stwowej , starosta lwowski, płocki , wadowieki, radomski, gru­
dziądzki , poznański, a co więcej - szef sztabu w organizacji 
Sokołowsk i ego, był typowym "reprezentantem" sanacji, której 
z pasją teraz urągano. 

odpierając absurdalne zarzuty, już w innym czas ie, Rowec­
ki pisał: "Stworzony został straszak sanacyj ny, którym za l eż­

nie od potrzeby żongluje s ię lub przylepia stempel sanacji każ­
demu któ rego chce s ię zli kw idować". 

Córka ppłk Sokołowskiego, Bożenna, wiedząc , że Klotz był 
k i edyś starostą lwowskim, domyś l ała s i ę , czym tak bardzo na­
razH s ię endecj i: "N ie jest ~ykluczone - pi sała - że mogło to 
być zw iązane z działalnością Obozu Narodowo-Radykalnego 
(ONR) i "gettam i ławkowym i" na lwowskich ucze lniach , cze­
mu Klotz na pewno biernie się nie przyglądał" (tekst maszy­
nopisu). 

W ks i ędze paradoksów naszych dziejów wypadałoby zapi­
sać, że ta powrześniowa antysanacyjna wrzawa jakoś szyder­
czo harmonizowała z gwałtowną - zwłaszcza na ziemiach 
wschodnich - antysanacyj ną propagandą sowiecką. 

Opozycj a pamiętała grzechy sanacji , a j ednocześni e zapo­
minała, jak bardzo byla absurdalnie naiwna pol itycznie. Albo 
skrajnie na lewo, albo skrajnie na prawo. Albo elitarnie wynio­
sła i zarozumiała - jak Front Morges z udzialem Paderewskie­
go i Sikorskiego. 

KŁOPOTY KOMENDANTA GŁÓWNEGO 
30 czerwca generał Stefan Rowecki został komendantem 

głównym Związku Walki Zbroj nej. Najtrud niejsze problemy, 
jak można s i ę domyślać z lektury: "A rmia Krajowa w doku­
mentach" miał chyba w lwowsk iej konspiracj i. 

Właśnie przed kilku dniami 22 czerwca, aresztowano przy­
byłego z Paryża ppłk Stan i sława Pstrokońskiego , pełnomocni­

ka komendanta okupacj i sowieck iej, którego obowiązki "przej­
ściowo" od 5 maj a spelnial ... komendant okupacji niemieckiej 
generał Rowecki. 

Razem z Pstrokoń skim aresztowano "kilku od majora Zyg­
munta Dobrowolskiego". 
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Aresztowanego ppłk Pstrokońskiego przesłuchiwano w 
NK WD dwa tygodnie. Była to na pewno najcięższa w jego ży­
ciu próba charakteru i wytrwałości. Zwolnili go 6 lipca. 

W późniejszych, już powojennych notatkach, napisał : "w 
czasie śledztwa zorientowałem s ię , że organizacje są spenetro­
wane przez NKWD, a główny komendant Macieliński-"Kor­
nel" j est w dyspozycj i NKWD". To też gdy NKWD zapropo­
nowało Pstrokońskiemu zwolnienie za zastosowanie się do ich 
poleceń - Pstrokoński po dwóch dniach namysłu wyraził zgo­
dę, sądząc, że uda mu się odegrać rolę Wallenroda i w dogod­

nej sytuacji uciec na Zachód, likwidując "po drodze" zdraj ­

ców. 
Był naiwny, nie orientował s i ę w działaniu NKWD, pełne­

go przebiegłości i perfidii. Zwo lniony z więzienia Pstrokońsk i 

był pod ścisłym nadzorem NKWD: Rajchmana, Bykowa i 
dwóch innych i zrozum iał , że nie uda mu s i ę swo ich zamiarów 
przeprowadz i ć. Wtedy przy spotkaniu z literatem Wasylew­
skim zw ierzył się ze swej sytuacji i pros ił o ostrzeżenie znajo­
mych przed kontaktowaniu s i ę z nim. 

Sowieci szybko przejrzeli jego grę i po l O dn iach takiej 
'/ współpracy " aresztowali go i 1.11ywieźli samolotem do Mo­
skwy, skąd zastal zwolniony na podstawie umowy Sikorski­
Majski. Wstąpi! do Armii Andersa, pełniąc funkcję kwatermi­
strza. 

W tym czasie sąd kapturowy AK w Warszawie wydał na 
Pstrok0l7skiego wyrok śmierci za rzekomq współpracę z NKWD 
od 22 VI do 6 Vll 1940 rakII. Generał Grot nie zatwierdzil 
tego wyroku (opracowano na podstawie raportu Pstro końskiego 

znajdującego się u syna p. Macieja Pstrokońskiego IV Londy­
nie oraz w aktach MON IV Londynie: 566/PGN/61 Lp. 28) Za 
tycia PSlrokońskiego nie udało s ię przeprowadzić rehabilita­
cji. Zrobilto po jego śmierci płk dypl. Ludwik Bociański 23 
lipca 1959. (red.) 

'l.iDłISTCIIS'r:/O OBRON'l' !łAROllO'llE1 
1.3.E~ton PUoe,S . IV . 1, 
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W książce "Armia Krajowa w Dokumentach", tom II str. 
116, znajduje się inna następująca relacja. 

Po rozmowie z Wasylewskim o swej konspiracyjnej klęsce, 

PstrokoIiski kontaktowal siQ Macieli liskim i zwierzyl mu si ę z 
zamiaru ucieczki do Warszawy. Macieliński obiecal mu to ula­
twi ć. Pik Paszkowski zarządzil inwigilację Macielińskiego i 
Pstrokońskiego. Stwierdzono, że Macieliński odprowadzi I 
PstrokOliskiego na dworzec, a na stacji Barszczowice Pstro­
kOliski zostal aresztowany (I) 

Kilka miesięcy po tych zda rzeniach. w meldunku z Mo­
skwy do Centrali pIk Leopold Okulicki napisal .,Wg wiado­
mości , rozpuszc7....:'1nych przez Macielillskiego, mial Pstrokon­
ski wyjechać do Bialegostoku i po drodze na jego rozkaz [mial 
być l zastrzelony". 

Przykladem, jak bardzo paradoksalne sytuacje wynikaly z 
niedobrze pracujących slużb infonaacyjn)'ch. może być fakt, 
że w pięć dni po wypuszczeniu Pstrokoliskiego, czyli II lipca, 
Soslikowski wyraża I opinię. że propozycja mianowania Ma­
cielińskiego na komenck1nta okupacji sowieckiej jest sluszna. 
Opinię tę zatwierdzi I general Sikorski. 

Innego zdania byl general Rowecki, który w sprawozdaniu 
z 2 września dla generala Sosnkowskiego pisalobraku do­
brych komendantów: "Typowym przykladem dzialalności 

Macielińskiego we Lwowie, który w ciągu dwu ostatnich mie­
sięcy (w lipcu i sierpniu) przedstawił sic jako nierówny. nico­
panowany i pracujący bez planu komendant". 

Póżniej będzie go jeszcze oskarżal , że "opiera s i ę uznaniu 
każdego "yznaczonego przez Centralę przelożonego. że syste­
matycznie odsądza od wiary i uczciwości ka7nego przypuszczal­
nego kOlikurenta na terenie Lwowa ( ... ) Dobrowolskiego oskar­
i..a l O wspólpracę Z NKWD. obecnie oskarża go o wspólpracę z 
Niemcami. Nie umie planowo pracować, ani nawet ściśle ra­
portować. Jego działalności robi wrażenie roboty niepoważnej 
albo histerystycznej" . 

30 września general Sosnkowski pisa! do komendanta głów­
nego ZWZ, generała Roweckiego: "Z meldUlików Macieliń­

skiego ,"}'nika, że nie ma on z wami łączności ani organizacyj­
nej (wymiana kurierów) ani technicznej ' radio) ani też nie 
otrzymał od was żadnego zaopatrzenia". 

Pytanie najoczywiściej retoryczne: - Co w takich okolicz­
nościach, w warunkach konspiracyjnych, mógl zrobić komen­
da nt główny? 

cdn. 

( I) AK.D t n, s. lI6 

Pierwsze zetknięcie się polskiej młodzieży szkolnej 
we Lwowie z sowieckim systemem w roku 1939 
Konrad Sura 

Do wielu I.nanychjuż wsponuliell L Ż!'cia Lwowa w cZc1s ic 
picnvszej okupacji sowieckiej pragn9 dorzucić swoje wspomnie­
nie z pierwszego zctknięcia mlod7jcży polskiej l "demokra­
cją" sowiecka . Nie znalazlem dotąd w żadnej ze znanych mi 
publikacji opisu mityngu w Fi lharmonii Lwowskiej. a Stani­
slaw Pempel w swojej książeczce pl. "ZWZ- AK we Lwo,,;e 
1939- 1945" na str. 13 poświęci I temu zdarzeniu tylko ki lka 
zdali : 

"Pierwszymi ofiarami aresztowali. była młodzież. W polo­
wic października 1939 r. wezwano delegacje uczniowskie ze 
wszystkich szkól na spotkanie (mityng) \V sali Filharmonii 
Muzycznej przy ul. Chon\szczyzlly 7, gdzie powiadomiono, że 
w szkolach nie będzie nauki religii ani modlit,"}' przed lekcja­
mi. a w klasach muszą być zdjęte krzyże . Gdy protestująca 
mlodzież 7 ... aczęla śpiewać "My chcemy Boga ... " znaczna część 
zebranych zostala aresztowana i już nie wróciła do domów." 

Jako uczestnik tego wydarzenia stwierdzić IllUSZę, że opis 
ten nic pokrywa się z prawdą. W rzeczywistości delegacje 
uczniowskie zostały zebrane w Filharmonii i do zapełnionej 

sali zaCZc:lł przemawiać jakiś bolszewik. oś"viadczając, że znik­
nęla pańska Polska. zostala wyzwolona Ukraina i ludność 
Lwowa wreszcie rozpocznie szczęśliwe życi e \V ustroju sowiec­
kim. Oznajmiono również o zniesieniu nauki religii i wszel­
kich oznak kultu religijnego. Informacje te sala przyjęla glo­
śnymi protesta mi, na sccnę wskoczyla grupa kolegów z których 
jeden ' ''}'glosil plomicnne przemówienie. że Polska nie zginę la 

i zakOllczyl znanym powiedzeniem. że "Upaść może naród 
wielki, ale zginąć tylko nikczemny" . Okrzyki "Niec" żyje Poi­
ska" i śpiew "My chcemy Boga ... ·' opanowały salę. a zdezo­
rientowani i nie spodziewający się czegoś podobnego organi­
zatorzy. zniknęli jak niepyszni. Rozeszli śmy s ię podnieceni 

i radośni do domów, szeroko komentując naszą demonstrację 
pol skości Lwowa. 

Okolo tygodnia póżniej znowu z,1proszono delegacje s7.kól 
do Filhanllonii. Wszyscy. jeszcze nie znaj'lcy stosunków so­
wieckich. poszliśmy pełni zapału do ponownej demonstracji . 
Gdy sala się zapełnia i oczekiwaliśmy na rozpoczęcie zebra­
nia, przcz wszystkie drlwi wejściowe do sali wkroczylo kilku­
dziesięciu "bojców" NKWD w czapkach z niebicskimi denka­
mi. uzbrojonych w karabiny z naJożonymi bagnetami i rozsta­
wili s i ę szczelnie wzdluż ścian . Gdy jak poprLCdnio zacząl prze­
mawiać jakiś bolszewik o upadku Polski. rozlegly się glośno 
protesty z sali. Wtedy po kilku bojców rzucalo się z nasta,,;o­
nymi bagnetami między rzędy krzesel i ,"}'c iągali protestują­
cych kolegów. W ten sposób aresztowano kilkudzi es ięciu ko­
legów i sterroryzowano salę. Teraz już bez przeszkód mówca 
zakOllCzyl swoje ohydne przemówie'lie. O ile pamiętam. jakiś 
lIczeri Ukrainiec odczyta I na koniec rezolucję. dzi ękującą Ar­
mii Czerwonej za wyzwolenie i przesylając slowa holdu dla 
wodzów Związku So\weckiego. Z lego zebrania wracaliśmy już 
z bardzo minorowymi minami . ale nie za łamani , bo nie zda­
waliśmy sobie jeszcze sprm"}' jak straszne będą konsekwencje 
dla aresztowanych kolegów. Bylo to pierwsze doświadczenie 
jak '''}'gląda "demokracja" sowiecka, ich wolność slowa i zrze­
szeń . gwarantowane w stalinowskiej konstytucji. 

Nie spotkalem dotąd nikogo, kto pamiętalby te zebranie. 
ale może moje obecne wspomnienia po latach, dotrą do kogoś 
Z ówczesnych uczniów szkól ś redni ch we Lwowie i dobrze by 
było dorzucić jeszcze jakieś szczególy. Pamięć ludzka po 57 
latach jest zbyt zawodna i rejestnrje t)'lko ogólny obraz sytua­
cji. 
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W obronie Kresów 
Jerzy Makowski 

Wśród publicystów polskiego wychod;istwa woje!ll1ego 
najbardziej bodaj konsckwcntną i bezkompromisową posta­
wą \V obronie Kresów v\')'różnil się Zygmunt Nowakowski 
(1891 -1 963) . Warto dziś przypomnicć jego, często dalcko­
wzrocme opinic i wypowiedzi, pelne troski o los wschodnich 
ziem Rzeczypospolitej, Poczytny w okresie dwudziestolecia 
powieściopisarz, poza tym dramaturg, a także aktor, re2.yser, 
jak również świetny felietonista krakowskiego ,.Ilustrowa­
nego Kmiera Codziennegd'. wydawał wra/. z M ieczyslawcm 
Grydzewskim od marca 1940 do lutego 1944 r. (początko­
wo w Paryżu, następnie w Londynic) tygodnik" Wiadomości 
Polskie, Polityczne i Literackie". Pismo to charakteryzowala 
duża niczalcż,ność poglądów, przcjawiająca się przede wszy­
stkim IV opozycyjności wobec niektórych aspektów polityki 
wschodnicj rządu gcncrala Sikorskiego, 

Najcgo lamach pojawi I się pierwszy chronologicL11ic pro­
lest pr7.cciwko umowie Sikorski-Majski. Był nim mtykul pióra 
wlaśn i c Nowakowskicgo .. Ki\l erO\l'a Górka" z dnia II! sierp­
nia 1941 r Publicysta uIJlal ś\I ' i eżo 111ed\' podpisany traktat 
polsko-sowiecki ;'<1 .Jawarty wbrew pr I.cslrogom l . pogwał­

ceniem zwyczajów i prawa. na prLckór nas/.ym interesom i 
polski~j racji stanu". Sccptyc\'/Jn autora \lynikal l , doświml­

c/.cll hlslor~ C/jl~ ch . 
Zall'icrane dot\'chczas rozcjm\' i uklady l , Rosją byly bo­

wiem 1.'-1/.\\yc/.aj \\ krótkim czas ie bmanc. mimo I Ż ezc;:sto 
opatry",nno je klau/ulq. .. wiCC'0"Sly". Odwol ując sir; do pr I.y­
kladó\1' z XVI i :\VII \I. podsuni9to c/.ytclnikom sugcs ti 9, ŻC 
rÓ\lnicż lipcow, soj uSL. z 1941 roku okażc si, krótkotrwaly. 
a od no\\'cgo spf/:ymicrl.cTlca niewiele można oCl.cki\vać. pOla 
1,ludJ1\mi obictnicami. nawct. gd\' idzic o popra\\'9 dol! sctek 
lys,,;cy polskich /.cslaJ1có\\'. Wiadomo. je dalszy bieg wy­

padko\l mialnicstct\· poili i erd/ić wąt pliwości Nowakowskie­
go L1d/.ial Z\\ i,vlu Rad/.icckicgo \\' koalicji antyhitlcro\\'­
S)..I~.1. i lo jako pOi.'ldilIlCgO sojus/.nika Wielkiej Brylanii a 
pn/.nll..~l lci. Stano\\ ZjcchlOc/onych. stwarzał rea lne nicbcz­
P1CC/.~Jls t\\ o. ii.usta len in grnnieznc paktu Ribben trop-Molo­
to\l osta n') sil' !nUe \1' POWOjCll11 Cj konfiguracj i polit\'cznej. 
L1c/.cstni ct\\·o I.nś polskich i.olnierzy \\' \valkach nic zaważy 
na sl,a li prI.yszl,eh alianckich decY4ji. W art\'ku lc "Thc Po­
laek \I'ill dcfcndcnt it" tL dnia :1 kwietnia 1942 L) Nowa­
kO\lski komcntujc to nast,pująco: "Żolni cr/.c polscy walczą 
I wa lc0'ć będą o Z\\)eięst\\'o dcmokracji, l. którą to demo­
kracją - jak również z pięknymi tezami Kart)' Atlantyckiej -
nI C wspólnego nic ma pomysl pozbawienia niepodleglośc i 

Lit\lY, ŁOl\\Y i Estonii oraz oddania Sowietom polow)' Pol­
skI. Ten pOI11)'sl jest kr\\'a\l)'111 sz\'dcrstwcm \I' stosunku do 
demokraCji . Ponadto i.olnierzc polsc\' walczą o polskie celc 
\I oj n\' . Na li śe i c t\'ch ce ló\l' ligurujc tak samo Lwów jak 
KJ'a,ó\I. tak samo Wilno J'" PO/.nar'l . Żolnie J'1 polski nic jest 
i.oln ieJ"/.em nąjemnym . Illtcjcst i.olnicJ"/;cJll kolonialnym. Jest 
on i,olnicJ'Lcm pols,im, \I ie o co sir; bijc, poduas gdy' polit\'-
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cl' angielscy zdają się nie wicdzieć, ŻC tcn żolnicrz walczy o 
cal ość Polsh'. 

Do tematu wraca NO\l'akowski w artykule komentującym 
wizytę generala Sikorskicgo w Stanach ZjC(~lOCLonych i spo­
sób podejmowania premiera ". od\\iedzanych miastach USA, 
polączony z teatTalno-jannarcznymi gestami i specyficznie 
mnerykariską pompą, maj ącą maskować brak konkretnych po­
litycznych rezultatów lub ich niklość (,,0 klucze do innych 
miast" z dnia 10 stycznia 1943 r.). Czytamy tam: "Bardzo 
milym cpizodem jest wr9czenie zlotego klucza od bram Chi­
cago, alc - powtarzam - innc klucze do dwóch polskich miast, 
Vlilna i Lwowa, są wa.ll1icjsLe. O te klucze idzie przede wszy­
stk im, nic o sposób, wjaki Polacy powitali gen. Sikorskiego 
w Chicago. Wiadomo, żc powitanie w Chicago musia ło być 

gorącc, podczas gdy powitanie np, w Nowym Jorku musIala 
b\'ć o kilka kresek chlodniejsze, ponieważ zrobiono wszyst­
ko, co bylo 1110iliwc, aby nowojorskich niezwyklc aktyw­
nych dzialacl.Y Lrazić. PrzccicL gorliwość posunięto tak da­
leko, żc cenzura angielska, puściwszy memoriał. w którym 
Polacy nowojorscy bronili granic \lschodnich, co uWla na­
stępnie zeZ\\"Olenic na jcgo dmk. Memorial zawicral jota w 

jotę identyc/Jle, te same tezy. o które \l'aIcL)' obecnic \\' Ame­
I) 'CC gcn . Sikorski". 

Cenzura brytyjska. a niestety może nawet w wiykszym 
stopniu polska, coraz częścicj poczynala b l okować matcria l\ 
prasowe czy radiowe poruszające problemy granic polsko­
radzieckich, Nic rozumiala tcż tych kwcstii prasa angielska, 
W artykulc "Na początku by lo slo\l'o" (J R k\l ictnia 1')43 r.) 

ża li się Nowako\\ski, że: "gdy Angl ik pisze o Lwowic czy 
Wilnie. intcrcsujc go dola t\'ch miast mniej niż dola mikro­
skopijncj \\yscpki na Pac)' lIku wchodzaccj w ski ad Impe­
rium"." Dalcj aulor /, goryczą I,ap\'tujc: "Czy po to Polska 
przyjęl n nar luconq jej woj nę. by jednemu /. Ó\\"czcsnych na­
pastników. a d/.isicjszcmu sprzymicr lel'leO\\ i oddać polo\\ 9 
s\vych obs/.aró",?" Wątpl i wości pi saJ"I.Q bud/.i rnktyc/.IlY 
wklncl Wielkiej Bry tani i do sprawy polskiej. za ró\\ no mili­
tarny w 1939 r .. jak i polit\'c/.n\' \1' r, 1943. Eg/,emplillkacją 

stosunku Br)'ty]C0'kó\1' wobcc polskich obSZllrÓ\\ \I schodnich 
stall' s i ę kontro\\crsjc wokólna/wy okrętu. ktory pr/.ckazala 
naszej marynarce wojclUlej Royal N;n."y. a )..teremu strona 
polska chciala nadać nazwę "Lwów", czcmu stanO\\ el,o pr I.C­

ci\\'stawili się ofiarodawcy (chodzi o Ickki krą/ownik .. Dra­
gon", który pozostal plywając pod polską banderq prz)' swej 
dawnej angielskicj naZ\l'ic - przyp . J. M.) 

Zagadnienie Krcsówpodjąl Nowakowski ponownie w ar­
tykule "Pokój 80;>.y", opublikowanym 17 paździcrnika 194:1 
r,: "Nic obawiajmy sil' i stwierdhn)', że Polska znikJl,lajako 
podmial \\'szclkich rozmó\\' , Nic ma nas, I to ni c ma nas nig­
d/.ic I. .I N ie istniejemy. To prnwda bnltalna. ale prawda"­
konstatuje I. bólcm, Istotnic dla spra\\)' polskiej zaczęly wiać 

wiatr: bardzo nicpomyślne. Polacy sta"vali sir; uciążliwym 



sojusznikiem. W prasie brytyjskiej coraz częściej pojawialy 
się slowa popierające stanowisko ZSRR wobec powojennych 
granic Polski. Żądano zyczliwości dla wojsk radzieckich w 
momencie ich wkroczenia na ziemie polskie, traktowano na 
równi Rząd polski w Londynie i Związek Patriotów Polskich 

w Moskwie. Brytyjski tygodnik "Economist" żądał uprzej­
mego ustosunkowania się Polaków do Armii Czerwonej, co 
mialoby ułatwić rokowania polsko-sowieckie dotyczące gra­
nic, spraw mniejszościowych , zagadnieli gospodarczych, 
zmian terytorialnych, plebiscytów, przesiedleń ludności. 
Nowakowski zalecellia te określa jako naiwne. Zarzuca an­
gielskiemu organowi brak znajomości realiów, nie podziela 
też zachwytów zachodnich czyruuków opiniotwórczych nad 
pozorowanym w istocie rzeczy przywróceniem przez Stalina 
swobód religijnych. To ostatnie pociągJuęcie Kremla tak oce­
nia: "Dziś Sowiety powiedzialy sobie, że Lwów, Wilno, sto­
lice balkaJiskie, a także i Berlin, może nawet Rzym, może 
cała Europa warte są mszy". Konkluzję artykulu stanowi 
postulat utworzenia wspólnego frontu polskiego opartego na 
"Bożym pokoju". 

Dnia 6 lutego 1944 r..pojawil się na lamach "Wiadomo­
ści Polskich" najbardziej chyba dramatyczny apel Nowakow­
skiego wzywający, aby analogicznie do powiedziaJlego w roku 
1939 "nie" Niemcom-uczynić to samo w obliczu radziec­
kich zakusów na polskie obszary wschodnie (,,0 drugie 
»Nie«"). Polemizując z prasą brytyjską, która "uparła się i 
nasze wschodnie granice nazywa »graJlicami z r. 1939«, 
możemy - stwierdza s ię w artykule - zgodzić się na ten 
termin pod jednym warunkiem: że będziemy mówili o grani­
cach nie tyłko polskich, lecz ograJlicach demokracj i z roku 
1939, albo że będziemy mówili o dawnych granicach demo­
kracji". Dalej rzuca autor krótkowzrocznym politykom traf­
ne ostrzeżenie: "Dzisiaj wszelkie próby nacisku, byśmy zgo­
dzili się na jakąś linię Curzona-Ribbentropa-Molotowa, ozna­
czają przesunięcie demokracji i Europy o setki mil na za­
chód, a w dalszej konsekwencji - zagladę zupełną, demo­
kracji viribus unitis przez Rosję i Niemcy. Razem z demo­
kracją skurczylaby się Europa o blisko dwieście tysięcy ki­
lometrów kwadratowych należących do Polski, o terytoria 
trzech państw nadbaltyckich, a może nawet o całą Finlandię. 
SI011ce zatrZ)1naloby się na linii Curzona i ani jeden dobro­
Czyruly promień nie móglby jej przekroczyć. Oczywiście li­
nia Curzona stanowi laby początek wielkiego pochodn ciem-

Lwów, AK 1941-43 
gen. Kazimierz Sawicki 

W bardzo fragmentarycznym i pobieżnym sżkicu (po upły­
wie lat 10) chcę podać garść wspomnień z okresu pobytu 
mojego we Lwowie na staJlOwisku Komendanta ObszanlAK 
- Małopolska W schodnia i WolYl1 od wrześlua 1941 do 
sierpnia 1943 r. Tematem tych luźnych notatek będzie: 

ności na Zachód. Linia Curzona jest fikcją powstałą w gło­
wie dyletanta, ciemność idąca ze wschodu jest siłą rzeczywi­
stą, złowrogą, i taką, która gdy raz ruszy w pochód, niery­
duo s ię zatrzyma 1 . .,1. W grę wchodzi nie tylko Polska, ale 
wolność, ale demokracja, ale po prostu i krótko powiedziaw­
SZ)', ludżkość, która - wyzwolona zjarzma niemieckiego -
będzie chciała odetdmąć pełnią swobody. Sprawa polska nie 
jest sprawą, którą można było przeskoczyć albo obejść . Leży 

ona na saJnym środku drogi. Jest kamieniem probierczym, o 
który zawadzi ta wojna i j ej cele. Polska stała się jeszcze 

bardziej niż w chwili wybuchu wojny punktem centralnym 
calego zagadnienia. Od naszego »tak« czy od naszego »nie« 
zależy luezmiernie wiele rzeczy, przede wszystkim dawne 
granice demokracji, pokrywające się z granicami traktatu 
ryskiego I ... t'. Z satysfakcją odnotowuje Nowakowski pozy­
tywne staJlowisko Stolicy Apostolskiej wobec słusznych praw 
Polski: ,,»Osservatore Romano« z dn. 18 stycznia 11944 LI 
określa linię Curzonajako niesprawiedl iwą, widząc w graJli­
cach ryskich jedyne rozsądne rozwiązanie sąsiedżkich sto­
sunków obu państw. Warto zwrócić uwagę na fakt, że Waty­
kan występuje z tym zdaniem w czasie, gdy Moskwa urzą­
dza komedię przywracania swobód religijnych l. J Rzym I 
.. J z właściwą sob ie przenikliwością dostrzegł ogólne pa­
neuropejskie konsekwencje linii Curzona". 

Artykuł ,,0 drugie »Nie«" tak pryncypialnie określający 
stanowisko pisma i jego redaktora, i polską rację stanu w 

przelomowym dla przyszlości części Rzeczypospolitej cza­
sie - okazał się niestety jednym z ostatnich gwoździ do trum­
ny "Wiadomości Polskich". Pismo zostalo zamknięte przez 
czyrullki brytyjskie dla dogodzenia czyrulikom radzieckim. 
Na zewnątrz przedstawiono ten fakt nie jako zakaz wydawa­
nia "Wiadomości", alejako cofnięcie przydzialu papieru. "By 
- jak z sarkazmem zauważył Nowakowski kiłka lat później 
- ktoś nie powiedzial, że w Anglii nie panuje wolność sło-

wa, choć ta skończyła się podczas wojny". W końcu wladze 
brytyjskie zakazały wszystkim pismom polskim poruszać 
kwestię wschodnich granic Rzeczypospolitej. 

Wszystkie cytaty za: Zygmunt Nowakowski "Z księgi 
zażaleń pielgrzymstwa polskiego"; 1949, Spółka Wydawni­
czo-Drukarska "La Colonne", Bruksela. (Jest to wybór arty­
kulów publikowanych uprzednio w "Wiadomościach Pol­
skich, Politycznych i Literackich). 

a) sytuacja ludności polskiej na tych ziemiach w chwili 
mojego przybycia na ten teren. 

b) stan stosunków polsko-ukraińskich w tym okresie. 
c) przebieg w tych warunkach podjętej przeze mnie próby 

rozmów z przedstawicielem Organizacji Banderowców (inż. 
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Wrzeciono). Sprawą ukraińską zajmować się musiaJ Kdt Ob­
szaru, a nie wladze polityczne Polski Podziemnej - Delegat 
Rządu - gdyż wynikaJo to we Lwowie z wojskowej wagi 

tego zagadnienia. 
Nie rozporządzając dokumentami podaję fakty tak, jak 

zachowaly się one w mojej pamięci. W notatkach tych sta­
ram się podać tylko to, co jestem w sta'lie sobie odtworzyć, 
w czym braJem bezpośredni udzial lub też co osobiście na 
miejscu mogłem stwierdzić. Odleglość czasu i brak materia­
łu z konieczności zmusza mnie do wielkich skrótów i uogól­
nień. Jeśli peliuąc wówczas funkcje wojskowe poświęcałem 
także dużo uwagi sprawom natury politycznej - stosullkom 
polsko-ukraińskim, to tylko dlatego, iż te w ówczesnych wa­
runkach były zagadnieniem kluczowym dla planowania woj­
skowego i zadań związanych z moim stanowiskiem. W wal­
ce z okupantem nicnncckim na terenach południowo-wscho­
dnich Rzeczypospoli tej zasadniczym, choć zdawałoby s i ę 

wtómym elementem, który nałeżaJo brać pod uwagę - była 

postawa czynnika ukraińskiego - nastawionego w stosun­
ku do Polski zdecydowanie wrogo, a rozporządzającego orga­
nizacją i środkami znacznie przekraczającymi nasze. Jedy­
nie AK byla tam silnie rozbudowaną organizacją z odpowic­
dnim sztabem i licznymi wybitnynli fachowcami, by szersze 
zadania tej natury móc podejmować. Polskie organizacje po­
lityczne były niezmiemie slabe, zaś Delegatura Rządu prze­
chodzila stale kryzysy personalne i sprawowala wladzy w 
dużej mierze tylko nonnnalną. 

Blisko dwuletnia okupacja sowiecka (ł939- ł 94 1 ) zmie­
nila stosunki w Malopolsce i na Wolyniu w sposób gwaJtow­
ny i radykałny - dła nas wybitnie niekorzystnic. Stan posia­
dania ełementu polSkiego ulegl pod rządami sowicckimi szyb­
kiemu skurczeniu. Zienne te uległy pospiesznie przeprowa­
dzonej sowietyzacj i i ukrainizacj i. Inteligencja polska przez 
aresztowania i wysiedlenia na wschód - do Rosji - zostala 
w znacznym procencie zlik\.\~dowana , ta, zaś ~ióra zostala 
pozbawiona swoich warsztatów pracy, wegetowala i stale 
byla pod terrorem NKWD. Administracja, slużba bezpiecZCIi­
stwa, kolejnictwo itp. przeszly w ręce sowieckie lub ukraiil­
skie, przy czym element polski zostal w dużym stopniu wye­
liminowany. Ten sam los spotkal szkolnictwo, z tym że na 
uczelniach wyższych ukrainizowanych pozostalo gros daw­
nych profesorów, k1órych nie bylo kim zastąpić. Kierowni­
kami w ś rednim i wyższym szkolnictwie wymaczono komu­
nistów lub SkOUlwuzowanych UkraiilCÓ\N. 

Na odcinku gospodarczym element pol ski ucierpial nie 
mnicj dotkliwic. Wszelkie obiekty przemys iowe lub handlo­
wc, nieruchomości w większych miastach, większa \vlasność 
rolna ulegly upailstwowieniu i przeszly pod administrację 
sowiecko-ukraińską. Po niespelna dwóch latach okupacji so­
wieckiej jedynie jeszczc chlop polski pozostal na swojej zie­
mi, choć i tej ludności rolniczej narzucono ukraiński nadzór 
i różne ograniczenia; reszta ludnośc i zostala pozbawiona 
swoich warsztatów pracy, utrzymując się z wielkim wysil­
kiem na powierzclmi życia. Kolejarzy polskich, slużby le­
śnej , poza ' fachowcami, którzy byli nie do zastąpienia , nie 
zatrudniano . Życie spolecznc, rozbite i sparaliżowane. Z roz-
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budowanych przed wojną we Lwowie stronnictw połitycz­
nych ocalaJa ty lko część ich sztabów, tracąc jednak w dużej 

mierze kontakt z terenem. Dotyczy to PPS, ND, PSL oraz 

mniejszych stronnictw. 
Tajne polskie organizacje woj skowe (jak ZWZ), które na 

pozostalych ziemiach Rzeczypospolitej tak wspaniale rozwi­
nęly się po 1939 r. i przeistoczy1y w potężną Arnnę Krajową 
- tu, na ziemiach poludniowo-wsch. po początkowym buj­
nym rozkwicie szybko załamaly się pod terrorem sowieckim. 

Po klęsce wrześniowej ZWZ z Komendą Glówną we Lwo­
wie objął gęstą siecią organ.izacyjną ca lą przestrzeń okupa­
cji sowieckicj. od Lwowa przez Wolyń, Grodno, do Wilna. 
Jednak w ciągu 1940 roku organizacja ulegla calkowitemu 
rozbiciu, zwlaszcza na terenie Malopolski Wschodnicj i 
Wolynia. 

Do wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej tylko lueJiczne 
jednostki z dawnego ZWZ zdolaly przetrwać i wuknąć po­
gromu. Oprócz tych, ktÓf)1l1 udalo się przedostać do Rumu­
ni i i na Węgry - pozostali zapeln ili wiezienia lub lagry so­
wieckie. 

By zobrazować rozmiar spustoszeń w organizacji, wy­
starczy, gdy s twierdzę tragiczny fakt, że j uż na początku 
1941 r. Komendant Glówny ZWZ na calą okupację sowiec­
ką major (Pplk) Macieli .iski przeszedl na slużbę NKWD i w 
tej roli pozostawal na swoim stanowisku. zachowując 1ącz­
ność radiową. z Londynem (początkowo z Angers), a później 
- do końca niemal 194 I. r. , a więc przez szereg nuesięcy 
po wkroczeniu Niemców do Lwowa w tymże roku. Zdrada 
komendanta spowodowa la li kwidację szeregów wojskowych. 
Ofiarami tej zdrady padli rów.ueż emisariusze ZWZ z War­
szawy, pulkownicy PstrokoilSki. a później Okulicki. Toteż 
kiedy najesieni 1941 roku przybylem do Lwowa celem obję­
cia dowództwa Obszaru i odbudowania organizacji wojsko­
wej - w pierwszych miesiącach pobytu ty lko z wielkim tru­
dem moglem odnaleźć na przestrzelli Malopolski Wschodniej 
niewielką liczbę oficerów. którzy tylko dzi ę ki temu ocaleli, 
iż w porę zorientowali się w prowokacyjnych metodach so­
wieckich i zaszyli się w staralUlie zamaskowanych klyjów­
kach. 

Jakie byly nastroje w Ma lopolsce w okresie okupacji so­
wieckiej , świadczy fakt , że wkroczenie tam wojsk niemiec­
kich bylo przyjmowanc przez ludność z pcwną ulgą, w prze­
konmuu, że po piekle bolszcwickim nawct oczekiwane naj-

Gen. Kazimierz Sawicki-Sawa (1898-
1971) -legionista, gen. bryg. od l stycz­
nia 1933, po kampanii wrześniowej do 
marca 1941 r. internowany na Wę­
grzech, skąd wrócił do okupowanej Pol­
ski. Od kwietnia 1941 r. do 1943 r. był 
Komendantem Obszaru AK Lwów, ps. 
"Prut". Walczył w Powstaniu Warszaw­
skim. 



gorszc, będzie lepsze od tego, co byl0. 
Jaki był stan ludności polskiej w Malopolsce Wschodniej 

w sierpniu czy wrześniu 1941 r. , kiedy tam przybylem z War­
szawy, moglem to stwierdzić w pierwszym dniu po przekro­
czeniu granicy i rejonie Rawy Ruskiej. 

Zmiana okupacji sowieckiej na niemiecką latem 1941 r. 
niewielc zmieniła polożenie ludności polskiej , byla to tylko 
zmiana szyldu. Likwidacja elementu polskiego w naszych wo­
jewództwach poludniowo-wsch. na placówkach administra­
cyjnych i gospodarczych byla Niemcom na rękę, ulat,,·iając 
im panowaltie nad tym obszarcm. Nasilenie terroru niemiec­
kiego i penetracja Gestapo w stosunku do środowisk polskich 

było znacznie mniej skuteczne. Zwłaszcza Lwów. w którym 
w końcowej fazie kampanii wrześniowej skoncentrowała s ię 

znaczna ilość jednostek wojskowych, był po zakończeniu 
działań wojennych terenem żywej akcji organizacji wojsko­
wych. Ułatwiała to w pierwszych miesiącach okupacj i so­
wieckiej nieobecność sowieckich s łużb policyjnych i NKWD. 
SpoleczeJlstwo żyło nadzieją na szybką ZIl1.ianę sytuacji i 
zwycięstwo Zachodu nad obu naszymi wrogami . Niestety, 
optymistyczne nadzieje nie ziścily się· 

!Materialy Polski Podziemnej w Londynie nr 4705 / 

Jak Polak ma zostać Polakiem? 
Leopold Swadowski 

Zbyszek Kowalski modzil s ię w Polsce jako Polak wy­
mania rzymsko-katolickiego. lecz pokrętlle losy zrobily z 
niego cudzoziemca, który nie ma prawa do swej prawowitej 
ojczyzny, którą broni I IV 1939 rok-u, staczając ciężkic boje 
pod Jordanowem, gdzie rozb il osiem niemieckich czołgów. 
Ciężkie naloty Sztukasów 7111tlsily do odwrotu ich pociąg 
pancerny, który w bojach opóźniających dotarł do Kowla. 

Tu doszło do pertraktacji z przcdsta\\iciciami Annii Czer­
worlej. k1órzy po odmowie poddania się prze, polskiego do­
wódc, pociągu pancerncgo. zorganizowali na ł ot szkolnymi 
samolotami "kukunlLnikami". co zmus ilo dzielną ,alogę do 
podporządkowania si, Sowictom. W stosunk'u do walczących 
Polaków mieli tylko jeden argument: nicwola i wywóz na 
daleką PÓhlOC. 

Nowo powstale zag lębia węglowe (Pcczorskij Basejn) z 
ośrodkiem w Workucie dla swcgo rozwoju potrzebowalo 
większej liczby ludzi. I tak nasz dziełny pancerniak został 
zamieniony IV górnika, mimo braku jakicitkolwiek predyspo­
zycji IV tym kierunku . A tujlIż wszystko poszlo utartym szła­
kiem stalinizmu, a mianowicie wyczerpl~jąca praca przy rów­
noczesnym niewystarczającym odżywianiu się. Na efekty 
takiego wyni szczającego trybu życia nic trzeba bylo długo 
czekać i nasz pancerniak zapada na grużlic, kości, chorobę, 
której wyleczenie przckraczalo możliwośc i miej scowych le­
karzy. 

Zamiast więc wydajnego górn ikJ zyskali Sowieci chore­
go człowieka , który przy tym Itie zdradzał ochoty przejścia 

na taluten, lepszy świat, a tylko psuł s tatystykę wyleczeJl i 
obciążal budżet micjscowego Wydzialu Zdrowia. Najlepszym 
w)'jściem z wytworzonej sytuacji bylo pozbycie się Itie",y­
godnego pacjenta do Medycznego Instytutu we Lwowie, który 
powinien maleźć sposób na wyleczenie tej egzotycznej cho­
roby, nie znanej za Kołem Połarnym. 

Jakkolwiek we wspoJllllianym Instytucie również nie bar­
dzo dawali sobie rady z tego rodzaju pacjentem, to na, szczę­

ście spotkaj on lekarza rodaka, który szybko wyleczy I go -
tak, że po krótkiej próbie handlowartia piernikami objąl sta-

nowi sko ś lusarza-narzędziowca, na którym to stanowisku do­
slużył się emerytury. 

Zawirowanie życiowe by lo tak silne, ze nie bylo warwl­
ków do ustalenia swojej połski ej tożsamości . która drzemała 
na dnie duszy, aby pod koniec życia wystąpić z całą s il ą, 

dopominając się o swoje wl"aściwe miej sce. 
Póżny pO\\Tót z nic własnej winy do miejsca urodzenia 

spowodowa ł niemożność uzyskania statusu "repatrianta" i 
Polak Kowalski okazał się obywatelem ukraiJiskim i celem 
przywrócenia mu ob)watelst,\'a polskiego. którego siQ nigd\' 
nie pozby",ał. musi odbyć calą procedmę nabycia ob~watel­

stwa polskiego. Przecież walczy ł w obronie swcj polskiej 
ojczyzny, pflecież był rcpresjonowany jako uciążl iwy Po­
lak. by w koilCU stać s i ę obywatelem ukraiilskim (radziec­
kim), który nie może być obywatciem polskim. 

Klasycmy kombatant, którym nie chcą się zająć orgalli­
zacje kombatanckie, gdyż nie mieszka on obecnie w Polsce, 
a tyłko w ukraińskim Lwowie. 

Temu prostemu uczciwemu Polakowi nie mieśc i si, po 
prostu w glowie, że są biurokraci, którzy nie potrafią przy­
\\Tócić go macierzy, skąd pochodzi jego ród. On, Polak i oby­
watel Rzeczypospolitej , której część zostala w haniebnie w 
podstępny sposób oderwana, aby mógł fonna lnie potwier­
dzić to, co caly ezas czuje, naturalnie swoją polskość musi, 
zgodnie z warunkami podanymi przez polską placówkę kon­
sularną, wnieść podanie do Prezydenta Rzeczypospoli tej z 
prośbą O nadanie obywatelstwa polskiegO'. Oczywi ści e z od­
powiednimi załącznikarni, jak życiorys , dwa zdjęcia, metry­
kę urodzenia, metrykę ślubu i, co najbardziej bolesne, za­
świadczenie wydane przez wlaściwe wladze ukraińskie ze­
zwalające na nabycie obywatełstWa polskiego. 

Obojętność ze strony polskiej ojczyzny boleśni c dotyka 
Kowalskiego, który zostal tak po macoszemu potraktowany. 

Nie znalazła się żadna polska organizacja, która by zaję­
la się tym polskim rozbitkiem, marzącym o złożeniu glowy 
na połskiej ziemi. 
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WSPOMNIENIA LWOWSKIEJ HARCERKI 
Z PRACY KONSPIRACYJNEJ W CZASIE WOJNY 
Janina Kondzioła 

Urodziłam si~ i wychowałam we Lwowie. L\\owianką je­
slern od co najmlliej trzech pokolei'l. a może i więcej. Wojna 
1939 roku. Do pracy w konspiracji wciągnęla mnie moja sio­
str(l Apolonia. działająca już w sekcj i jIlgranic'l.nej. a palem 
radiotelegraficzncj. współpracująca z Dmhną komcndantką 
Hufca Wandą Tomaszewską. Potrzebna była lączniczka do 
Komendantki Chorągwi Dmhny Stefanii Slipal - kierow­
niczki tajnego naUC7.l1nia. A więc byłam hłczniczką \V s7.kołe. 

Ponieważ nie byłam jeszcze harcerką - w niedlugim cza­
sie zlożylam prtyrzeczenie (patrz ksią7..ka "Harcerki 
1939-1945" SIr. 525) . Życie moje wyglądało teraz 
lak. Pracowałam zawodowo \V Książnicy Atlas na 
Z iełonej i rano przed pracą, biegiem (zima-łato) 
do d-ny Luny Stipał do domu na ul. Tarnowskie­
go po k<lrtki z infonnacjcl dla nauczycieli i 
uczniów (zmiana spalonego adresu. układu IekcJj). adre-
sy oczywiście skrótowo-szyfrowane . Do pracy L tym. a po 
pracy w kurs i przed godzi ną poliqjlUl zdążyłam za­
wsze do domu na Janowską (Pilichowską). 

W niedlugim czasie druhna Luna zaproponowała 
mi włączenie się \V Wojskową Służbę Kobiet. oczywiście 
z ochotą i dumą prz~'sta łcm. za ufanie to było wyróżnieniem. 
Przysięgę wojskową sk ladałam. która nigdy nic zostanie z,apo­
mnialla: wiyc adres. godzina. hasł o - odzcwjak zwykle. ruty­
nowo. Pukam. wejście paradne. wprowad"l.a mnie .. dorosła" j uż 
pani do duł.ego pokoju - tam za sto łem jed7.(ł gościc~ llli ~dzy 

nimi kilku mundurowych o!icerów niemieckich - sparaliżo­

wało Illn ie - jeszcze wtedy nic orieJlto\\'ilłem się w przebie­
n.lticach. ale byłam jui. przyzwycz.ajona panować nad sobą \V 

drastvcznych s)'tuacjach. idę wi,c 7<1 panią do pokoiku obok. a 
tam siedzi kilka doroslych osób. chyba dwóch panów i jedna 
pani. Cale .. wiełkie·· ale krótkie w słowach przemówien ie o 
s ł użbie dla Ojczyzny oraz o znaczeniu i \vażności przysięgi 

wojskowej - składam ją - bmdzo wzruszona, dostaję swój 
symbol C-7 i wychodzę. Od tego cz;Jsu przenoszę krótką brOli. 
razem z i'.llwiadomieniami. broń przewaiJlie do Zośki czyli Zofi i 
Konopo lskiej-Skałowej do szkoły. w której ona uczyla li SS 
Nazaretanek na ul. Unii Lubelskiej. Dostaj<;jako zadanie odbiór 
prasy podziemnej prosto z dmkarni . {zn ja mialam punkt na 
placu ta rgowym. tam odb i e ra ł am od łącznika z drukarni . Raz 
w zimie prz)' 32 stopni nuozie czeka łam okol o 3 godzin. Cze­
kać musialam. mogla 10 być awaria albo wpadka - wtedy trzeba 
i'llwiadomić ważnych ł udzi, których adresy 7.nałam na pami~ć. 
Czekałam skutecznie -była to ty lko awa ri a. ale ja m i ałam 

odmrożone nogi . 
Kiedyś w lecie szlam na szczęście z kolegą z bardzo .,tref­

ną" torbą i wpadam~' \\' lapank~ na ul. Hałickiej - pomYśł a­

łam: Boże. to już koniec ze mną. Kolega zorientował siQ. że 
jestem trefna (3 on z mocnym :luswajscm) - osian ia więc mnie 
w kol~jce do rewizj i i każe .. wiać" \V ul. Wałową. za róg i w 
bramę. Wc Lwowie nie można bylo wtedy k ryć s ię w obcych 
mieszkaniach. gdyż mieszkalodużo Ukraillców. którzy natych­
miast wydawali nas Niemcom. wpadam więc na strych i tam 
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pod slrycllem na schodach siedzę do zmroku, okolo 4 godzi n. 
Kiedyś d-na Luna mówi mi. że jest specjalne zadanie, żebym 
poszła pod wskazany adres ale bez dużej (nieodląeznej) torb~' . 

Idę - tam dają mi garść- nieodliczoną ilość- złotych monet 

i każą piechotą zanieść pod wskazany adres i prędko wrócić. 
Nasilam to w kicsl.cni-skrytcc zimowego palta i kieszeil trzy­
malmn w garści. bo bylo lo tak ci9i:kie. że obciągało mi palę 
pa lta. Ręką trzymaną w dmgiej kieszeni podtrzymywałam 
cię7~1f. I tak zrobilam kilka kursów. Po wojnie okazalo sil', 
że monety do przeniesienia wr~c7..ał skarbnik Armii Kra­

jowej ,.Dziunio". czyli O. Rafal Kiernicki. Bardzo 
balam sil' też \\)'miany banknotów pochodzacych 
ze zrzutów. Kioskarze i sklepikarze l.nali te ak­
cje. ale było między nimi sporo kapusiów i ci 
mogli nas \\ydać. Wobec tego trzeba się bylo spo ro 

nabiegać banknot~ \I) mienić. Moją wielką dumą bylo 
wyniesienie dokumentów. A b) lo to tak. Pracowa łam Wle­

d) li inż. Ja llusza \Vil\\ickicgo w Panoramie Dawne­
go Lwowa - i w pogodne niedziele chodzi li śmy ca!;t 
paką /. in ł. Januszem do łasu . A wi<;c była to niedziela 

pogodna. my \\ lesie \Vracamy szcLęś li\\i . \\ypoczęci i 
\\' nicdlugim czasie po powrocie wpada do nas kolega. który 

z nami był w lesie i wyjaśnia. że jego grupa (odzial) mia la 
zbiórkę (on oCL)n.\'i ście był z nami) i cała gruP(} \\padła wobec 
tego. u nas śpi (a mieszka łyśmy \\1edy L Siostrą na ulicy Ży~ 
rZ)'liskicj). Zdajemy sobie sprawI'. że u niego będzi e rewizja. a 
tnm są wa7.lle p:lp iery. Nie bylo wi~c Ci'.aSll do stracenia. Kolc-

Trzy siostry: Wanda, Apolonia j Janina Kondzlolówny. 

ga mieszkał w sublokatorskim mieszkaniu. Biorę dokładny roz­
klad mieszkania. /.\V)'C7~1jc gospodarzy, wiem że po obiedzie 
mają drzemkę. Id~ - bezszelestnie otwieram drZ\\' mieszka­
nia. potem pokoju - z szafy \V)'ciągam co trzeba - laduj , 
dwie pelne torby i \V)'chodz~. Nikt mnie nie slyszal - na Szez9-
ści e równ ież nikt mnie nie widział - choć kamienica duża. 

Męczące byly też obserwacje domów, dlugotrwa le. wymagają­
ce OC21I i uszu dookola g lowy, krycia się. \\)'chodzenia tak. 
żeby nikt nic zauważyl stojącą osobę. 

Lipiec 1944 - wakacje. Trochę luzu w meldowaniu s i ~ u 
d-ny Luny. Mam s i ~ zglosić chyba 22-go, a tU 7..aczę ła sil; slrzc-



lani na. Rosjanie nacierają na Lwów - Niemcy bronią si" 
wysadzają duże obiekty. Kolo nas wylatują wodociągi (Stacja 
Pomp), aja muszę iść do Dmhny. Mama prosi mnie, abym nie 
\\ychodzila, ale to przecież niemożliwe - rozkaz. Moja sio­
stra (nomen-omen) też luna idzie ze mną, nie puści mnie samą 
w taki ogień. Biegniemy w dól Janowską ze strachem, na uli­
cach puściuteńko, i dalej. Na Akademickiej pod topolami leżą 
niemieccy żołnierze z l,pancerfaustami" ale nas nie zatrzymu­
ją. wpadamy na ZYBUKlEWICZA - . a tam na rogu Krzy­
wej('?) stoi CKM z obslugą. Musimy kolo nich przejść i minąć 
ich - strach oknllny - JTIog,,\ strzelić w plecy. Biegniemy, na 
Jablonowskiej barykada aż po pierwsze piętro. wbiegamy na 
stok na drugą stronę ulicy, w ulicę Św. Jacka i zamieramy zz 
strachu - na mostku leżą żołnierze w furażerkach. A tak c11o-

dzili ubrani tzw. "przyjaciele" tzn. Ukraillcy slużący w wojsku 
Niemieckim. Byli okrutni w stosunku do złapanych Polaków. 
Torturowali ieh niewyobrażalnie. Stoimy i boimy się ruszyć, a 
żolnierze odwracają glowy w naszą stTonę i krzyczą z daleka 
"zdrastwite dziewuszki". To był już rosyjski front. Przzszły­

śmy więc linię [Ton tu. Dalej już spokojnie dobiegłyśmy do Tar­
nowskiego. Niestety, o powrocie na razie nie mogło być mowy. 
Mieszkalyśmy tam kilka dni. aż do czasu rozpoczęcia akcji 
. .BURZK. Wtedy dOSlalyśmy po mIonie afiszy (każda oddziel­
nie), kubek kleju do kieszzni i biegiem po dzielnicy rozklejać 
tak, aby nic dać się zlapać przez Rosjan, bo "kulka w łeb" . 
Napotkami dorośli kiwali głowami z dezaprobatą. Ale dła mnie 
to byla jeszzzz jedna akcja - rozkaz. 

Konspiracyjna prasa lwowska 
Szanowna Redakcjo, w zbiorach Archiwum Państwowe­

go w Lublinie natraliłem na jeden zachowany egzemplarz 
gazetki podziemnej pl. "Slowo Polskie", ukazującej się we 
Lwowie w czasie okupacji niemieckiej i sowieckiej (1942-
1944) 

Unikat ten wydany zastal we Lwowie 17 września (sic. 
L.P.) 1944 r. Trzeci rok wydania oraz kolejny 53 nr. świad­
czą, że pismo to wydawane bylo przcL podzienme stnrktury 
Pallstwa Polskiego od 1942 r. Treść zawartych artykulów 
świadczy, iż w żaden sposób gazetka ta nie mogla ukaZ)wać 
s ię pod patronatem sowieckim. 

Sądz" że dla potomn~ch i dla hislorii warto szerzej za­
prezen tować ją w całości . Szkoda tylko, że "Slowo Polskie" 

_. _ "._ '_M •••• _. __ ........ . .. . _ .• _. _ . , 

zachowalo s ię niestety uszkodzone. 
Ciekawe czy żyją jeszcze redaktorzy tyeh tekstów? 
Czy Lwowiacy pamiętaj ą "Slowo Polskie"? 
Z pozdrowieniem 

Prezes Towarzystwa Przyjaciól Krzemier\ca 
i Ziemi Wolyilsko-Podolskiej 

mgr Leon Popek 

Zal. 4 str. ksero '·Slowa Polskiego" . 
Zbiory Archiwum Paristwowego w Lublinie. ' ·Slowo Polskie" 
nr 53. Lwów 17.09.19H ,ZWZ-AK. Pisma, t. 118. s. 115-
I 16. 

®P.~ n ~:. -~:~~~~ ~~=-:---~- : ~' -. -- -'--- . 
>, U·;, ' .... -. -... ---.... ---.-. -.. -... -... -.. -...... --.. 

• __ _. _. _ .. _. _ 'M MM. ,M • • ,, _ • • ••• _ , • •• H • •• · .. M' M •• 

x. ." )<, • , f 

.,...;.... '< (' ...... m··:·~· ~;~~ .~} ~;, 
I .-.... -.--~ ... -.. -.- . ... . -·T·---"·--·······--·-····--·-· -... - .. -.. -.... . -.---....... -.- .-.- .-.-.. _--.. _ ... -~. -. . ·1 
iH?~_ .. r. .~!._ .. ~r .~.5~_~J __ . . ,. __ ~:. ~":.~w~~e.,_?n.~~_~? ~~~_e~?~_~ . . ~9.~~_~_. . . .1, ... G.:?:_ .~ __ !:.\l_?le . . 

" .,~. o co WALtu V/ARSZAW!~ 
---~------------- -- --

Warszawa d·rug). raz w te j wojnie prz-eżywa swój boha terskl· epos .Szesc t.r: 
godni już tn1c. w nadludzkim truozie walki z przeważa.iRcymi siłami wroga . '.';y­
'~~czona pięcioletni'! okupacją.n~ .iokrutniejszym terrorem niemieckj.m,jaki znd­
.'q dzieje .wyr<todzona,wyniszczona materialnie lu.dność Warszawy krw1.') swą do­
:umentuje , że jest godna imienia stol i ~ ·· Polski..Świ.atcałf ch·rli znowu c~oł() 
'r z eo wielkośclą Niezłomnej Stolicy NJ9złomneeo Narodu.Seroa wszystkie j Pu ­

" aków na całym św~ecie żyj" Jej imieniem i w codziennych mO'iUtwa·ch łączą 
.'ię ~ walczącymi bohste rami,pragnąc Im b Odaj w ten sposób p(;m~c w her o ic-; ­
" e ,; ,.·'alce. 
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Od Redakcji 
10 lutego mija 56 lat od jednego z największych wywozów obywateli polskich z okupowanych Kresów 

Wschodnich w głąb azjatyckich terenów ZSRR. O tragedii tych ludzi mówią publikowane w poniższym 
artykule listy. 

Listy od wywiezionych 
Krystyna Gorczyńska 

w czasie masowych wywozów zimą 1940 r. bylo ,,"elu krew­
nych i znajomych moich rodziców. Wszyscy, Ci których przy­
musowo wywieziono na wschód, wyrwani nagle z domów, prze­
ważnie nie mieli możliwości zabrać ze sobą \\1elu niezbędnych 
r~czy, odzieży i żywności . Dlatego też pisali listy i kartki z 
prośbą O pomoc. Część tej korespondencji zachowala się u nas 
do dziś i warto ją prledstamć i zastanowić się nad tym co ci 
ludzie przeżywa l i na skutek przymusowej zmiany miejsca i 
sposobu życia. Jakim byla dla nich szokiem. Rodzice moi sta­
rali się wysy lać do wszystkich paczki lub pieniądze. Nie bylo 
to proste. Wladze sowiecki bowiem wyznaczyły miejscowości i 
urzędy pocztowe, które mogły przyjmować paczki. Nie 7awsze 
było lO możliwe we Lwowie. Co jakiś czas i miejscowości i 
urzędy były 7Jnieniane. Naturałnie znaleźli się we Lwowie lu­
dzie, którzy za odpłatnością jeździ li i nadawali paczki. Musie­
I i też być pierwszymi w kolejce bo przeważnie poczta przyjmo­
wala 10 do 20 paczek. Paczki musiały być owinięte i zasZ)1e i 
jeszcze osznurowane. W każdej paczce była kasza, cukier. slo­
nina, cebula oraz w zależności od możliwości bielizna i coś z 
odzieży. Dla osób zesłanych paczka taka dawała możliwość 
przeżycia przez 1-2 miesiące. Ale osoby te prosily też o li sty i 
wiadomości gdyż te podtrzymywa ły je na duchu. Co ci ludzie 
przeżywali niech świadczą przytoczone poniżej listy. 

Pierwszy list pisany jest przez Krystynę Rommiską, wycho­
wanicę Wacława Romańskiego (kuzyna Ojca) wraz z nim wy­
wiezioml z Piliska do obI. Archangielskiej. List ten pisany byl 
do Stanislawy Nowakowskiej w Pilisku. która maz z mężem 
zostala zatrzymana przy przekraczaniu granicy i skazana na 
pobyt w obozie karnym. Los jej męża zostal nieznany. List nie 
dotarł więc do adresatki i przesiany zostal do nas do Lwowa 
przez Marylę Cetnerowską 17.JV 1940 r. z Piliska. Autorka 
listu1l1iala około 17 lat. 

Drodzy Wujostwo.! Pisałam do Was :ara: po pr::yje:d:ie 
na miejsce to jest miesiąc lemu i ::adnej odpowied:i nie mamy. 
choć du::o ::. nQs::ych olr=ylllalo ju:: odpowietl:: ua ."woje Iis(v. 
Co noc lIIi się ~'ni dom. co noc do niego dą::ę. a/e te my.':'·1i 
ir=eba już sobie wybić = g/OlI:Y. bo my ju: tli :ostanieu{y na 
:awsze. AI/o::e jakoś ur:ąd:iI1W ~ycie i we dwójkę :arobitl~y na 
::ycie. Teraz na skutek ::awarcia pokoju : Finlandiq byt nas: 
się pewnie znacznie polepszy. bo dowó: produktów będ::ie la­
hviejszy i wogó/e spokój w sowieckiej Rosji odbije się dobro­
bytem na naszem ;;Yciu. Nara::.ie ciędw bo to :miana klimatu i 
warunków wpływa na lo. Ws::ystko mamy. herbata: ] cukier­
kallli 15 kop. chleb 2- 3r l kg. Kartojli zupelnie nie 1110 ani 
iar;yn. Dobroe jest, tylko nie 1110 si(y do pra~v, ale czasellI 
wszystko będzie. Wczoraj było :ebranie, więc mówili nom ::e­
by.~my sobie sprowadzili nasiona i ::.akładali ogrody. Ale nie 
wieJ1~Y jak to urząd:ić bo jeżeli się calutki dziel/jest pr=y pra­
cy w lesie to potem trudno lI~yśleć o ogrod:ie. Zupa mięsna: J 
gr mięsa. Wuj jakoś pracuje, zarobi/ju: 65 rub. ja chod=ilalll, 
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a raczej posz/alll do odrzucania śniegu na kolei i po 2 godz. 
wr6ciłam bo zupełnie nie mam sił; a pracować trzeba obo­
wią:kowo. Miejscowy lekarz stwierdzi/u Illnie gruźlicę i na 
podstawie tego nie :muszają mnie nara:ie do pracy, choć:; 
dnia na dzień pójdę, bo we dwoje z Wuja pracy nie wyżyjel1~Y 
lO ra:. a po wtóre bezc:ynność JlIo:e c:łowiekn zabić. l porcja 
:upy 93 kop. je::eli jest, ale bardzo smaczna i poty1Vlla. Dro­
dzy i Kochani! Wllj nie będzie pisal bo jest pr;y pracv a jak 
wróci to ;ara; kład:ie się i let.v bez ruchu. więc dlatego piszę 
fa :a niego i siebie, ws::.ak organi:m człowieka zużywa się jak 
ka::da maszyna. D:iękujemy Wam bardzo za podane nam pro­
dllk~v do wagonu. ,Vie mogę pisać. lJ~yśli się wiążą ale nie tak 
iak polr:eba. Słowem dobr::e jesl. a id:ie ws::.ystko do leps:ego 
lak Się ro:go.~podarlljemy. jak sami wid:icie ceny są doslępne 
ie:eli jest co f ::.a co kupić. Powoli :arobill~v na utrzymanie i 
od::.ie::. Tlmiojesf: l1ami, pracuje pr:y pilowaniu dr:ewa. C:eka 
te; wieści od Was i adresu .~/aryli bo chce ::eby 11111 cv~' nieco.<· 
pr:ys/ac : po:oslawionych r::ec;y. bo lI's:yslko będ:ie i jest. 
ale chee :eby mu pr::ysłala r:ec=y po:osrowiol1e. ,\/0:110 pr::e­
siać pieniądze i paczki do 8 kg. Tllnio prosi :eby Marylka 
w:ięła jego pieniądze /I Slanis:ewskiej i kupiła machorki. za­
palek, moie plótna jakiegoś do IIs;ycia spodlli i przyslala jelllll, 
a ja dodam od siebie niech pr=y.':'·le jemu jakiego.{: tll/SZelf, 

choćby (ylko margm:vny, naturalnie je=eli l o fII O;lln jes:c:e /1 

Was dostać. O D:illtku i Cioci Zosi dalej nic nie wiemy, mo:e 
pisała do Was to pr::.ys::lijcie ich adres. Gd:ie jesl Ciocia Ja­
dzia. A wlljcio J6zio pisal? C;y jest 11' Warszawie? Wog61e 
pros:ę napisać co ::.e :najomymi się d:ieje. Gd:ie jesc p. Po/a 
s. . S:e/owie itd. Bo choć sięju= nie ::.obac::ymy lojee/nak ehce­
n~v wied:ieć co się dzieje u Was. U nas' :ima. mro::y i ";niegi 
\~v;ej pasa. Tuniowi paczkę pros:ę :apakowac w pudełko :; 
dllchly. Z nami jest cioteczna siostra Bronki Bud:iszewskiej i 
Henocho1va, bo trafiliśmy w!)-:;alol1 drohicki. Pod Jvloslcwą nas: 
wt/goll się popsuł więc pr:er:ucili l1as: :: szalonu Pińskiego \II 

Drohicki. Więc ci co byli z nami w wagonie: naszych slronlo 
ci i są. Jest Past, PoieszlIk (to Maryla będzie wied=iala), Pole­
s:ak = Kacek, no i Tanio, res:ta : powiatlI Drohickiego. Na 
nas::.ym posiałkIl jest nas kolo 1000, a mote i więcej osób. Tak 
wszystko ws::ystkim. ale:o tę "psią kas:ę" Cioci l/ lO Bóg mnie 
\\I :upeb1O.~:ci dostatecznie ukarał. TrI/dno, : Jlokorą lO :nos:ę 

dopóki sil starczy, byleby W1U·jako.(- się tr;ymal ji;yc:/1ie bo 
moralnie dvbr::.ejest. Do Tunia laki sam adres, tylko barak nr 
.J. a nas::: /8. C:::ekamy od Was: wielką niecierpliwo.feią na 
list. Proszę Tllniowi wlo:yć do paczki parę kopert i znaczków, 
lIIo;e kos:ulę. W wagonie nie ::dq::yliśmy się pożegnać aui nic 
powiedzieć, ale dziękujemy JVam moi najdro::si :a ws:ystko 
coście dla nas lIc::.yni/i. l proszę. s:e:egó/nie ja :achowajcie 
pamięć o nas dobrą. Ja d:ielnie staram się towarzys=yt- wuj­
ciowi na nowej drod:e ::ycia, J1Io::e Bóg nam pOl1lo::e. a li?! te; 
pro.~cie Boga nie o powrót a/e lekką śmierć, bo my ju:: tu na 
zaws::.e. Całujemy JVas oboje serdecznie i mocno nasi drodzy i 



kochali i, a lak od lias oddaleni lera: Krysia i Wadaw. Wujek 

lu: pr:yszedl : pracy ale ju'!! ~pi, więc nie mam serca go bu­
d;ić , (l j utro o piątej według tutejs:ego c::aslI musi wstać i ja 
te:: ::eby pój.!ć do SlOlowej II' kolejkę p o >'/Iiodanie. /Ja tera: 
;awsze rozchodząc się tegnGmy się. Jes::c::e ra:: ca/ujemy ~Vas 
1II0cno. iv/my/ce równie: sel'dec::ne po::droU';enia pr::e.\))łamy 

i ucnlowani~. ara:: w.cystkil/1 ::Ilajomym. C.:y Danilewic::e są 
111 Pilisku ? ProsiłllV o =nnc:ki lub knr~v poc::towe i atrament. 
NafJis::ciejak HI r1 ·~s=.vm ogródku, choć :: bólem serca ale pr::e­
c=-vlamy chciwie. Kwiaty, ptaki, bo II nas tylko martwola. 

Ten li sI pi sa ny H.1I1. 19.\O r. z oblasl i Archangie lskiej 
Nuch lo- Ozerskij lesoJlunkt. barak I ~ 

A lO kartka Emcryka Łopuszatiskiego. kuzyna mego Ojca 
pisa na 21.Vm.1940 r. 

KucIJmw Heniu .' Co /{ Iras s~vchać dobrego, cn się d::ieje 
:e \jIs=.vslkimi :: Ludkiem. f..:am/lsiq, Ire/lIsią. ('~ lbysio uC::)! 

się? C~v /11ia/e.~ t;s~v od rod:iIW. C~v ol";YlJlale.~ moje dwa 
lis~v? 8ąd:: dubry lIys=llj' :0 ::n!;c::eJli em jJoc:w\lIym 2 kg tlu­
S2C:/I, machorki, trochę cIIAT'1 lub cukierków i jnką.~ sim'C{ :11-

{Jełnie 1'Iicp otr: ebnq dla Ciebie marynarkę. Trudnv, sIało się 

tak. =e jestem go~y. a/e II~Vlr=,VJllam ws:::ystko =yjqc na(biejq, 
mam :drowie, a lO d:i~' najwa:Jliejs::e. S fr::as:nie jestem nie­
.\POkOjl~V o Was ws=yslkich więc pros::ę o na(ychmiastową ob­
s::crną odpow/cd:. Pr=ys:1ij kas:yjaglanej lub innej, w:cystko 
:a ::alic::eniem pOC:loll~vm nad adresem Nowoxyhirska Oblast 
Zyrianskij rejon, wie.<- AI/alinowka ].J513 Wy.{·/ij :01'0:: bo tu nic 
kupić /lie mo;na. Pac:ki 1II0:CS: lI:vslać co 3 ~vgodllie lub .J 
~vgodllie (o ju: u:Vlr=.vmom 1I'.\"=..1'.\'lko .• ~·cisknll/ "a.\' ws::yslkich 
1II0CI10 i serdec::JlIe Ell/ek. Xie :mckod:i kawn/!'k plóTna Illb 
lIIateriollll1a laly. 

A teraz 3 kartki pi sane przez panią St. Malankicwicz (prz)'­
puszcl.a lnie pacjcll lka Ojca) z BoryasofOmanowki obI. Kusta­
najskaja , Kazachstan. Kartki niezbyt czytelne. 

Kartka z 19.Y.1940 r. 
Kochani Pmlslll'o! Pis:ę :: dalekiej kraiJw : ~:vherii. Za­

brali nas 13. 11 : a 11fę=n 9. /l : Los nas nie s:x::ęd:il. Sied:illW 
od ]5.JI.: w :;apadlej IVsi. Lepianki pr::ewa:nie. Od stacji 55 
klll. 1\ /ies:kamy po dOli/ocli gcl:ie hr/ld. Pr(1(; /( jC! lIIy )ll poili a HI 

: alllian dotqd dosta/i.\my :aled\lIic jJu {md:ie ciemnej mqki na 
rod:inę. Po::a ~vl1ll1il.' Iros:c:ą się IIIC () }/as - skąd łI1m}~v (?):; 
c;ego -:yjellW Baję się pr=.vs::lu.\ó, nie chcę l1~ v.\·leć. Wisia pr:e: 
10 dui miala gorqc:kę . .-111i lekarstwa. no rv:pac::, alli ro:;­
pac:. (mi II/~Yć. drugi d:ieńjesl lepiej. Tempera/lira ni=ej 35'J . 
TlItaj :iJIIJlo, .~flh'g podal i ral10 ::iemia ::mnar:ll ięla. Siole wi­
chry i slepv. Nigd:ie dr:ewka nie : o/)ac::y. ,)'lIIl1tl~V krajobra:. 
.Ifv mal'::lIicmy bnrd:o nie IIdę/am :aledwie 2 cienkie koce -
b. lila/o. Straci lam :lIjJelnie p.loU'ę jak pr=.vs:li. Pienięd::y nie 
mam, cie=ko lIam '::V(·. Nac=.vl1ia nie lldęlmn. :ale:na jestem 
od gospodyni, a d:;': .. mi pvwied:iala , :e nie da POSII{(V. Jak i:; 
c:ego.::vć - Tragedia. O ile dojd:ie kartka rn lujcie lias, pis:cif! 
i pr=ys:lijcie co. Serdec:J1e po:drowiel1in i IIk /Olly. Pisa lam 
do wielu ::najolllych, n/e c~v ich ::aslanę. Jest tUlaj 30 osób, a 
w pobliżll też są. C.:y Typrowic:owojest? Pi.ccie. 

Kartka z 27.V1 .1940 r. 
Kochann PaniJ 

D::i.<: dopiero pod::ięko\l'ać mugę :0 pieniąd:e, ~vlko gorą-

ce Bóg zapiać. Mote Bóg pozwoli kiedyś odwdzięc0'ć się Ko­
chanej Pani. Liczy/am na to, =e będę mogla wrócić j ak przyj­
dq nas:e pieniądze:: NKWD. Oka:uje się, te nic nam nie l~y­
placą i nie trosoczą się nallli Illtaj wogóle. Ko::dy =.vje wła ­
snym pr:emyslem. Nam :: Wisiq będzie bard:o ciędw jyć. Li­
c::v/am na Lwów, zostawiając mies=kanie cale :najomej. Za­
wiodłam się 1/0 niej. Podobno nic nie uratowali, ro::kradli pra­
wie ws0'stko. Ze sobą b. lila lo wzięlolll. Lęk pr:ed pr0'solo­
.~ciq. Nas~a praca dwudziestole tnia zrujnowana. Wisia choro­
wała pr:es:/o 10 dni lI~vsoka gorąc:ka - oslabiona. W samą 
porę dostalOIII pi ell iąd=e od wieiII :najolllych i pac=kę le:: od 

dobrych :najowych. 7lllaj nic nie dosianie. We wsi ciężko o 
c:amy chleh. a mleko 2 rb. liII', jajka 50 kop., poza lelllnic. 
Jest Has t/llaj 30 osób razem. A1ies:kamy ws:ysc.y obecnie \II 

.;,,·:kole. O tyle nam milej i pr::yjeJllniej wspólnie. Pros:ę się 
dowied:ieć c~ p. C::y=ewsc:.y są. Pisałam i do nich, =adnej 
odpowied::i. O 11lę:u nic nie wiem. Cię=ko i .\'lł/utno -:yć. Ser­
dec::ne po::drowienia i ucałowania /;/eI11Y SI. Al/alan. 

Kartka z 25. V.1941 r. 
Kochana Pani. bard:o Pani dziękuję:a pamięć o nas, ohy 

(vlko la pomoc była. Jest 110m b. p otrzebna. Po ostrej i cię:­

kiej zimie trudno nam pr:yj d=ie ~ć Ul tych warIInkach, gd:ie 
iesle.~my l~vc:erpaJle ji=yc:;nie - nerwowo - materialIlie. Dro­
=.v=/la II/Iaj .1'0010110 i cię::ko co kI/pić. C:G/'I1a lIIąka pud. 100-
130 rl/bli, Ilus:c: ./0- 50 ruhli. Pieniąd:e jakie doslolallJ :0 
r:ec.:=.v, je.~/i się skoric:;q nie ll'jem: c:ego ~yć będ:iemy a/ej. O 
lIIę:lI nic nie wiem gd::ie się ::najdllje. Co 11 POJ1,,,·fwa'/ Co p. 

Zbys:ek porahia? C:v lIIogłahylll prosić o ksią::ki dla lViHi ? -
laclI/(1 poc:ątki, lek/urn I : /itcl'aluty' - a mapki El/ropy, Afi:~'­
ki I : I:ji pr::ydalyhy się 110m . .s:\ !/locja be:llad:iejl1a, sllllllek i 
/'o=pnc I1Il11 e og,GJ'lIIa. Lqc:ę scrdeC:l1e po:drowiema I lica 10-
)1"(11Iia. S . . \falallkiewic::. 

A lern list p. Zolii Szafranowej z 29.V.19~9 r. znajomej 
rodzicó\\'. 

Kochnni Pml,\·two.' Pis:ę do Was:: daleka lIie mając niko­
go .\lI'ojego hliskiego . .lesIem IV l\/en - Bulak J/a feł'llIie .J. Są 

lulaj lekarki Liebesowa : mę:em i .\yllkielll . Fil1slerblls:owa. 
Gra/owa, f.:ur:roko\l'a- Borkowska, S:mvłowska : d:iećmi i 

wiehl innych. l1'lad:io :os[a/' Drod::y moi waJII do Was pro.~bc 
- lIadajcie do I1lI1ie depes:t, :=e wiecie o mnie, lO mi J/I;v w 
tesknocie . .....Jdres i teksl po rosyjsku. Tylko lisllr:eba adreso­
wai' po ro.\vjsku a lekst po polsku. Napis::cie. List najlepiej 
{Joc::lą lOlllic:q. JII: po wszystkich :nnjollwch pisalam i do 
moich sqslOdów Dr J)/'aków, auikt nie dnje ::naku =ycia. Dro­
gn palli lil/l1iH.1 Znając :Iole pani serdus::ko b/agam panią 
n=eby by/n łaskawą wstąpić do do::orcowej i\/al'cil1owej li' ka­
mienic:.y gd=ie J1li es;kali.~If~V i =a/~vtać jq gd::ie jest .-lnielcin 
11/ojn wierna p omocnien. Je:eU \II mies::kalliu dawnym niecI! 
Iq :mvoła na dół do siebie, a Palli będ:ie laskowa pr:ec=.ylać 

lej lisI. Że myślę o niej i lIwrlwię się jak sobie daję radę. C:y 
lira to wala coś z rzec::y. Niech bieli:nę J1/ojfL którq jej Jarowa­
lam po sztuczce spr:edaje i: tego =y je, albo pojed:ie do And:i 
S:. Sta.'ckowej j co mo:e 1Ve~l1Iie . Niech napis::e do mnie. G(~V­

by miala co~~ z prowiantów m oiell to niech pr:y.\·le - \II lis/ach 
(Joleco/lych 2 kilowych, klóre lIIotna lI'ysylać - a hard:o /IIi się 

pr::yda Irochę herbaty, kakao, keks6w, kas::y. Je:eli /las: loka­
tor A/Wa ~aplacił :0 rower, ktÓłY w:iql niecI! pr=y.\'1e choć 
kilkad:iesią t :Iotych. Cię::ko. Ja le:ę od kilku dni: nogą :aka­
=onq : pr::ebicia drutem :ard:ewialym. Gorqc::ka - a tutaj 
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Grucy nie ma, ani żadnego podobnego. Tu jest ferma - praca 
I~yczerpująca przy gnoju lub IV polu. Jut do forlepianu Irudno 
będzie zasią~·ć. Upały. A zima ma być fe:! b. silna. Za koszule, 
suknie można dostać jaja, chleb. Od jutra nie będzie mleka. 
bo jadą koczować = krowami w góry. My narozie zostajemy. 
AI/ieszkamy w lO osób na przestrzeni 3x4. Leiyuw na macie na 
glinie. Kości drą. Ws::yslkie lIlyśli /IIoje przy Włodku. Niech 
ilnielcia moja pamięta o nim i pr::ynajmniej poda nIU l1~yd/o 

~eby przeprał sobie 1 parę bieli;ny. 1 niech 111/./ poda podu­
s=kę· Gdyby pani Ziunia nie zastala Anieli i do=orcowej to 
pros=ę w tej samej kamienicy p6j.{:ć do p. Lejstenowej 111 p. 
pr::e= podw6r=:e lub p. Krosinskiejparter lub Draków, list pr:e­
c::ylać i w.'cyslko opowiedzieć i podać adres m6j niech piszą. 
Selllipalntyńska oblaść Ajgu;skiJ rajon, SO Il'C"O; Men-bułak, 
ferma 4. Od miasta jesle.\'IIIy 60 km., a od Was 6 tysięcy. Azja 
centralna. Kochani Il1Y~<'lcie o Illnie i napis=cie. Podobno mo=­
na starć się tam 111 NKWD o powr6t - mój - pisałam do Rewiń­
skiego w tej sprawie, ::e lo pomyłka chyba, =e jajaka piani.\-tka 
lulaj nie mogę lak cię:ko pracować, n nie 11WIII ~rodków do 
~vcia_ Próbujcie co/.· porad=ić ląc:nie :e :najomymi i my.\-Icie 
o Wladziu. Na/f.lerdec=niejs=e po:drowienia = daleka d/a ws;v­
slkich Was drod=y /JIoi. Zosia S:afranowa. TelegralJl hl=ie :1 
dni - list polecony l:1 dni. Pi.ccie. 

l kartka p. Szafranowej z 6. VIII. 19411 r. 
Droga Pani Ziuniu! Ucies:;y/ mnie list pani = d"ia /../. I 71. , 

któlY d=i~: = l\l/elllbulaku pr:ywie=iono I/Ii . Jakie /J/acie osobi­
ste :martwienie, pro.cę ws:yslko o Was Kochani Pmb'lwo lI1i 
nopisai-! Jak IVas=e =drowie? i d=ieci? Ze Sykstuskiej molo do 
lI//'Iie pis::q - wogóle g((v/~v co d::ie/llis~v ,\':~v din nas u~vgl'larl­

CÓ)ll ws::yslko ma/o. Nie lJIo:ecie lam ::dać sobie = tego sprm~v. 
fa pracuję "po specjalno.,:ci" )II KIl/Me :ela=lIu-doro:f~VIII. 
Pros:ę tek adresować jak na odwrotnej sIranie podaję. Jak 
pani pewnie wie =rabo\VaJ1o mi ws=yslko dos=c=ęlnie lutaj. Je­
slem doslownie golą i bosa. "Lima id::ie, lIie ,,~y.\·lę bo oblęd 
goto\l~V. A(v.<:/i o l1I ę:U =abijajq mnie. Serce kiepskie, J/ogi mi 

obr=ękujq silnie. C~ lI:vlrwam? Koc/taui POł1Slwu! l\liejcie się 
dobr::e i l1ie pr::echod::cie :adnych takich r:ec=y. Serdec:nie 
pnniq cn/uję, panu uklo/'~v, s=:c::er=e ::yc:/iwa Zosia S=. 

A leraz ilmy li st z oblaści Scmipolatyńskiej . 

List pani Kazimiery Pokrzywki z dn . 29. 1.1941 r. z Geor­
gijewki . 

Panie Doklor;e! Zda/a udaję się; wielką pro_'bą du Parw 
Doktora. Ot6: córka 1II0ja =nojd/./je się )II bard=o cię:kim po­
lo:::eniu i nie umie sobie porad;ić. Jakkolwiek w=ięla się do 
IJrac.v to jednak brak =nlllówicłl i surowca sprawia, :e :: tej 
pracy wy.:yć nie lIIo:e. A tl./ jes:c:e i /Jlnie IIIlIsi ratować, bo 
he: pomoc.y =e Lwowa ginie się: głodu. Brak pracy. Już "W­
/da{mJl o ka::dej, ale [u gd::ie jestem (O wie,<:, więc J1igd:ie nie 
::arobi. Powiat len na dobitek nos=:ego nies::c=ę.<:cia dolknię~v 

nieurod=ajem - kalaslrojtrlny brak mąki j kartofli. Za l pud 
ciemnej mąki chlebowej płacimy /80 r do 2001', a kartofle l 
kg wy nosi 5 r. Gdyby nie fJr=e~\ylki =: d01l1u to ju:hy by/o po 
/'las. HI harullu wolnym chleba nie ma, chleb ty lko dla pracu­
jących, a ci co pracy nie mają nie llIus::ąje.<:ć. Ale wracam do 
r;ec;v. Chod;i II/i o pUli/OC dla córki, jaka lo będ;ie lo pan 
Doktór na miejscu :decydllje. Ja =:oslollliom (lo.~yć II/nleria16w 
na korony, kt6re Pan Doktor robi, po:atem /IIo:e = tych ~<:rod­
ków, które Henio ;oslall'il pr"Ydaloby się 1'011/1 DoktorolVi. Za 
telll hard:o pros=ę =ajść do mego domu, luh córkę pros=ę po-
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prosić do siebie ażeby coś umówić. Bardzo przepraszam, te 
trudzę Pana Doktora, ale Hanka napisała mi tak rozpaczli­

wie, ja czuję, że ona końc::y się, gorąco proszę poralować j4 
nie zosIawić bez porady czy leż pali/oc y. Od II/ęta doslalom 
fut lutaj kartki, jest tam gd=ie by/ ale w znacznie gorszych 
warunkach. Jak pisze to już Irzy miesiące z pokoju nie wycho­
dzi, a mieszkanie, podobnie jak przy Balorego. Slefanjesl zdrów 
i ca~y, ale nie wiem gdzie. Z mężem koresponduje, ale:: wie/­
kimi przeszkodami. Ja sięjes=cze trzymam, cl1Ocia:! k/imalmi 
nie slu;:y. Straszny jest. Zima bardzo cię:ka, mo:e jednak da 

Bóg ~e pr;etr::ylllalll. Jeszcze ra; proszę i przepraszam Pana 

DokIara. Serdecznie po;drawiam calq rodzinę Pana Dokiara 
ara:: cały Lw6w. Kazimiera Pokr=ywka. 

Kartka Zofii Rabcewiczowej z pod Archangielska pisa na 
2 1.111.1941 r. Uedna z wielu) do mojej Matki. 

Droga Pani Zioniu/ Wczoraj otr=ymali.~my paczkę od Was. 
::0 którq nie ~~V/Jlow/1ie jeste.,:,,~y wd=ięczni oboje (z .5ynelll). 

Dos=la s=cę#iwie, IIf1Wet bulelka z Iranem się nie ro=blla, = 
c=ego bard:o się cies:;ę, bo wiosna dla d=ieci w nas=ych wa­
runkach jeslnajgors=a. g((v: odc=mm się najwięks::y brak wi­
lamil/ i d::ieci po tych miesiącach sied=enia prawie cały czas 
w wilgotnych i pOI1U1ych mies=kanioch sq slabe i sklonne do 
ró:nych chor6b. D=iutek (.\')111) od c:lerech tygodni niedoma­
gal chorując na grypę, a potem co.':: JJlIl się zrobilo )II górnym 
-:olądku , wcią: mial bóle. =w/as::c:a po jed=enill. Leżal pr::e= 
lO dlli IV .cpilalu, ale nic 11/11 me pomaga/o, ani dieta , ani 
le=enie ani lekarstwa. Bylam formalnie w ro=pac=y bo miej­
SCOll:V eskulap sam nie wied=ial jak go lec-}lć. Ja sama wpa­
dłam na s::c::ę.{·/iwq lIIy.~·/ dawania mu na c=c=o pić wodę. Tera= 
fu: prawie jest =drów i od ki/ku dni chodzi do s=:koly. Widoc:­
l/fe lIIinl :wę:enie :olądka, c.:y ja wiem =:res=lą co, dosyć, :e 
woda gu ulec::ylo. Bard=o Pani (bękllję ::a slowa oll/chy. Tr=.v-
1/WI1I się jak mogę i s forom się nie Iracić nad=iei choć c;nsem 
fest b. cię:ko. Od K. mialom w szvc=niu depes:ę : Lmu(vlI l/. 
Bard=o się ucies=.v/alll, oby go Bóg tylko ::nc/1011'01. Nie wiel/l 
c=.v pp. wied;q, o tem, ::e Stasia jesl le:: =esIOllG. Doslalmn 
niedawno jej adres. Ju: pisa/mn, ale odpolt/ied:i jes-=c=e nie 
maili . Upr:ed=al1o Illnie :ehy pisać niewiele. bo =:daje się jesl 
Ol1n )1/ innych ni= my warunkach. Adresje) (podany po rosyj­
sku). Nie wiem c.:y są ra=em :: IJ/ę:em. Jes:c:e ra= serdec=nie 
d:iękl!ię w swoim i D::iutkn imieniu i :mylmJl serdec:ne IIC(1-

{o\Vnnia i po=drowienia Rt/bc. =: D:iutem. Pros=ę J)o=drowić 
A4irę i poprosić by napisala do mnie. 

Jeszcze 2 kartki od Stanisławy Nowakowskiej kuzynki mego 
Ojca . Została ona aresztowana z pocz. 1940 r. na granicy z 
Iliemcami i skaza na do ciężk iego obozu karnego. Pierwszy jej 
list byl pisany po rosyjsku. Wolno jej bylo pisać tylko w tym 
języku raz na 3-4 miesiące . Po przeniesieniu jej do drugiego 
obozu \V 1941 r. mogla już pisać po polsku. Kartki te najpraw­
dopodobniej byly przesIane przez okazję. 

Kartka z 20.lY. 
AI/oi najrlro:si i Kochani , sertlec:nie d:iękuję Walii =0 wio­

dOlllo.<-Ci o co/ej rod=inie i te listy, które wszystkie otr:ymolam 
ies=c=e \1/ poc=ątku maren ra=em i jedną packę, polem drugą 
i ostatnią kartkę od Was = 2.n ~· nie odpisywalam, bo lu wolno 
pisać b. r=adko, lak:e niera: milc=eć mus=ę po parę miesięcy. 
Pr:ykro mi bard=o =e nie mogę odpisać ani do Was, ani do 
Wacia, Kł:ysi i Zosi, od kl61:vch miałam kartki i pros=ę odpi-



sać Ul 1II0im imierri'u i l~yja~'flić przyc=ynę mego milczenia. Jak 
tvlko będę IIIagia lO napisoę. Od J60ia nic nie /I/GIII. Pisocie to 
dla 1//nie jedyna pr::yjel}lno,~ć i lIc:ta duchowno Od początku 
lutego pr:elliesiol/o nas do innego Lngieru. Adres ten sa/ll Jlo­
et. sk/'::ynka tylko /I/' 2-11/9. Ca/qjesień i coę.'ć oilllv p/'oecho­
rowall1l11 - :: miesiące w .~·=pitalll by/om, najcdnej nod:e ró::a 
byla, na drllgiei.flegmona. Ws=.vstko pr=.v lI:vsokiej /emperatu­
r::e. By/am h. H:vc::erpana lec; =awd;ięc::ajqc packom popra­
wilam się. Praco l1'nlam \II ró::nych :awodacl! i Jachach. obe­
cnie drugi miesiQc IV swoim. C;llję si((. Ilie:/e tylko okropnie 
tęskllię i samo/nie c;uję. Lonio mą:: mój kochm-~y, nie wiem 
gtl::ie jesl i c:::y =.vje. Niekt6r=..v mówiq mi, :e ;mari w Br:e.(·ciu. 
Pisalalll , p()s; llkiwalam - nie mam wiadolJlo.<:ci. O Was ws.ry­
s/kicll wciq:: n~vślę i marzę. C;v A4ira pamięta co prosi lam 
pOlllied::ie ć Jó::ioll'i? Napis:cie te:: do niego i u.<:ciskajCie ode 
/linie, chcialahym do::yć (ej chwili by samej lo :l'obi{;. D:ięku­

i~ Zioni :a pac::!.:i bard::o bard::o - macie ::martwienie i lrlld­
nO.\;ci i pmniętnóe o mnie. W'PÓICl!!e Wam, Afjr::e . pros::ę o 
kartkę \II orlpowierf::i na ten skrrnl'ek. kOll iec;łlie . Jc:eli można 
10 pros;ę o podwią:::ki i jakie.';: stare wyre/JerOlV{f}/e pflntojle :: 
Zioni (lJIój 111' 38. 39) :::res:::lą ka:cfv hl{.d::ie dolwy. Jeslem be: 
o!J/I\1'ia IJr=.v ch()}:vch /'logach. P/'::yslrrli fili packę :l1ajollli i 
stare IIs::y/e :: sukna pOIl(ojle. Lec::: j u:: porll'a~v się. J\fo::e te:: 
lelf/ ią s/lkienkl(. lf~vlVallq, to fJr::erubię sohie. 1l'd:ięc:na bym 
/Jy/a b. ::ajaki.~· ::akiecik Illh I/~vwnlly plns::c:yk iłuj). c:yjunik? 
Opr6cji/tra nic nie mam. TllIs::c:: ~vlI1caselJ/ /JIam. l7aiołJIiasf 

niL' mam 11' C=.V!JI lig%wa L' lIawet herbatę, pros:::ę o rlu:y 1111-
bek elłlaliol1'm~v l 2 do l litr. lub rondelek Pr:epra.calll ::a 
.':''IIIialo.~·ć . . \fo: e 1110::110 lII i ei:jak ie.~· biale s/lch. lub placusdd. 
bu l/uS::C:1I IlIaIII IW jakie::; 1 l 2 lIIiesiqca j e.'cc::e. Pis::cie co 
wiecie o całej rod;inie. palli II '. 'li'ojnJ/ol1'skiej napis:: kartkę , 

;c: /isl i paC::lls::kf{ od I/ iej a{r;Yl1lfllnm. Xie pis::t :; fej sm//ej 
fJ/'::,vc=,VJ~V co i do Was. rall/ję I/.'::ciskam i b:;skl1ie Stanislawa 
N l\lo::e na glowf( jaką ko lorową chll.r.,'tec;k~ II/h s::l1IQ1kę. Do 
IIIl1i e pisać IlIO::nQ C::::(jsfu, lekm'sfll' /lie 1II0::lla p().~:vlać. W\'=,VSf­

kich I/.<"dskam. Prawie r ok nie min/mil listów clwcia:: do Was 
pisa lam. Kilka le:: i do innych bo 1IIIe((v lIlo::na by/o, a tera; 
trl/d/lo. 

NaSI, pll\' li SI przesla n)' przez okaij, z 21. Y.4 1 r. 
K()chill~v llenill } ./1/:: ra:: pisalam pr::y oka::ji do IVas w :c­

S::~1 'l/llIIicsiącl/ , boja IIWIII prawo pisania r::adko i dlatego /lie 
/ł/og/am odpisać lin l1'as::e Iis~v i dwie pac:ki. Za jedno i dru­
Qie niell~VJJIo ll'nie l1'd::i"cna Jl'nmje.wem. Obecnie pros::ę Cie­
hie Iwpis; do Jó:ia by pr::ys/al na lwoje illlię do IIlIlie kilka 
slu11I, a ~l' pr::dles; mi je - bo be::po.<.rednio nie otr::.vmalam 
od Iliego i pewnie lIie o/r::ymaJII. Pis:cie i II,'v c:asall/; bo ba/'­
d::o tęskno i jeslem niespokojna c;v li Was ws:ystko jJomyś/­
I/le. C::uję się l1iby nie::le, tylko coś nogi ::nowlI limie bolą i 
pl/clll/Q hard:u, n do tego jes;cze tli :::in/l1O i wilgotno - obI/win 
nie lJIam wcnle. Prac/!ię od dW11 miesięcy w swoim :awod::ie, 
warll/Jki pracy trlld/le lec~ \Ilolę lo ni:jaką inlląpracę. U Was 
pewnie j ll :: wiosl/a sq kl1'ia~v i tlr:ewa ::ieloJle, a tu nic nie lJIa, 
lVid::iaLal/l knc:Cflce dopiero. Napis: c::y.~cie otr::ymali moją 
kar/kę oka=.vjnie pisaną oko lu 20 kwielnia. Adres IIUJj: (poda­
ny po ro,~vjsf..:/f) , bojeslem w inny m, !agier:e. en/uję serdec::­
/'lic Ciehie. Zionię i Kl'ysię. Stanislawa. 

Na :af..:ollc::el7ie chcę pr:ed~"awi(; lis~v mojego Slł:vja dr 
LI/dll'ikn Gorc:Y/lsf..:iego :: B(J/:vsialt'ia, któl:v ::os!nl nres::foll'a­
lIy pr;e:: NK.. II D jcs:c:e 11' pn;d::ierniklf 1939 r. :adell/ll1cjo­
II'O/~vjako EJ/dek . . )'ied::inl 11 ' kilku lIIif(.::ieniaclI, a:: 16./l ~ 19-11 

r. u:YIVie::iol1o go:: Kijowa clo Pawlodaru i =wolniono:: lI'ię;ie­
nia ska::lljqc: na osiedlenie HI Fiodorolllce i prowad=enie ma/e­
go s::pi!ala i ambulatorium. 

Po 2 telegramach. które Stryi wyslal do nas i po OlrZ)'ma­
nitl na nie odpowiedzi otrzymaliśmy kartkę z 15. Y.41 r. z Fio­
dorowki. 010 jej Ireść: 

Kochani Heniowie / Nie;miernie wd::ięc::ny jestem Tobie 
Kochanv Heniu :'0 odpowied: na 1I/6j telegram i dmgi tele­
gram d~ mnie przyslmw, na klu/y le:: ;al'a:: odpowied::ialem. 
Jestem :drów, powracam powoli do sil, ale pomimo lo H~vc::er­

panie daje lIIi się we :naki . S:c;ególnie pr:ykre jest następ­
stwo ::ycia wię:::iennego - obr=ęki n6g okola kostek, a/e pr::y­
pisuję to ~vlko chwilowemu osłabieni II serca. Tera:: starn/II sil(, 
więcej ::jdć coś pOZywniejs:::ego, tembardziej, ::e i robotę mam 
dutą i odpowied:.ialną, ale:: jedzeniem w ~vch okolicach jest 
dużo trudno.<:ci. GlUwniejednakjestem s:C:ę.W l ~y,::e ws::yscy 
:ywi i zdrowi, ::e moja Kochana Slawllsia biednc::ka nie po­
niewiera si ę gd:ieś, ale pr:ebywa \jI~.,.ód swo i ch. 7.'vlku fJodrlJ ­
cie mi doklad/~y adres Piolrowskich, gc(v:: nie wiem jll:: d::i,,: 
gd::ie mies::kali. Co s~vchać li Janków, A4iec;ków, Julków. Gd::ie 
są wujostwo Wehrs/eillowie. Ivfilowie Wehrsteinowie. n 13ro}/­
kuwie Usuwie, Komorowscy, Lunie\llscy- c.:y \\IS=.VSC:V na miej ­
scu? C::ekam na wiadoJllo.<:ci cho{:by na awio- kartce i pros::ę 
ies::c:::e ra;je::eli lIlo:ecie pr::yślijcie prowianty. jakqś br::ytl1'f 
rio golenia. Lqc:::ę III OC /l enIowali dla Was i d::ieci i ws::ystkich. 
LI/dwik. 

Po lej kartce przyszedl liSI z 18. VAl r. 
Kochr/Jli HeJ/iowie, Kochana Slmmsiu i Kochani \1Is=,v.'YY, 

l1 's.:ysc.y.' PUI/iewa:: /lic \1 'i em j es::c::e gd::ic mies::kajQ Piolrow­
scy a :: lIiJJli i SłaWI/Sin , plS::ę Il iecu ob.c erlliej i do fI 'as I du 
.\ 'Iej i do l1's::yslkich drogich mi osób, więc bąd::cie tak do h r::; . 
pr;v sfJasob}'/a.<"ci alba powiadoll/cie lIIs:.ys!kiclI a/bo dać im 
du pr::ec;vlania IiSlni/liejs;v. 

Wc::ornj millęlu j/l:: '] tygodnie jak pr::ywie::ivllo mllie :: 
Kijowa do Pawlodnl'I/ i ::\1'oll7iono : więzieJ/ia. Z Paw/uda/'II 
NK.WD wy::nac.:ylo mi osiedlenie 111 Koc:::yrach, n :: Koc::.\'!' 
ehpo::ytllrn wInd:: po jJoru::llIl1ieniu :: Raj::dral1'em osiedle­
l7ie HI F'iollo/'owce i prol1'ad::euie taliI' uiell'ie/kiego .. ':::pitala i 
ambulatorilllll. Sied:ę więc w Fiodorowce od 9.1'. po pol/!­
dniu, więc prawie 10 dni i pracuję w .\':pitalu. Ur::ąd:i1eJ/l sil.( 
Ilara::ie n;I:f::le, mie.ckalll 11 ' samy m s::pitalIl, maili 1II pokoik. 
ló::ko, stól. kr:eslo, obiady i wikt wogóle o/ r::ylllllję od Za-
11Icl-lo:a - =ar=ącb~iącego gospodarstwem s;pilall/ylll , l1'Orll l/­
k(JW jes::c:e nie olluSwili,{'f}/Y. ale trudno.<'Ci:: wiktelll tll są du::e. 
/est jednak na(!;ieja. ::e HI krótkim c:asie, 111 ::ale::no.\'Ci ud 111"0-

d::aju warIll/ki te poleps:ą się. Pracuję 8 }tod::in. Z rana /'obię 
wi::ytę HI .~=pitalll pucem ro::poc::ynam ambulatorillm i tak tl1m 
do gor/::iny -I popoludniu. W międ=;;c:asie ::jarlam .":lIiar/anie i 
obiad, po -IlIybieram się :z wi::ytą do chorych i lak schod::i lIIi 
cały d::ie/I, l1'iecorem kolacja i seJ1. Wogóle d;iel1 tu ll~vdaje 

się bard;o dlllgi, fi 1II0;,e j esl doprawdv Inki, ho gdv slOlice 
:ajd::ie a j est jes::c::e bard::o widno, ::egar ju:: wska:l(je 9- l O 
wiec;ór. Pr::epiękne są lU wschoc~v sIOl/ca: g(~V ro::poc::y IlQ się 
hr;ask, po chwili wstaje )li całej swej lI'spaJlia lo~'ci kllla ogni­
sta slollec;na i rO:J/acza Inką masę purpurowego .\ll'ia/la, ::e 
5;iois;jak ;ahyp/'lo~v=o \llaI1Y ty m pr::epiękl~v)J/ widokiem. ~vcie 
prowad:ę ciche, ~pokojne, wypoc::ywalll po 19 miesięc::nej wę­
drówce i pr;e::yciach. Jestem ::drów i puwoli pr=.vchud::ę do 
sil. C::ekalll od lVasianowic::a Twojej Heniu Kochany pr::esyl-
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ki: r"eczallli i pienięd:y. Pos/alellllllu na chybi- trafi poleco­
lIą awio-krtkę na adres: Priedmostnaja Slahodka \II Kijowie, 
fJl'=,vp/ls::c::nl1l:e ją olr=.vmal. Pros:ę Was bard:o () pr~yslal1ie 
mi trochę wiktuałów, bieli:ny, 2 d=ienne kos::lfle, 2 p. kaleso­
nów, jJ011c::OcJ~V lelnie i :imowe, pó/huciki ;ólte, jpinki do mall­

kietów i kolllier=.v. hr=.vtew. chustek, ręc:ników. pióro 1IIi<:c:­

ł/e, papier Iistolty:; kopertami, parę b/oc=ków papierll do Od1Y­

wGnio, kalendar:!. Uhralliejll: macI/u jJodnis:;c::one tr=.vma się 
ies:c:e, ale długo nie wytr=yma. Je:=eli hęd:ie mo;liwo,<:ć pr=y­
s:/L{'cJe i uhranie. Napis:cie mi dok/adnie () II/Ojej Sławlisi i jej 
losach. Du Bronka Lisa pisalem. C:ekam od ws:ystkich oc/po­
wied:;. Pis::cie pr:e: poetę lotnic:q. S'ciskam i całuję was 
ws=.vstkich jak IInjmocniej. Ludwik. 

Jeszcze ostatni list z 23.Y.1941 r. po tym 22.VI. Iliemcy 
ruszyli na wschód i cala korespondencja s i ~ unvala. List ten 
powtarza wiele spraw poruszonych w poprzednim liście. dlate­
go przytocz, tu tylko niektóre fragmenty dotyczące wamnków 
pracy. 

Do Fiedorowki pr::yjechalem na polecenie Raj--:drawa dnia 
91/U1jO i ohją/em niewielki s:pilal w':ąd:::OJ~v 110 10 ló::ek i 
salkę porodową na 21ó:ko. Pracy mam du:o s:c:ególnie tera: 
g((v ludno.~ć oc:ekuje od nowego /ekar::a wprost c/ulów, \l'i~c i 
amh lllat()riulII pelne j \1/ s:pitalll ws=.vstkie prrlwie miejsca :::a­
it;Je j domoll~vch lI'i=.vlnie :b.vwa, a lr::ebo lliera::: je=d:ii: i do 
20 klll odleg(vch sąsiednich wsi i kolcho:::ull'. /\1(1111 do pomocy 
oc=.vwi.:,óe personel: aklfs:::erkę, aptekarkę i t=H'. llledsioslI:V i 
le mają sohie H:V:/lac:::one :adania, a/e oc:::ywi,<:cie, ::e co do 
mllie nale=..v nllls:::ę l~vkol1oĆ salll. Alimo ~vch :::ajęćjesJem :::0-
dOll'olony, ::e wres:::cie oddycham ~'j'ie=.vlJl powielr:::e111, palr:ę 
liCi .Świnl Bo~v i slmice, :e nie sied:ę pl':::yłJ1//sowo be:;c:Y/ll1ie, 
:i' pracuję ... IV Fiodorowce mies:::ka co.<· kilka rod::in polskich. 
ale te są pr::ewa:nie : pod KOlllln i Lucka. tr" Koc::y/'ach jest 
ich trochę więcej. bo i wie.~jest więks:::a i stanuwi pewien u .... ru­
dek ad1J/iJ7ist}'acyjl~v i wlad: rejonu. Oc::ylt'Hcie pr:;ede /liną 
110 stanowisku kie/'ownika h.vla tli Polka p. dr Skowrońska ::: 
. ",·ochac:::eu·a::: c6rec:kami i ciotką P. Kuc:::kowską ::: Bialego­
stoku, a/e ona :::osrala pr::eniesiolla na inne stanowisko du wsi 
ff ·oskriesiellki. 

Jerzy Masior 

W dalszych czc:ściach listu sq znów znpy1.ania o bliskjch 
i prośby. 

Czytając te listy można zwrócić uwagę, że część tych osób 
wywiezionych nic mogla zrozumieć dlaczego je wywieziono. 
Są to Krysia Romallska, p. Malankiewiczowa i p. Szafranowa . 
Wynvane z domów. wywietiollc w zupcJnie obce. wrogie im 
strony, były zszokowanc. nie znaly j ęl)'ka i czuły się tak jakby 
ich dotychczasowy świat się zawali\. Autorz)' pozostałych li­
stów, krewni mego Ojca (Łopusza!\ski. Romm\ski. Nowakow­
ska, GorcZYliski) to osoby. które pochodzily z Podola i okolic 
Kijowa, Odessy, które przcsz!y rewolucję i przedostaly s i ę do 

Polski IV latach 1918-1 no. Dla nich \V)'\lózka nie byla czymś 
nieznanym. Poza tym wszyscy znali język rosyjski i mogli si, 
łatwo porozumieć. Wszyscy autorzy prosili o wiadomości. o 
znak, że się o nich pamięta. prosi I i też o szcreg podstawowych 
dla nich rzeczy oceniając sytuację gospodarczą we Lwowie tak 
jak przed wojną. Nic zdawali sobie sprawy, że wc Lwowie i na 
innych terenach zajętych przez bolszewików panował głód. 
wszystko bylo zrabowane. Po podstawowe artykuly stalo si, od 
pólnocy l\' ogonkach. Otrz)'mywalo si, po 1/2 chleba z form)'. 
któlY byl jak gli na. Cukier w formie żó łtej i wilgotnej olrzymy­
wało si ę w ilości ID dkg na osobę . ale nie było opakow3Il i 
trzeba było mieć te sobq jakieś naczynie. pflpier. szmatkę lub 
gazetę do których odwalano cukier. Aby otrzymać te artykuly 
wi,kszość osób t.ajmowala sobie II kolejce po ki lka miejsc. Je­
dynym artykulcm. który mOLna b,·lo latwiej dostać to byly śle­

dzie solone. 
Pi st.ąc to chciałam Z\\Tócić u\\'agę t)lTI. którty teraz tak 

bardzo na WSt)"stko narzekają. L.e b) l) dla nas czas)' bardzo 
cię~..k i c i trudne a mimo to większośc z nas potrafiła je prze­
trzymać. Jeżeli czytelnika interesują losy autorów tych listów 
to informuję, że Łopusz31lsk i i Romallski zginęli \\' lagrach, 
los Krysi RO lllallskiej i p. Malankicwiczowcj .nic jest mi zna­
ny. p. Szafranowa wróciła i po wojn ic mieszkała we Wrocla­
wiu. Nowakowska i Gorcl)'llski wyszli z arm i ą gen. Andersa. 
Stryj mój przeszcdl caly szlak Bojo",', walczyI o Monte Casi­
no. W 1948 r. wrócił do kraju i zmarł w Tarnowskich Górach 
w 1953 r. Stanisla\va Nowakowska wróciła do Polski i zmarła 
w Warszawie . 

Prz)' przepisl,vaniu tych listów zachowa lam dokladnic ich 
treść, zwroty, gramatykę i pisovvni f;. 

DO CIEBIE, OJCZE, DZiŚ SIĘ MODLĘ 
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Za ciebie ojcze dziś się modlę, 
Za ciebie matko me pacierze 
Za was i za mnie kiedy wątpię 

l kiedy jeszcze trochę wierzę. 

Za ciebie ojcze - z ciebie ojcze 
Chodzę dziś prasto choc iaż z trudem 
Ku two im d·loniom - moje dlonie 
Chronią mój płomień w wiatrach złudzeń. 

Za ciebie mamo - z ciebie mamo 
Zapalam serca po lichtarzach 
Poustawianych w progach spotkań, 
Na które jeszcze się odważę. 

Do ciebie ojcze dziś si ę modlę, 

Przed tobą klęczę mamo, mamo 
Przebaczcie proszę, żem się ważył 
Żyć po was jeszcze i tak samo. 



Ksiądz Bela Varga - wielki przyjaciel Polaków 
Władysława Dyrcz 

13 października 1995 r. zmarł w Budapeszcie protonota­
riusz apostolski ksiądz Bela Varga. posta ć szczególnie bliska 
sercom Polaków, którzy w czasie n ",;ojny światowej zna l eźli 

schronienie na Węgrzech. 
Moje osobiste wspomnicnj(J o księdzu Beli Vardzc, a wla­

ści wie Beli Bacsi (wujku Beli. bo tak go \\1edy nazywa li śmy), 
dOt)'C7.ą lat 1940- 1944. IV którym to okresie bylam uczennicą 
polskiego ginll1a~jllln w Balatonboglar na Węgrzech. a ksiądz 
Va rga byt proboszczem. IV tej parafii . Balatonboglar - mala 
miejscowość uzdrowiskowa była w owych wojennych latach 
siedzib<\ nie tyłko polskiej szkoly Pallstwowej , ginulazjumi 
liceum lecz również obozu polskich oficerów i polskich uchodź­
cÓwc~rwilnych . Przejściowo przebywali tu także żohtierzefTan­
cuscy i angielscy zbiegli z niemieckich obozów jenieckich. 
Szczególową opicką nad mlodzi ci.ą pol ską sprawowal ks i ądz 
Bele Varga. 

Opiekę tę powierql mujuż w listopadzie 1939 r. - w po­
ufnym liście skierowanym do premiera Węgier Telekiego -
Kardynal Krakowski Ksiądz Adam Sapieha. Z inicjatywy księ­
d7A1 Vargi oddano w Ba latonboglar na użytek mlodzieży pol­
skiej i Polaków. dziesiątki pensjonatów. willi oraz 2 hotele. 
Dla polskiego gimnazjum wybudowano parafialny dom kultu­
ry. tu oprócz codziennych lekcj i, odbywaly się uroczystości z 
okazji naszych świąt narodowych i religijnych, dzialal zespól 
muzyczny i Laneczny oraz chór. Parafialny Dom Kultury w 
8ć1latonboglar zwie s ię po dzisiaj dzień Domem Przyjaźni Pol­
sko-Węgierskiej. a pamiątki związalle z pobytem Polaków na 
Węgrzech są w nim pieczołowicie przechowywane. 

Ksiądz Bcla Varga kochal nas. pol ską bezdomną \\'ó\\'CZ<lS 
miodzie? .. Obal nie tylko o nasze warunki bytowe i zapewnie­
nie nam możliwośc i nauki. ale i sa m uczylnas historii i litera­
tury węgierskiej. 

Razem z nami modl i ł sir; odprawiając nabożel1stwa w uko­
chanym przez !las kośc iele parafialnym. \\-yglasaJl specjalne 
do Ilas kierowa ne kaza nia. Na i' .. akOliczcnie mszy św. śpiewali · 
śmy Boże coś Polsk9. prLellumaczollą - dzisiaj już nie pa­
miętam przcz kogo - na język węgicrski. 

Mniej znana była wówczas - z przyczyn zasadniczych -
działalność polityczna księdza Vargi. 

Byl on dzialaczcm i przcwodnic7.1cym Partii Drobnych 
Rolników. ale przedc wszystkim byt wielkim patriotą węgier­
skim nie godzącym si ę z dominacją ni emiecką nad Węgrami. 
W swej dzi ałalności polityc/.ncj kierował s ię zawsze wielką 

przyjaźnią do Polski i narodu Polskiego. Jako posel do parla­
mentu korzysta ł ksicldz Bela Varga z ochrony immunitetu. co 
dawa lo mu możliwość bardziej swobodnego dzialania z wyja­
zdów zagranicę. Pozostawa l w ścisłym kontakcie z kierownic­
twem polskiego mchu opon! na Węgrzech tzw. placówką "W·' 
jak również z polskim rządem emigracyjnym w Londynie. 

Nasi kurierzy z kraju często w Ba lalonboglar czeka li na 
przerzut, lub odpoczywali po wyczerpujących trasacll. W 1942 
r. gdy nasza placówka w Budapcszcic nie byla w stanie prze­
rzucić poza tereny okupowane prlez Niemców sławnego ku­
ricra Tadeusza Celta (pochodzącego z Drohobycza). Ksiądz 
Varga osobiście przewoził go przebranego w sutann~ do Szwaj­
carii . Podobnie IV 1943 r. ukrywany byl na paralii w Balaton­
bogIar. a następnie przetransportowany do Sżwajcarii Marian 
Mikolajczyk. syn Sta ni slawa Mikolajczyka premiera rządu 
emigracyj nego w Londynie. 

Ksiądz Varga wykorzysta I do tego celu paszport swego brata 
również ksiC;dza. 

W Boglar przebywał przez krótki czas IV 194ł marszalek 
Polski Rydz Smigly - także pod opieką księdza Vargi. Po 
wojnie ksiądz Bela Varga dzialal nadal w partii Drobnych 
Rolników. a nawet byl przewodniczącym parlamentu węgier­
skiego, wobec jednak nasilającej się rali represji komunistycz­
nych i grożącego mu aresztowania musial potajemnie opuścić 
kraj . Zamieszkał w USA. gdzie przcz kilka dziesiątków lat pelnil 

Marian Mikołajczyk, kurierka Maria Hulewicz i ks. Bela Varga . Zdjęcie wy­
konano w Balatonboglar przed wyjazdem syna premiera. 

(.Polityka", nr 44, 1995) 

obowiązki przewodniczącego Węgierskiego Komitetu Na rodo­
wego. którego celcm bylo doprowadzenie przez Węgry niepod­
leglości . 

W Nowylll Jorku byl również przewodniczącym Zgroma­
dzenia Europejskiego Narodów Ujarzmionych. Wspólpracu­
jąc ze Stanislawem Mikolajczykiem, z którym byl w serdecz­
nej przyjaźni . Na Węgry wrócił w 1990 r. na zaproszenie pre­
miera Jozera Antalla, syna swego przyjaciela i wielkiego przy­
jaciela Polaków z czasów wojny, Jozefa Antalla seniora. Mial 
zaszcZ)1 wygloszenia przemówieltia inaugurującego dzialalność 
pierwszego po wojnic demokratycznie wybranego parlamentu 
węgierskiego. Jeszcze \\' Nowym Jorku uhonorowany zostal 
przez Rząd lU Rzeczypospolitej komandorią Ordem Z,1 Zaslu­
gi dla RP. We "vrześniu ł t)t) l r. byłam wraz z 50-osobową 
gmpą bylych boglarczyków w Balatonbogłar. Mie li śmy wiel­
kic szczęście spotkania po 47 latach naszego ukochanego "'Ij­
ka Beli. Mimo ciężkiej choroby przyjechał z Budapesztu, by 
odprawić dla nas mszę św. , poświęcić tablicę, jaką wundowa­
li śmy ku czci i pamięc i naszych zmarlych polskich i węgier­
skich opiekunów, a przede wszystkim - by spotkać się z nami. 
Zaproszeni zostaliśmy również do jego budapcsztellskiej rezy­
dencji na lampkę wspanialego węgierskiego tokaju. Bylo to 
moje ostatnie spotkanie z księdzem Vargą. \V październiku 
1995 r. spocząl na zawsze w podziemiHch Kościoła w 8a latol1-
boglar. Wśród Uumu żegnających Go wiernych i wladz pati­
stwowych nie z,1braklo delegacji Stowarzyszenia BoglarcZ)'­
ków z Krakowa, która \v imieniu nas wszystkiclt odda la ostat· 
ni hold swcmu czcigodnemu Opiekullowi. 

(We wspollUlieniach w)'korzystalam informacje o księdzu 
Beli Vardze artykulu prof. Franciszka Budzińskiego, zamiesz­
czonego w C7~1sopi śmie "Pr7JOgl ąd Polski".) 
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Kazachstańskiej zsyłki dni pierwsze 
(Fragmenty książki pt. POLACY W KAZACHSTANIE 1940-1946. ZESŁAŃCY LAT WOJNY, 
przygotowanej do dł"Uku we wrocławskiej oficynie wydawniczej w "KOLORACH TĘCZY") 

Stanisław Ciesielski 
W Latach 1940- 194 1 wladze radzieckic na okupowanych 

ziemiach II Rzeczypospolitej przeprowadzily cztery wielkie ope­
racje deportacyjne. Przymusowo wysiedlonych bydl~cyl11i wa­
gonam i powieziono nCl pólnocHe tereny Rosji europejskiej , na 
Sybe rię oraz na Kazachstan . Na tym ost.atnim obszarLc zes ła li­
cy z Pol ski 7~laleźli s ię IV większości w wyniku deportacji z 
kwietnia 1940 roku. Polskie szacunki wskazywa łv. iż wvWóz­

ka ta objęl a ok. 300 tys. osób. Na początku 1942 ; .. a więc już 
w trakcie dokonujących s ię po tzw. amnestii masowych prze­
mieszczeli ludności polskiej, IV ambasadzie polskiej w ZSRR 
szacowano I iczebność zbiorowości obywateli polskich \V Ku­
zac11stanie na ok. 113 tys. Natomiast z ujawnionych ostatnio 
dokumentów NK WD wynika. i ż w kwietniu 1940 roku \V)~vie­
ziono do Kazachstanu 60-6 1 tys. osób. Stosunkowo mniej licz­
ne gmpy polskich zesłańców znalazły si ę tam \V wyniku de­
portacji przeprowadzonych \V lutym 1940 roku (ok. 5 tys. osób) 
o raz póżną wiosną 1941 roku (ok. 15 tys. osób). 

Ogromna większość deportowanych do Kazachstanu trafi­
la na wi eś. A byly to przeważnie kobiety. dzieci i osoby w pode­
s7Jym wieku. w wiQkszośc i pochodzc\cc z ośrodków miejskich i 
środowi sk inteligenckich. nie mające przygotowania do cięż­
kiej pracy fizycznej i do życia w prym itywnych warunkach. \V 

dodatku w surowym konl~menta]nym klimacie. Ponurąperspek­
tywę i zarazem poczucie bezprt.ykładnego poni"..enia przynio­
sly już chwile wyladunku z kolejowych wagonów po parotygo­
dni owej. odb)1ej w bardzo ciężkich wanIlIkach podróży. By­
walo. że natychmiast postawione byly ci<;7,arówki. bądź konne 
podwody. którymi deportowani rozwożen i byli do miejsc przc­
znaczenia. Bywalo jednak. że musieli nawet 2-3 dni oczek iwać 

na transport na rampie kolejowej, najakimś placu czy też \"prost 
w polu. Odjazd do miejsc przeznaczenia byl często poprzed/~1-
ny upokarzająCl:l procedurą wybierania poszczególnych osób i 
rodzin przez przedstawicieli kołchozów i sowchozów ... Czu­
łem s ię jak na targulliewolników" - napisze pÓ/Jliej \"'c wspo­
mnieniach ni ejeden z zeslallców. 

Ze wspom llieli zesl;u1.ców wyła niaj ą s ię jakby d\va modele 
post<;powania z nimi po dowiezieniu do miejsca osiedlenia. 
Bardzo często. zwlaszcza w kołchozach . wyladowywano ich 
wraz z dobytkiem i pozostawia no samym sobie na środku dro­
gi czy plclCU. Czasem i 2-3 dni koczowali pod golym niebem 
nim udalo sit; jm \/znaleźć jakiś dach nad głową li miejscowej 
lucInośc i . od placając s ię odzieżą, pośc i e l ~\ czy drobn)'mi sprzę­
tami przywiezionymi z kraju. lub składając obietnicę pomocy 
\v pracach gospodarczych. Ludzie nie dysponując odpowiedni­
mi dobrami. nie nadający się do pracy czy t eż obarczeni licz­
nymi dziećmi mieli na ogól kłopoty ze znalezieniem mieszka­
nia . 

Dmgi model postępowania. występujący najczęściej \V sow­
chozach, ale lakt.e w wielu kolchozach polega I na umieszcze­
niu zesłallców w jakimś pomieszcze niu pozostającym w dys­
pozycji przedsięb i orstwa rolnego lub IW urzędowym przydzie­
leniu ich na kwaterę do micjsco\\"ych rodzin. W tym pierw­
szym wypadku rodziny polskie traJily do szop. do często nic 
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oczyszczonych z nawozu stajni i obór, opuszczonych i rozpa­
dających się ziemianek. Zdarzalo się. że w pustej izbie o po­
wierLchni ki lkunastu metrów kwadratowych. bez drzwi i okien. 
z rozbitym palcniskiem. umieszczano nawet po kilka rodzin. 
Administracyjne skierowanie do domu miq;scowcj rodziny nie­
kiedy nie pozostawalo bez negat)'wnego wplywu na jej stosu­
nek do zesłmków, choć pamiętniki poświadczają wiele zrozu­
mienia ze strony kolchoźników i robotników sowchozo ... "vch, 

Gdy zeslalic)' trafiali do względn i e bogatego kOlcho;u za­
mieszkanego przez Rosjan czy Ukrail1.ców. mieli rtiekiedy szan­
se na 7.akwatcrowanie nawet w drewnianej chacie z oddzi elną 
kuchnią i pokojem. czasem nawet z drewnianą podlogą. Go­
rzej było \V kolchol' .. ach czy sowchozach młodych. zal1lieszka­
Iych przez nicda\\110 tu zeslaną ludność. Tam domy byly pry­
mitywniejsze i gorzej \\yposażonc- najczęściej lepianki z darni 
lub niewypa lanej ceglv. Najgorzej jednak bylo w kołchozach 
kazachskich. na ogól bicdn~'ch i zaniedbanych, gdzie domino­
wa ły Ilcdzne ziemianki. W jednej z relacj i czytamy: "Budynki 
male - Iepi~ulki. wi lgotne. bmdne (auly kaLaclIsk i) bez podlóg 
- rodziny polskie mieści I" się po kilka wjednym pokoiku lub 
kuchni - sa llle CC)/ też z tubylca mi. a z brakulllieszka ll \V tzw. 
,.prigonach·' (dobudówkach przeznaczoll)ch dla zwiert.ąl ho­
dowlanych - przyp. S.C.). w których gnój od kilku lat nie·byl 
nJs7.any. a zasiany sianem lub t rzciną sluży l na legowisko dla 
Polaków". Nieodłącznym atrybutem owych prymitywnych mie­
s7..ka ń bylo za trz~sienie rozmaitych insektów. Polacy, zmlJazł­

sz)' s i ę \V takich wanlflkach. przeżywa li wstrząs. Otwie raj ąca 

siy przepaść cywilizacyjna byla tak glęboka. że wielu nie po­
trafilo znaleźć się w nowej sytuacji. Niejednokrotnie szok " y­
wolywalo także pierwsze zetknięc i e z miejscową ludności ą. 

Obok Rosjan i zeslanych \\" latach trzydziestych Ukraillców \\' 
wiciu ko1chozach mieszkali także Kazachowie. a część Pola­
ków trafiła do kolchozów czysto kazachskich. Miejscowi byli 
najcz~ściej wcześn iej przygotowywa ni przez władze na przy­
jazd deportowanych z Polski. któr"ch II 7~1powiadano jako .,pa­
nów" ... krwiopijcó\v·'. "burżujów" , .. wrogów wladzy rad7jec­
kief. Starsi. z\\' laszcza jeśl i sa mi doświadczy li zeslaJ1czej Lra­
gcdi i. podchodzili CZysto do tych zapowiedzi ze sceptycyzmem. 
jednakże mlodzici.. dawa la im wiary. a czasem uważa I,] 1.a swój 
obowiązek okazać niechęć przybylym Polakom. 

Egzotyka nowo przybyłych wywolywala \viełkj e za intere­
sown nic tubylców. zwlaszcza Kazachów, Niekiedy tiu m wita­
jący przybylych napawa I Polaków wręcz strachem, gdy \\~'sia­
drljąc z ciężarówek czy fllrmanek spostrzegli ludzi o mongol­
skich rys.:1ch twarzy. posługujących się niezrozumialym. gar­
dłowym językiem. dziwnie ubranych i nic u1wsze demonstru­
jących zadowolenie. Bywalo wszakże. że Polacy stykali się z 
oznakami współczucia i zrozumienia ich tmdnej sytuacji, z 
próbami ud7jelenia im pomocy i takiego zorga nizowania po­
b)'tu. by po prostu mogli przeżyć. Aktem wsparcia bylo np. 
znalezienie zesłańcom możliwie najlepszych kwater i pracy. 

Wielkie zainteresowanie przybyszami z Polski owocowało 

sytuacjami opisanymi przez wielu pamiętnikarzy. Stali się oni 
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obiektcm bezceremonialnych i cz~sto natarczywych .. oglydzin". 
Polacy czuli się niekiedy jak zwierzęta wyst""iane na pokaz, 
.. Seena. która siC; rozegrala za raz potem prqpominala raczej 
ogród zoologiczny" - czy to m)' w jcdnej z relacji, - .. To nasz 
pokoik był rodzajem klatki . w której mama i inne panie okry­
wając sil' koldrami (bo byly w nocnych koszulach) staly boso 
na swoich posianiach. naprzcci\'l" drzwi dwuskuyd łowe otwar­
te na całą szerokosć b:dy wypełnione szczelnie głowami Im;ż­
cz)'zn o lIlongoidalnych rysacłl. 1 ... 1 ludzie ci patrzyli na nas 
jak byśmy byh malpami w klatcc", Pierwszy lub drugi dzieli 
pob~rtl1 !l J ~sł<l niu przynosi! t eż rozstrzygl1i ~ci c in nego waż­
nego problemu - zntrudnienia . Szczególn ie glyboko \\1 pa­
mi yci zcs!ailców zapadly jakże cZQSIO \dasni e \\1edy s łyszane 
s ł owa: .. klO nic pracuje. tell nic jc·· . Ta l'.asada miała okreś lać 

wamnki ich bylo\\'~lI\ia . Rzccz~'\Vistość pod tym względem była 

jednak /.Iożona . 'vY wielu rejonach K::lzachsla llu występował 
H'ÓWC7..aS - co paradoksalne - brak pracy. EgLckwowa llie jej 
obowiązku \\' stosu nku do osób uznanych za zdolne do jej \vy ­

konywania było wiyc przynajmniej początkowo zróL.nicowa ne 
\\' I.a l eżności od loka lnych syt uacj i. Część zesla!lców zetk nęła 
siy wręcz odmo\\'(l zatrudnienia w kołcho/ ... ach. Sytuacja nie 
b~'la najgorsza.jeśl i mogli zna J ei:ć prac9 w obejściach i na d'ljal­
kach przyzagrodowych kołchoźników. Ale zwłaszcza zimą i 

Echa gwiazdki 
Danuta Tabińska -Juhasz 

w skolllercjonalizowa nym świec i e. w dobie pogoni L.a pie­
niqdzem. gdzie na co dzie l'ljcst cśmy świ adkami woj n)' na górze 
O ,.s tolki". o wladL~ i p i eniądze. milo jest spotkać silr L ludźm i . 

którzy l.achowal i jes7.cL.c dobroć i pOlrLcb~ dticlcn ia s i ę z in­
nymi bardziej potrzcbujqcymi. Nie pierwszy już raz spolcczell­
Sl\\'O Wrocławi a i okolic odpowi edziało na apel Funda~ii o przy-
1l0S/.C llic pac/.ck g\\'i 'lI.dkO\\)'ch dla dzieci pol sk ich za wscho­
dni ;1 granicą TcgorocL.na gwiazdkowa akcjn charytatywna byla 
nad podziw udana. Pomi mo zmiany adresu Fundacj i. oraz ogól­
nego zubożeni a spolec/.el'\stwa. przynoszono sporc paczki z do­
kladn\'ln opisem przeznaczenia (np.: chlopiec 8-9 lal. lub 
dLic\\'cz\'nka 5-6 Im). tzn. że byl) II' paczkach oprócz slodyCL\' 
I .. abawki lub ubrania dla tClkich wlaśn i c dzieci. Pomoglo tojU? 
na miejscu bez otwierania paczek obdarować wb ściwe dzieci. 
Ponadto na konto bankowc Fundacji wplywa ly datki pie niężne 
od osób pf)ol'atnych. jak też z ba rdzo oddalo nych n~szych Od­
dzi ałów TML i KPW np. Oł s/. tyna. K\\oty te pozwoliły Funda­
cj i na zakup slodyczy. art. spoL)'wczych i 7.1lpakowanie 9..J. pa­
c/.ek dla dzieci z polskich przedszkoli we Lwowie. Pragniemy 
podziękować wszyslkilll tym, którzy przycL.ynili s i~ do radości 
naszych rodaków za wschod llią gr<lIlicą DziQkujclIlY również 

wroclawsk illll1lClSS- lIlcdioll1 za bezinteresownie publikowani e 
naszych apeli . Poni żcj c~'tuj e llly podzi9kow31lia ze Lwowa. 

TowarL)'stwo Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej serdecz­
nie dziękuje 7.<1 ini cja t)"'ę podjętą przcz FundacjI' akcję zbiom 
prczcntów g\viazdkow)'ch dla naszych dzieci. Tego roku bar­
d LO hojnie zostaly one obdarowa ne i na Św. M_ikolaja i na g\\ia­
Ldk9. za co jesteś my bezmiern ie wdziQczni w imieniu naszych 
maluchów wszysLki 111 kto 5i9 przyczyni I do tego aby nasze dzieci 
zaparniQ t a ły ten dziclllw długo. 

Potwierdza my pr/.cka jf.an ie nam przcz p. B. Sell Ci'.uka y~ 

wczesną wiosną były z tym często problemy. Bez pracy zaś nie 
było środków do życia. W relacjach najczyśc i ej jednak potwie r­
dzany jest przymus pracy stosowa ny już wobec kilkunastol et­
niej mlodzieży, czasem nawet wobec 8-J2letnich dzicci. Oczy­
wiste bylo. że zcslat\ey przyj mowali takie 1/ sytuacjc jako ko­
l ejn ą fOnt1\' represji, Jcdnakże podcjście do perspektywy zatm­
dnienja był o bardziej zIO?one. Ci. którzy przywic:fJi ze sobą 
znaczniejsze zapasy żywności . bądź dysponowali dul..o:1 ilością 
atrakcyjnych artykulów na wymianę za żywność. byli pr/.ynaj­
mniej początkowo zdecydowanie niechętni e nastawieni do 
podejmowania pracy. widząc w niej wyłącznie element znie­
wolenia. Dlugo ludzono siC przy tym nadziejami na rvchl<\ 
zmiany polożcnia i powrót do rodzinnych stron. Odmi ennie 
musieli zapatrywać s i ę na to l'.agadnienje zeshulcy. kt órzy po­
zosta li bez znaczniejszych zasobów. lm praca jawi la s i ę nie 
tylko jako represja i forma udręki . ale jako źródlo środków do 
i.ycia . 

Pierwsze dni na zeslaniu byly dla wiciu Polaków szokjcm. 
Trafiali w świ a t zupelnie obcy nie ty lko w sensie geograficz­
nym, ale przede wszystkim ku lturowym. Zrozumienie panują­
cych \V nim rCh'l.!ł i znalezienie sposobów przetrwania bylo pod­
stawowym zadaniem zcs ł allców. 

podarków zc slodycza mi . którc w)'starczyly nic tylko dla dwóch 
przedszkoli. alc również din biednych dzieci nic chod7 .. <Wych 
do przedszkola jak również dla biednych dzieci w naszych od­
dzialach. 

Vvszystkie 29 paczek /. nClpisami .. chlopiec 1:;-1) lat" itp. tralhl 
do naszych oddzialów. Prz~' przekazywaniu tych paczek b9-
dzic my przypominali o potrzebie podzir;kowania ofiarodu\\­
CO Ill pisemnie. 

Jeszcze raz serdecznj e dzi t:;k ujcmy za wspanj aJe gwiazdko­
we prezenty. a z ok t12ji 5\\'iąt Bożego Narodzenia skladamy 
Pani i calemu zespołowi Fundacji najserdeczlli ejsze życzenia 
dobrego zdrowia szczęści a w życiu osobistym oraz sukcesów w 
prac)'. która jest nam bardzo potrzebna. 

Z poważa niem 

W imieniu TKPZL 
Sekrctarz Odpo\\1edzialn)' TKPZL 
mgr in:. Bolesław Sudomlak 

Pragniemy ponadto po informować, że wś ród ponad 8U 
OddLia lów i Klubów TML i KPW w calej Polsce większość 
zorga nizowala pomoc świąteczną dla Rodaków pozostalych na 
Kresach pld-wschodnich. Mi C;dzy innymi dwie Ś\\1ątccwe pacz­
ki ż;,'wllościowe dla starych samotnych Polaków we Lwowie 
wyslal Klub .. Leopohs". Klub "Orląt Lwowskich" z Wrocla­
wia oraz Oddzial TML i KPW w Kluczborku, Tc "Chaf)'lHty\\'­
Ile" informacje kOllczę optymistycznym akcentem. Dzięki sta­
raniom Prezcsa Federacji Organizacji KreSO\\1'ch p, Sl. Mitra­
szewskiego uzyskano dotacjI' w wys. 300 milionów sl. zlotych 
na pokrycie kosztów tra nsportu pomocy charytatywnej dla 
Rodaków na Wschodzie. z której skorzystaly hczne stowarzy­
szenia Kresowe w Polsce rea lizujące tę pomoc. Niestety coraz 
większym problemem staje s i ę tnlllSpOrl darów na Wschód. 
Fundacja Kresowa ,.Semper Fideli s" ~l pe lowala jUt \viele razy 
o auto typu .. bus" . ale jak dotychczas bez skutku. A 1lI)'ś litlll' 
jUL. o zorga nizowa niu pomocy na Wielkanoc. 
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Moi 
kochankowie 
(cd z poprzednich numerów) 

Ludwika Castori-Dąbrowska 
w maju 1945 r. Rząd Tymczasowy wezwal aktorów Tcatnl 

Polskiego we Lwowie do wyjazdu na S l ąsk, gdzie byliśmy po­
trLcbni. "aby zaniesć rodakom ze Ś l ąska slowo i pieśll polską, 
znak wo lności i pokoju !". Organizacyjna koncepcja komisji w 
sprawie "repatriacji" Zespolu Polskiego Teatru we Lwo,,~ e na 
S ląsk. " lk ladala początkowo możliwość indywidualnych wy­
jazdo'w aktorów wraz z rodzinami. Jednak kierownictwu teatru 
chodzi lo o to. aby dorobek artystyczny i matcrialy sceny pol­
skiej przenieść w całości. 

Nie wszyscy aktor!:)' zdecydowali się na wspólny wyjazd. 
Trzeba było przedyskutowtlć i wyjaś llić i wyjaśnić stanowisko 
calego zespolu . Rozpoczęly s ię zebrania Rady Artystycznej . 
Przytaczam tu jeden z ważn i ejszych protokołów zebraJl: 

Prokokól 
Ogólnego Zebra nia Pracowników Pmlstwowego Polskiego 

Teatm Dramatycznego - odbytcgo w sali Polskiego Teatru 
we Lwowie prZ)' ul. Jagie llOl\skiej II. w ni edziel ę dnia 24 Cterw­
ca 19ł5 r. o godz. 12 w poludnie. 

Na porządku dziennym: 
I ) Wybór Prezydium Zebrania. 
2) Sprawozdanie z podróży do Krakowa, Łodzi, Wars7~1-

wy, Katowic i Bytomia - dyr. Dąbrowskiego Bronisława i 
Kol. Szvmaóskiego Alfreda. 

Na ~vniosck Prlewodnic,,\cego Zebrania Kordowskiego 
Jerzego przystąpiono do wyboru Prezydium. w sklad którego 

weszli : 
I ) Żytecki Edward 
2) Kuligowski Filip 
3) Lewicki Kazimicfl . 
... Dyr. Dąbrowski wyjaśni I zebranym cel swojej podróży 

do Krakowa, Łodzi. Wars7~1lvy i B)10mia. W krótkich 
slowach przedstawił sprawę wyjazdu naszego Teatru na za­
chód. następ ni e zwrócil s i ę do Kol. Szymaóskiego o zrefero­
wanie sprawy Bytomia. Kol. Szymallski bardzo szczegóło­
wo przedstawi! zebranym charakteryst)'kę Bytomia. 20-
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brazowal stosunki tam panujące. warunki pracy, w rezulta­
cie doszedł do przekonania, że Bytom w tej forntie w jakiej 
jest obecnie - dla naszego Teatm się nie nadaje . 

... Z kolei zabiera glos dyr. Dąbrowski. który scharakte­
ryzował ideowe cele wyjazdu i społeczno-narodowe zadanie 
-rca tm na S l ąsku. Wyjaśni I zebranym stanowisko wladz po l­
skich i radzieckich w sprawie ,vyjazdu Teatru oraz poglądy 
polskich sfer artystycznych na zachodzie. Wynikiem 
konferencji dyr. Dąbrowski z wiceministrem L. Kmczkow­
skim bylo przyznanie Katowic. jako siedziby Teatm Sląski e­

go. 
Po przemówieniu dyr. Dąbrowskiego . którego zostalo 

nagrodzone oklaskami, przewodniculCY zebran ia Kordowski 
Jerzy Ivyrazi l gorące podziękoW'dnie dyr. Dąbrowskiemu za jego 
dotychczasowe starania o zespól Teatm. Następnie w imie­
niu ca łego Zespolu zapewnił o solida rności i dyscyplinie 
da lszej pracy nad rozwojcm naszego Tcall11 . 

W dyskusji , jaka W)wi'lzala się po przemó,,"eni ach obu 
prelegentów, zabrali glos kolejno: 

I ) Fitio Eustachy: z\Wócil się z zaPl1an,iem jaki jest 
przewidziany termin \\·yjat:du i jakic będą wamnki komun.ika­
cji. 

2) Kuligowski Filip: ... czy artyści otrzymają urlop. 
3) Urlych Ja n: ... CZ)' będą mogli taki.e wyjechać czlon­

ko\\~e rodzi n. 
ł) BrOl\ski Bronislaw: ... CZ)' teatr \\. Ka towicach ~dzi e 

p .. u'lstwOWy czy miejski . 
5) Dr. JakliIlski Leon: ... Czy \\' razie likwidacji Tcatm we 

Lwowie powstanie jakaś nowa placówka. 
6) Bajan Kazimierz: czy możliwe byloby otrzvmanie 

jak i ejś zapomogi cZ)' pożyczki na cel wyjazdu . 
7) BrOl'lski Bron.isJaw: czy rejestracją pracowników zaj­

mie się kierownictwo Teat.m. 
Po udzieleniu dokladnvch informacji i odpowiedzi 

przcz dyr. Dąbrowskiego i K~1. Szymatlskiego ł.apadła UChW::l­
la, ze osoby nic llIaj'lce zamiam wyjechać. mają złożyć w Se­
kretariacie Teal.ru oświadczenie na p i śm ie najpóźnicj do dnia 
27 cterllca 1 9ł5 r. do godz. 12. 

... Dvr. Dąbrowski : Uważam . 'is:. powierzone nam z'::ldanie 
wypelniiiśmy . że zrobj li śmy \\~<;cej niL można było oczekiwać. 
teraz decyzja wyjedziemy - czy zostaniemy. / .. a le~r od nas. 

".: '.: 
Z teki grafik ~Za bytki architektury polskiej na Kresach Wschodnich" Marka 
Łabno i Lesława Hawlinga, rys. Siegiej Moskowczenko. 
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Reż. Bardini A. wyraża w imieniu całego zespoi u podzi ę­

kowanie za tak pomyślne załatwienie sprawy. 
Kol. Leliwa J. uważa, że re lacja obu delegatów jest wyczer­

pująca i jest pelen podziwu dla ich dzialalności. Jcdnak nie 
zupeł nie wyczerpujący jest koniec przelflówienia dyr. Dąbrow­
skiego. Chcialbym uslyszeć kilka zdań , które by scharaktelY­
zawały jakie jest nastawienie do tej sprawy tutejszych czynni­
ków rządowych. 

Dyr. Dąbrowski wyjaś nia. że wladze bylyby za tym abyśmy 

zostali, jednak nie wywierają żadnego nacisku. 
Kol. Żmijewska zapytuje co ewent. będzie moźna przewieżć, 

bo jeżeli termin wyjazdu llla być jak naj szybszy, to trzeba bę­
dzie wszystko likwidować. 

Dyr. Dąbrowski wyjaśnia. że wolno zabrać ze sobą bagaż w 
wysokości 2 ton . Jeźe l i chodzi o meble, to tylko w wyjątko­
wych wypadkach będą zabrane jako rekwizyt teatralny. 

Żytecki E.: , .Pamiętac i e, jakie bylo moje stanowisko, jed­
nakowoż z tego co usłyszałem po powroc ie Dąbrowskiego, 

uważam, że nie ma się co wahać i zastanawiać. uwalam, że 
placówka powinna s i ę przenieść w całości, należy ustosunko­
wać s i ę pozytywnie i wyjechać." 

Następn i e przystąpiono do glosowania. któ re odbylo s ię w 
Len sposób. że dyr. Dąbrowski zapytywał każdego uczestnika 
zebrania: czy jedzie - czy nie. Wszyscy jednogłośnIe orzek li , 
że jadą. 

Na tym zebranie zakończono. 
Ja też zgłosiłam s i ę do wyjazdu. Ale j eszcze wciąż nurto­

wało mnie pytanie: wyjechać? - czy zost ać! 

.. Wyjechać Uak pisze 1. Janicki w swoim .. Alfabec ie lwow­
sk im" "tQ znaczy wykupić bi let w nieznane, zaopatrzyć s i ę w 
odtąd trwałą wizytówkę .,Iudzi zza Buga" zał adować wł asnymi 

rękami do trumny sześćset lat polskiej historii". - Zostać: to 
być wlączonym cło zespolu teatru im. GOI·kiego. a potem do­
stać "zaproszenie" do Kazachstanu czy Semipałatyńska. 

Zb li żal s ię dzień wyjazdu. Zaczęlo się pakowanie kostiu­
mów. rekwizytów. ładowan i e mebli i dekoracji. Patrzyłam na 
lo wszystko ze ~ zami w oczach. bo wiedz i ałam. że już nic nie 
wróci tutaj. do tego mojego pierwszego ukochanego Polskiego 
Teatru i Lwowa! 

25 sierpnia (dzicll moich imienin !) 1945 roku. 
Teatr opuszcza Lwów. Jesteśmy wszyscy zgromadzeni na 

Dworcu Czerniowieckim. W wagonach towarowych już cal y 
majątek Teatru. Trudności są tylko z lokowaniem zespołu wraz 
z rodzinami w wagonach. ale i to przeszł o spokoj nie. 

I wreszcie sygna ł do odjazdu. Przepełnione wagony drgnę­

Iy. Rozlegly s i ę pożegnalne ok rzyk i. IV rękach pozostających 

na miej scu kolegów pojawiły się białe chusteczki i za l opotały 

na wietrze! 
Teatr Polsk i wyjeżdza ' 
Ale nie wyjeżdża na turnee, ani na występy gośc i n n e -

wyj ezd7..a na zawsze! 
,.A może uda się że powrócę znów 
I zobaczę miast Lwów!" 
PS. 
I na tym chcialam zakOliczyć ten - bardzo skrócony -

opis działa lnośc i w ostatnim roku ostatniego zawodowego tea­
tru po lskiego wc Lwowie. Ale przypadek zrządz ił , że przeczy­
talam w "Przekroju" (z 29. października 1989 Nr 23 14 str. 14) 
felieton ("Ku ri er Warszawski") Lucjana Kydyryńskiego, w 
którym m.in . pisze: 

. Niektórzy kolaboranci występujący w strasznym czasie 
stalinowskiego terroru na scenach Wilna czy Lwowa swoją 

późniejszą postawą - jak choćby Ordonówna wlaśn i e - oku­
pili nawet z nawiązką, ówczesną radosną działa l ność. Ale inni 
przyjechali wraz ze zwycięską arm i ą, otrzymując za swe zaslu­
g i dyrekcje teatrów, szefując nawet komisjom weryfikującym 
ich kolegów, którzy mieli to nieszczęśc i e, iż kolaborowal i po 
przeciwnej stronie. Czy nie czuli się wówczas trochę - deli­
katnie mówiąc - niezręcznie? I czy nie czują s i ę niezręczn i e 

dzisiaj ? Tym retorycznym pytaniem - bo przecież nikt z za­
interesowanych na pewno na nie odpowie - żegnam s i ę z Pań­
stwem do następnego Kuriera". 

N ie przewidział tylko autor powyższego, że na lamach "Ży­
cia Literackiego" Nr 44 (1963) z 5 listopada 1989 str. II' od­
powie mu - podpisujący s i ę inicjałami "M.A. Styks.": 

" ... Byl i śmy w Wilnie szczęśl i wi i dumni z repertuaru pol­
skich teatrów, realizowanego wspólnymi silami: własnymi i 
kolegów uchodźców z Warszawy. Jeśli s i ę wchodzi do branży, 
należa loby poczytać pisma branżowe: tak i .,Pamiętnik Teatral­
ny" np. - tam jest wszystko. Nawet p. Nowak Jeziorański 

Westybul Teatru Wielkiego. Rys. i nż. arch. Zbigniew Haich. 

dziwil s i ę tym porównaniom rzeszy tak różnych. I ta końców­
ka katol1ska: "na pewno nikt z zai nteresowanych nie odpo­
wie". Otóż z powodu podanego wyżej jestem zainteresowany: 
żeby Pan nie stracił głowy. I twarzy." 

Nie czu liśmy s i ę ani wówczas, ani dzisiaj "trochę niezręcz­
nie", bo ty lko ktoś, kto nie byl z nami w tym tragicznym czasie 
we Lwowie, nigdy nie zrozumie, czym były dla ocalałych tam 
Polaków padające z tej małej sceny slowa Mickiewicza. Wy­
spiatiskiego, Zapolskiej czy Żeromskiego. By l iśmy dumni, że 
mOlemy im je przekazać. 

l znowu po latach, ten sam L. Kydyryliski w ,.Przekroju" (z 
27 marca 1994 r. Nr 13/2544 str . 26 " Kurier Warszawski")­
tak wzruszająco opisuje: , .... i dopiero ostatnio ł za mi s ię znów 
w oku zakręc i la" - Jubileusz Prof. Aleksandra Bardiniego. 

A przec i eż ten Wspanialy Czlowiek, znakomity reżyser i 
pedagog, ,.nasz kochany Sasza" - jak Go we Lwowie nazywa­
liśmy - byl w latach 19391194 1 i 194411945 członkiem ze­
społu Państwowego Polskiego Teatru Dramatycznego: reżyse­
rem i kierownikiem Studia Dramatycznego przy tym Teatrze. 

Więc jak: Szlachetny Człowiek . Wspanialy Polak - Pa­
triota Uakim zawsze byl i jest) - czy .. . ko laborant? 

Z tym pytan iem zwracam s i ę do pozostałych Lwowiaków . 
którym moje wspomnienia ofiaruję. 

Ludwika Castori-Dąbrowska. 
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DWIE FOTOGRAFIE 
(dokończenie z poprzedniego numeru) 

Zdzisław J. Zieliński 
Utworzone we Lwowie getto pęeznialo od ludności spę­

d/.onej ta m z miasta i prowincji . Coraz bardzicj dawaly się 
we 7J1aki glód. bnld. smród. a potem ichlód. Ws'Cj. tyfus i 
inne choroby. Początkowo tramwajc. które przejcżdża ly obok 
tych tercnów omaezonc byly tablicami : .. Nur fiir Arier", a z 
rzadka "Fur Juden zugelassen". Wtedy tak oznaczone pr'Cj­
czepki byly niemilosiemie zalloczonc. Ostatecznie Żydzi 
mogli jeździć tramwajami tylko wtcdy. kiedy ich wieziono 
do pracy. Np. na lotnisko. przez cale pagórkowalc miasto. W 
wOl.ie motorowym jechala s tenż i kobiety (jacy dżentelme­
ni .. I). W dwóch przyczepny'eh lorach. ubici jak ś l edzie. je­
chali na s t oj ąco mężezy·żn i . Częs to !:l . 14- letni. Można 50-

biC\V\'obrazić taki powrót z dlugiej i ci,iliej pracy o pustym 
i.o l ądku . nn I.akrytach i spadach lwowskiej linii trnmwąjo­
wej ' Kiedyś b\'lem świadki em załadowania takiej gmpy na 
kOlieówee. prz), powrocie z da lekiego Sknilowa. Niesporo 
im to szlo. mimo .. starali" iydowskieh policjantów. Jak i ś 
batiar podbiegi do s tojącego i .. sztebeeIUląl" jednego z nich 
kulakiem IV piec)'. Uderzony odwróci! s i ę: to byl Gerber. nasI. 
.. Gerber", ten negmat"k l Patrzyl poważnym. smutnym wzro­
kiem. nawet bez specja ln"ch pretensji do tego glupiego gnoj­
ka . Pewnie nic takie j uż upokorzeni a pr zeszed l w swojej eo­
d/.iennej gehennie (hebr.: .. Ge HiIUUlon" - miejsce przek l ę­
te. pieklo). 

Wc mnie za \\'fzalo. Temu batiarowi pewnie nie dałbym 
rad~' _ a poza tym to micszkanic ... Na kOl1cÓWCC parę przeku­
pek sprl.edawalo pólolleja ln ie jakieś okupacyjne ,.ciastka". 
makagigi. pcstki. Za drobne pieniąd/.o (innych nie mialem ... ) 
kupi l emjakiegoś .. balabucha" i dalemmu go. Obaj by li śmy 

trochy Lażcllowani . alc \\'ą t pic; czy mnie pozn ał. Z resztą nic 
by lo na to czasu. bojuż do nas zmierzaj żydO\\"s ki policjant z 
groiJli e nastawioną palą. W okrąg l ej czapce z Gwiazdą Da­
\\ida. w prochowcu przepasanym II' pasie (niektórzy mi eli 
na \\et polskie pas)' ollccrskie) i w .. angl ikach". Okupacyjna 
modn le~. miala s\\"qje kanony ... Oj - w)'slugiwa li si9 olli 
s\\oil11 pracodm\com jak ps\' i tak tei. skoilc'Cjli' 

Dui.ą ilość 1l19;i.cL~ 1l1/gromadL.OIlo w I I ,\\' . Obozie Janow­
skim. który wbrew swojej nazwic byl ni c tyle obozem prac)'. 
co eksterminacji. Zda\\'ali sobie sprawę z tego zgonieni tam 
Żydzi i s tąd elementy wi siele7.ego hlll11oru, przemieszanego 
z dosadn)~n hllmorem lwowskim. w piosence. którą śpiewali 

id ąc przez mi asto. Była lO kolejna. nowa lwowska piosenka 
ok llp(1 c~j na - a mOle pieśll.. .? - śpiewana w bulaku na 
melodię llmej . arcy łwowski cj: "Tam na rogu, na Janoskij .. .... 
Obóz I.reszt ą tei. byl na Janowskiej. JIIŻ sa l110 to miejsce 
wy:t.lH)cl.alo punkt w płynnej granicy między społecznością i 
kulilll'i) pol sk ą. a i.\' c1 o\\ ·ską. A knajpa o której tu mowa nale­
i.ala do lIiejakiego Zi l11l11ermanna i nic byl lo bynajmniej 
Norwcg ... ~ Tekst plcs ni _ z akcentami guukiego reali 7JllU za­
cho\\ al s i ę w pami~ei I odpisach. a tutaj przytaczam frag­
mcnty I. zachowaniem hyo\\'ski ej ortografi i tzw ... glupst\v". 
Inna rzecz. że \\'Vdane dotąd zbiory lwowskich piosenek kOli­
CI." s i ę na roku 1939. A gdzie ea lc bogactwo twórczośc i \10-
jelulO- okupacyjnej ') Oto jeden z przy·kl adów. 
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Albośmy to jacy-tacy 
Z J anuskiegu Lagru Pracy, 
A ży świat nas nie ehcy znać ­

I 

Tam nam daj u fajny zupy: 
Litra wody, cztery krupy, 
Z takiej zupy nie chce slać­, 

A pulicja ubuzowa 
Nic jest wcali hunurowa: 
Bo im czapka nic chcy grać -, 

Alcja w sierpniII , akcja w lutym 
Żony, dzieci marsz za dmty: 
Sercy chce si z bólu rwać -

Wnet wyciongnu ci z kulumn)' 
Ni dustani sz nm\yt tnmm)' 
I na piaski pujdzisz spać-

. .... .. ! 

To byli niewątpliwie nasi lwowscy, polscy Żydzi - mie­
liśmy tego pelną świadomość. W tak tnldnych i dramatycz­
nycb chwilach. swoje doznania i uczucia wyraża li w Iwow­
skicj , batiarskiej pi osence, która II' tych specyficznych wa­
runlach urastala do miana pieśni. choral u. M ieli śmy takżc 

pewllość tego_ że jesteśmy tl1Ż za nimi \\' kolejce i że ona si9 
już 7.lczęla . ty le 7.0 w inJ1ych obozach. Łąc'Cjl nas lUlem 
wspól n)' los i podobna, choć rozlożona \\ czasic Golgota (tak­
że wyraz pochodzeni a hebrajskiego). A zatem, wyciągnąć 

pomocną dlOli - alc komu i jak" JeLcli Polacy byli pod tym 
względem w najgorszej sytuacji ..... wśród narodów świata". 

to Iwowiac)' mieli jeszcze dużo gorsze wanmki. Wokół roi lo 
si, przecież od ukraiń s kich szpicli . którzy' chcieli by s i ę "wy­
kazać" ! 

Ajednak Polacy pomagali im jak mogli : i tym "swoim" i 
iIUl)111. M imo. że nic wszyscy przecież mogli. N ie należy prze­
c i eż zapominać. że tylko w Polscc za przcchowywanie Ży­
dów grozila śm ierć. A mimo to dULO więcej niż polowa drze­
wek w gaju Yad Vashem zasadzona jest wlaśnie przez Pola­
ków' Można też wyobrazi ć sobie rezultaty, gdyby hitlerow­
cy postawili iune warunki - i \I' Polsce. i w pozostałej Euro­
pic ... ' A mimo to mlodym Żydom przedstawia s i ę Pol skęjako 
zaglęb i e żydowskicj śmierc i , a o zbudowanych obozach kon­
centracyj nych niektórzy na Zachodzic mówią po prostu -
,.polskie obozy'''. Że s7Jnalcownicy. że kapusic') - ezarne 
owce znajd ą s ię w każdej spoleczności i stada polskich bara­
nów nic b ij ą tu wcale rekordów. Mamy za to najw i ęcej "Spra­
wiedli\\)'ch wśród narodów świ ata'" 
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Cóż z tego jednak - potem się okazuje. że jeden cwany 
niemiecki bimesmen ratuje więcej Żydów (z których zresztą 
żyje i to dobrze I) niż zagrożeni śmicrcią Polacy. A ci ostatni 
(s ic I) potrafią ty lko rzucać IV Synów Izraela grudy zmarzle­
go śniegu i wyzwiska ... ' Tak to przynajmniej podaje przeko­
nywujący język obsypanego nagrodami filmu, slylUlego re­
żysera, Żyda, który popelnil zresztą inne filmy o podobnym 
ladunku fantazj i .. .z nas dwóch to ja przeży lem okupacj ę, ale 
z tym s ię nie spotkalem. Moi bliscy także nie. Natomi ast do­
brze pamiętam co llUlego. Oto taki obrazek. W górnej części 
ul. Zadwórz3Jiskiej, nad stawem ZWan)Ol1 .,Zi c lin ą·' (byl tam 
kicdyś przedmiejski folwark niejakiego Zicliliskiego) zastrze­
lono pod parkanem wieloosobową rodzinę żydowską, prze­
chowywaną przez Polaka. którcgo wlaśn ie za to powieszo­
no. opatrując zwloki stOSO"Olą tablicą. Tu tragcdia tych ludzi 
s plotła s ię z propagandą,jako żc obie \\~ 'szly zjednego źródl a. 

.. Propaganda jest j ednym z kunsztów. s lużących do rządze­
ni a narodami" - stwierdzi ! to s łowem i czynem minister 
propaga ndy Rzeszy Nicmiccki"j Dr Goebbcls··. Powyż1;zy 
cytat pochodzi z prz.edwojennej jeszcze broszury wspólpra­
cownika gadzinowej .. Gazely L\vowskicj"'. Nic dodać - nic 
ująć' W tym wypadku .. wspólpracownik·· - to oczyw i ście 

"kolaborant". a pikanterii dodaje fakt. że go z.amieszcza i 
ho łubi wspó łczesna "Gazela Lwowska" - moic na podsta­
wie fal szywej legendy, którą wokól siebie roztacZB: dają s ię 

na to nabrać i inni ... W zw i ązku z tym, nicstety. dalej publi­
kuje. podpisując się już pelnym nazwiskiem. podczas gdy w 
szmatławcu używał zwykle monogramu: ",T.K .". 

Daleko prowadzą ślady okupacyjnych zbrodni . W gronie 
przvjaciól zast anawi aliśmy s ię czasem nad tym. czy bylobv 
moż liwe. aby Żyd \\. mundurze NKWD chcial ratować. 

Synagoga Przedmiejska przy pl. Teodora (Fot. autor). 

a przvnajnmiej pomóc Polakom wywożonym na Sybir - ko­
bietom i dzieciom? A bylo takich sporo, podobniejak pói.niej 
w mundurach polskich; znanych z prześ ladowali i proccsów 
patriotów. również polskich. p)1anie ocZ)wiście retoryczne, 
bo przecież wiem)' jak bylo ... Oj - mi zcrny bylby lcn gaik. 
gdyby nawet powstal...Ocz)'wi ście. kied)' ocenia się po la­
lach takie reakcje obu stron nie 11107J18 zapominać o ewentu­
alnym poczuciu krzywdy z jednej i kompleksic winy z dnl­
giej strony. A nawet o cltrześc ijailskim miłos i erdziu i talmu­
dycznej zasadzie: oko za oko. 

A oto drugi obrazck. Zadymka i wicher taki ,jakby s i ę 

kto powiesił ". w naszych Blokach krąży pogloska o b l ąkają­

cym s ię, ukrywającym s ię Żydzie. Powoli zapada wczesny 

zimowy mrok. Nagle otwicra s ię okno na 3. piętrzc klatki 
schodowej pod "l j " . Ukazuje siQ w nim licho odziany. obcy 
czlowiek. Przesadza pampet, chw i lę s ię waha i zawisa na 
hakach, podtrzymujących kiedyś skrzynki z kwiatami. Nie 
majuż odwrotu, ale i brak I11U ostatecznej decy;-;ji. Jest tylko 
rozpacz; zagluszaj ąca wszystko rozpacz' Trwa to dlugo -
dla niego i dla nas, obscrwujących to ze zgrozą, zapieraj ącą 
dech. W rzecZ)'Wistości tylko sekundy ... Wrcszcie następuje 
to. co nastąpić musialo: zmęczone ręce puszczają i czlowiek 
spada. Na drugim piętrze uderza krzvżem w podobnie wy­
staj ący hak, wydaj e przeraźłil.~y krzyk, po czym j uż głucho 
wali s ię na plytki chodnika. Krew splywa do ry nsztoku mar­
znącą stmżką. Padający śnieg przydaje jej delikatncj stmk­
tury bi alo-czcrwoncgo pasma. 

Można to lakże zakwaliftkować do tragicznych spięć mię­
dzy Narodem Wybranym. a narodem .. nadludzi". Trwa lo to 
dlugo, za dlugo, po cZ)'m passa s ię odmieni la i \V)wiad izra­
clski począl sprawnie wyl apywać zbrodniarzy wojelul)'ch. 
sprawców Holocaustl\. Na razie ś l edztwo \\ tcj sprawie pro­
wadziła policja 1Il..Taiilska. Chodziło o wykrycie powi ązali. 

lllalezienie \vinnych - niejego śmierci oczywiści e. ale udzie­
lancj mu pomocy. Ktoś mu dawal sclu onienie. ktoś sprzeda­
wal mu żywność za dolary i biżut erię. Ktoś go lU widywal 
wieczorami . Kiedy skończyly s ię pieniądze i kosztownośc i 

- skońcZ)' lo się wszystko. Podcjrzenia zacieśnialy się wo­
kól dawnych sklepikarZ)' i ich znajomych (już samo mi cjscc 
wypadku dawalo wiele do myś l cnia). Ponoć ob lowili się nie­
źle w czasie działań wojennych 'w 194 1, 'W)!J:l0S ZąC ze sklepu 
wraz z wspólnikami wszystko co celUlicjsze. Pochodził i L. 

lódzkich N iemców i podobno podpisali volks l istę. To zape\\lle 
\V)'starcZ)'1o. aby zaprzestać ś ledztwa. Ostatecznic policja ma 
ważniejsze sprawy. ni ż zagadkowa śmierć jakicgoś Żyda. 
Choćby zbrojne podziemie. Tak prZ)'najmniej mówila o tym 
wieść gminna, która w czasie okupacj i byla potęgą. 

Aby przeżyć. Żydzi ,,"sprzedawali wszystko. co tylko mo­
gli - dopóki mogl i. W kompleksie Placu Krakowskicgo (Pl. 
ZbożQ\V)' . Solskich. Pl. Teodora zwany takżc Węglarskim. 
Pl. ŁazielUlY. Pl. Misjonarski . Pl. Rzeżni). \\' zrujnowanyh 
domach pożydowskich . wnę trza zawalone byly pierzem. Han­
dlarze kupowali za bezccn poduszki i pierz"n)'. pruli je, a 
poplamione wsypy sprz.edawali zwykl e na wieś z niemalym 
zyskiem. Zasadniczy bląd w "Tragarzu puchu" Jerzego Ja­
nickiego polega na niezn aj omości okupacyjnych rea liów i 
przekl amaniach: to nic brudne picrze i ~.leżaly puch b\'l\' cen­
ne; a Ic mocne wsypy! 

Na "Krakidalach" jeszcze niedawno spotkać można bylo 
kapitalne typy żydowskie, przeniesione tu jak gdyby z od le­
glych epok, lub z dalekich stron. Patriarchalnc brody. dlugie 
p~j sy, atlasowe chalaty. jarmulki , a nawet lis ilII)', które tu 
przctrwaly z doby odrodzenia. Ponad szwargot czarniawych 
handlarzy wybijal s i ę częs to falset sprzedawcy, obnoszące­

go gorący bób, scrwowany w papierowych " tutkach": "H ąjsse 

bebele' - haj sse bobele" " . Ożywiony handel trwal do 
pMnych godzin wieczornych przy nastrojowych kagankach. 
rozświ etlających stragan)' kryte i obudowanc , .ccltą'· , niby 
swpki . Tumoma bylo kupić wszystko, sprzedać trochę mniej. 
ze wzg lędu na konkurencj ę. Ten świa t odszed l nagle, bez 
ewolucyjnych przemian, bowiem nagle odeszla zaludniająca 
go spo l ccznoŚć. 

Zimy okupacyjne byly wyjątkowo c iężkic. Brak odzieży 
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i opalu dawal się we znaki wszystkim, a co dopiero Żydom ... że 
już nie wsponmę o żywności I Jedyną satysfakcję stanowila 
sytuacja na froncie wschodnim, ale to bylo jeszcze dale­
kO ... Lata byly z kolei bardzo upalne, kontynentalne. Patrzy­
liśmy ze zgrozą i wspólczuciem na pędzone (jeszcze do pra­
cy ... ) kolumny Żydów, slaniających się ze zmęczenia i pra­
gIuenia. Jakoś nie slyszalo się docinków, ani zlośliwych uwag. 
Można sobie tylko wyobrazić, co się dzialo wtedy w przelu­
dnionym i bnldnym gelcie ... 1 

W lecie jeździlo się najeden z dwóch basenów, które nam 
Niemcy laskawie zostawili - na Zamarstynów lub na Siteź. 
Bylo tam dość brudno, ale rozrywka, a czasem koniec7~lOść, 
względn ie tania. Zamarstynów mial jeszcze i to do siebie, że 
zanim s i ę doszlo do tramwaju, czlowiek byl 7JIO\\~. zakurzo­
ny i spocony. lecIwio s ię w upale zatloczonym tramwajem, 
wzdluż wysokiego parkanu, oddzielającego getto. Względnie 
latwo bylo zn i eść !lok i WOlI spoconych, nicdomytych cial ­
kiedy po kilkunastu minutach wychodzilo się na świeże po­
wietrze, a potem do orzeźwiającej wody, pod zinmy tusz

' 
Za 

parkanem żyli jeszcze ludzie skazaru, z wyrokiem wcześniej­
szym od naszego .. . I 

Zauważyl ten parkan i te llklady także Jerzy Janicki, tzw. 
"piewca polskiego Lwowa" - chciałoby się jednak powie­
dzi eć: "pieprzca", jako że on wszystko musi poclu-zaltić. W 
"temacie kąpielisk" pokręci! Żelazną Wodę z Zimną Wodą, 
a tę z kolei z Zimną Wódką (i to nie przez szczególne z,1 inte­
resowanie kilajpami ... !), podczas gdy rzecz dotyczyła wla­
śnie basenu na Zamarstynowie. 

Nadeszlo ostatnie dla nich, gorące lato 1943. Getto li­
kwidowano. Z Wysokiego Zamku można bylo oglądać gęste 
dymy nad tą dzielnicą i s lyszeć równie gęstą strzelaniIW. Tam 
trwala wałka, walka o życie - powstanie. Tyle atramentu i 
łez wylano w związku z powstaniem w getcie warszawskim, 
a o lwowskim nic. Zdaję sobie oczywiście sprawy z wlaści­

Wycll proporcji - wiadomo, stolyca l - ale żeby nic ... ?' 
Zdeterminowani Żydzi , stojący przed pewnym już wid­

mem zaglady zaczęli ponoć od roznlontowanych nożyc kra­
wieckich. Tą drogą zdobyli broń palną i tak się zaczęlo to, co 
", l aśnic og l ądal i śmy w podnieceniu i ze śc i śniętym gardlem. 
Nie wszyscy może jednakowo wspólczuli ginącym Żydom, 
ale wszyscy musieli sobie zdawać sprawę z tego, że tak może 
wyglądać też "ostateczne rozwiązanie kwestii polskiej". W 
obozach ginęli jedni i dmdzy i nie najważniejsze są tu pro­
poreje ilościowe. Aktlwinie Niemcy wraz z Ukraiilcami roz­
wiązywali kwestię żydowską. Za rok mialo wybuchnąć Po­
wstanie Warszawskie. W takim samym upale, przeciw tym 
samym wrogom, którzy je pacyfikowali tymi samymi bestial­
skimi metodami. Następne lato 1944 wraz z upałem przynio­
slo już wyzwolenie - lub, jak chcą niektórzy. ustanie dzia­
lail wojemlych. Z tym, że aby ustać , musialy s ię one najpierw 
do miasta przybliżyć i przez nie przejść . Na zrujnowanych 
ulicach, wśród gruzu, drutów i wraków czolgów pojawili się 
pierwsi Żydzi, którt.y wyszli z dotychczasowych ukryć, którzy 
przetrwali dzi ęki Polakom. Bladzi, jeszcze zalęknien i , uczyli 
s ię chodzić jak po dlugotrwalej chorobie. Po chorobie, która 
w większości wypadków kończyla się śmiercią. Niektórzy 
nie dowierzali wlasnemu "szczęściu", a ca ły ten kos7.Jllar 
sklOlUti byli uważać za zly sen. Opowiadal mi potem jeden z 
nich. że ludzie często s ię z,1trzymywal i na jego widok, zaga­
dywali i pytali: po ile są dzisiaj dolary ... ?' 

24 

Grupa Żydów ukrywaJ a s i ę po likwidacji getta w rozbu­
dowanych lwowskich kanałach , w pobliżu głównego nurtll 
Peltwi . Polacy zaopatrywali ich w żywność . Bylo to oczywi­
ście ryzykowne, ale w sumie nie bylo tak źle, stala prawie 
temperatura i żadnych klopotów z ... toałetą. Najważniejszc, 
że hitlerowcy się tego nie spodziewali . A do zapachów,jak w 
starym żydowskim kawale - koza s ię musi przyzwyczaić I 
Kiedy ich wreszcie wyprowadzono na WO~lOŚĆ, dzieci pod­
niosly straszny krzyk. Porażone halasem i ostrym światlem 
slonecznym, chciały tylko jednego - wracać do kanału I Jak 

to jednak różnie bywa z wyborem tego, co dla kogo najlep­
sze - spotykamy się z tym nie ty lko w wamnkaeh nieszczęść 
i kl ęsk. 

Po wojnie, ocaleni Żydzi ze Lwowa i Kresów wyjechali 
wraz z nami do oGcjalnej Polski. Częściowo zapewne dlate­
go, że czuli się polskimi Żydanli - wyroś li wśród nas, ura­
towali s ię dzięki nalll - mówili i myśleli po polsku. Ważna 
też byla możliwość ,wjazdu z Polski dalej , na Zachód, nie­
koniccznic do ł zraela . 

Znowu chodzi lem z nimi do szkoly - nie byli najgorsi , a 
niektórzy nawet lepsi . Taka np. Irka Bratter, z rodziny lwow­
skich lekarzy. Zakochana w kulturze i literaturze połskiej , 
szczególnie w Nałkowskiej. Miala za sobą ciekawe próby 
literackie. Jednak wyjechali oni już starszawi i ona z tą swo­
ją propolskością. Podobno targnęla się na życie. Nie znam 
przyczyn - mogę s ię ty lko domyślać ... Ale nie spotkalem 
już lukogo zc starej fotografii. Robilo s ię nowe zdjęcia. Irka 
też jest na nich, ale czy jest...·) 

Podczas gdy jedni planowali wyjazd, i.Uli marzyli o po­
wrocie do Polski, do Lwowa. Udalo s ię to nawet jednemu z 
nich - Henrykowi Vigelfangerowi, lepiej może znanemu jako 
Antoni Tytylyta, czyli "Toirku" . Byl w swoim Lwowic, a 
ostami raz do kraju przyjechaJ po to, aby w nim umrzeć ... Nie 
doczekal tcgo ilUlY superlwowiak i takiż Polak - lwowski 
Tuwim - Marian Hemar. Poświęci l swemu miastu najpięk­
niejsze strofy. Tuż prled wojną opuśc il Polskę Staruslaw 
Marcin Ulam, przedstawiciel lwowskiego rodu, gen ialny 
matematyk (ze słynnej Lwowskiej Szkoły Matematycznej), 
wlaściwy twórca amclykmlskiej bomby wodorowej. N ic tyl­
ko Pol skę, alc i Lwów reprezentuje w swym niemalym, a 
wielce oryginalnym dorobku literackim Stanislaw Lem -
wystarczy go posłuchać I A nawet Aleksander Bardini, który 
we Lwowie spędzil ca l ą woj nę, może być uważany za natu­
ralizowanego syna tego miasta,. Jest takich więcej. Ta daj 
nam Boże wicncy takich Hebcsów! 

Kiedy czlowiek lazi po Lwowie, obwieszony aparatami 
fotografic7Jlymi , często naraża s i ę na zaczepki różnych la­
kich. Rozmaicie z tym bywa. Ale raz zagadnąl mnie facet 
dlatego. że i on robi to samo. Dzięki niemu trafilem do uro­
czej klatki secesyjncj przy pl. Smolki , fotografowa lem 
podwórko z p iękiue rzeźbionymi konsolami (Skarbkowska) i 
jedną z naj piękniejszych z ocalalych lwowskich MadolUl, przy 
ul. Murarskiej. To jego ukochana Madomlal A kim jest pan 
T.? - to Żyd rosyjski, który się już zleopoli zował, nie wie­
dząc zapewne o tym, że od tego już tylko krok do polonizacji, 
co było przecież powszeclUle wśród cudzoziemców zarnie­
szkujących to miasto. Czyli lnielibyśmy jeszcze jednego Żyda 
rozkochancgo w zabytkach i pięknie polskiego Lwowa. Ta­
kich nie sieją. Wypada więc tylko powtórzyć: ta daj nam Boże 
takich wiency ... ! 
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Taka to nasza telewizja ... 
Tadeusz Oobrzański 

Tcle\l'i ~ia Polska bardzo cz,sto. m.in. w ramach progra­
mów cdukacyjnych emituje filmy i reportażc dotyczące lf woj­
ny światowej . ze szczególnym uwzględnieniem kampanii wrLe­
ś niowcj 1939 roku. Do tego rodzaju audycji Lalic~ć na l cży 
przcdstmvion)' w 199-\. roku i po'wtórzony w roku bieżącym 13 
i I~ gmdnia w programie TV POLONIA dokumcnt lilmowy 
pl. "NA ODSIECZ LWOW A '. opracowany przez dr. Zbignie­
wa W AWERA. dr. Tadeusza KRAWCZYKA i zmarlego nie­
dawno doc. Artura LErNWANDA przy znaczncj pomocy W AR­
SZAWSKlEGO OKRĘGU WOJSKOWEGO. 

Jestem zdecydowanym przeciwnikiem stosoWCl lua cenzury 
\v ogóle. AJc \V prl.ypadku wydawania takich dokumentów o 
znacl eniu historycznym winna być stosowana zdecydowana 
ingcrencjc.l wojskO\vych historyków, prJCO"11ików Centralne­
go Archiwum Wojskowego i innych L.nawców przedmiotu w 
zakresie działali wojennych z lat 1939-1945. 

Wspomniany film-reportaż poszedł na przestrzeni dwóch 
ostatnich la t "w eter" i kto \"ie ile ra~ jeszcze będą go oglądać 
telewidzowi e - z.wlasl.cza ci z "pojaltaliskich" roczników i w 
efekcie pozostanie w ich pamięci zakodowanych szereg faktów 
niczgodnych z historyczną prawdą. 

W porusL'lm)'m dokumcncie, co stwierdzam z ubolewaniem, 
brak .. komunikacji audio-wizualnej". czyli inaczej mó\\~ąc, ma 
miejsce brak spójności między obrazem i dźwi <;:ki eJl1 . Relacja 
słowna często nic pokrywa si<;: z pokat.ywanymi na ekranie 
kadr8Jlli .filmowymi , czy L\\yklymi zdjęciam i. 

Fakt. żc wc wrzcsniu 1939 roku oprocL sa molotów i czoł­

gów brakowało w ugmpO\\"aniach walczących jednostek pol­
skich profesjonalnych operatorów, uzbrojonych \\" kamei)' fil­
mowe. Wic;k szość zdj9ć z tego pola walki mamy dzi<;:k i rlllla­

torom fotografom-i.ołnicrzolll , którzy na wojn\! zabrali apa­
raty fotograficzne. Filmy natomiasl. z tych wydarzell.. były ra­
cL.ej efektcm dziaJania spnl\vot.dawców wojennych woj sk nie­
mieckich czy sowieckich. Pomijam przypadki pracy polskich 
filmowców w obl,żonej - walczącej Warszll\vie. Ale to wszy­
stko nie pozwala, by \V szeregu tego rodzaju polskich reporta­
:;i.ach l. "wrześ llia" \'vykorzystywać te same '/.dj<;:cia czy urywki 
filmowe a dotyc2'...1.CC raz działal} bojowych 10 BKZmot ówcze­
snego pułkownika Maczk.a. innym razem bitwy nad Bzurą. czy 
też kolcjno. odsiccz)' Lwowa. lub tcż po raz któryś z rz,du te 
same ujęcia pokazywać jako działania naszych wojsk \\' wojnie 
z bolszewikami w. . 1920 roku, C'"Ci nmvet jako urywki z ma­
newrów \vojskowych z okresu U RP! 

W krytykowanym przeze mnie reportażu z odsieczy Lwo­
wa takich ,.fauli" jest bez liku. 

I tak, gdy autorzy mówią o przybyciu gen. Sosnkowskiego 
do Dowództwa Korpusu Okr,gu nr Vl wc Lwowie (który mie­
ści ł się przy placu Bernard~nlskim), na ekrClllie telewizora po­
kazano budynek... Szkol)' Korpusu Kadetów im. 1. PiŁsudskie­
go. 

No cóż? I tu Korpus i tu Korpus II 

Następnie. omawiając walki d)~\'izji dowodzonych przez 
gen. Sosnkowskiego w drodze do Lwowa. pokazano obraz W. 
KOSSAKA "Kawaleria". przedst3\\1aj'lcy szarżę 14 Pulku Ula­
nów JazIowieckich . na co wskazują ż .. ółtc otoki na czapkach 
garnizonowych ula nów (podcy.as. gdy kawaleria na wojnie llO-

sila hcJmy bojowe wz. I 5 typu francuskiego). A w ogóle 14 pulk 
we wrześniu 1939 roku w skJadzie Podolskiej Brygady Kawa­
lerii waJc~1 w szcregach Armii Poznań! Stąd nie mógŁ wal­
czyć wc Lwowie, choć wchodził w skład lwowskiego garnizo­
nu, ani też nie szedł z odsieczą dla tego miasta. 

Budynek Szkoły Korpusu Kadetów jeszcze raz pożyczono 
w formie fotografii , omawiając walki w rejonie szkoły Henry­
ka Sienkiewicza w pobliżu ulicy 29 Listopada. Jakby w źródło­

wym wydawnictwic "SEMPER FIDELlS-OBRONA LWO­
W A W OBRAZACH WSPÓŁCZESNY CH" (Lwów - Naklad 
Towarzystwa . ,Straż Mogil Polskich Bohaterów-1930 r." tabl. 
15) sk,)d zaczerpnięto fotografię budynku Szkoly Kadetów nie 
bylo zdjęcia szkoly H. Sienkiewicza. 

Następni e, przy omawianiu działall. la BKZmot. w ramach 
odsieczy Lwowa, pokazano jednostk<;: na ... koniach , gdy tym­
czasem była ona tylko z nazwy kawalerią. 

Dalej. wspominając wysilek tej Brygady w drodze do Lwo­
wa. pokonującej. jak podano. wyschnięte w tym czasie ('!) rze­
ki , pokazano na ekranie ... rosyjskie czo1gi lekkie. forsujące 
dosyć szeroką przeszkodę wodną. Na filmie można zauważyć 
sowieckic hclmofony taukistów, gdy "maczkowcy" nosili hel­
my czołgowe broni pancernej, których wzór można Lobaczyć 
na rys. 4 str. 139 i rys. 5 str. 166 ksią7..ki .. Woj sko Polskie 
1939- 1945. Barwa i broń" wyd. II pOpL. i uzup. Wyd. Inter­
press. W-wa 1990. 

Szczytem niedbalstwa (mówiąc oględnie) bylo wlączenie 
na samym początku report.ażu urywku filmu przedstawiające­
go maszeruj'lcą piechot, polską-ponoć na odsiecz Lwowa w 
1939 roku. Tylko nie jest to wojsko wrześniowe, gdyż żołnie­

rze ci uzbrojeni są w "pepesze" (pisl. masz. PPSz wz. 41) a na 
karabinach mają nasadzone rosyjskie bagnety typu kb lub kbk 
Mosina ~ tak popularne rosyjskie "sztyki" czy "brzeszczoty" . 
Kilku piechurów niesie rusznice ppanc. , też sowicckicj pro­
dukcji a w kolumnie jest ciągnięta 45 mm armata ppanc. wz. 
1937 rosyjskiej produkcji . W tle tej kolumny przejeżdżają sa­
mochody typu Gaz jako czolówki warsztatowe c~ autobus)' 
sztabowe. Wniosek, że do tego reportażu pożyczono sobie ja­
ki eś ujęcie filmowe dotyczące być może I Dywizji Piechot)' 
im. T. Kościuszki lub illl1ej jednostki L WP z lat 1943--15 I 
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Mialbym też parę zastrzeże!! do pokazanych w tym filmie 
fragmentów niektórych typów uzbrojenia ciężkiego (np. lufa 
haubico-armaty 152 mm wZ.IY37 ML-20). ale pon ieważ byly 
to tylko. jak wyżej wsponlllialem, fragmentaryczne ujęcia -
pozostawię to bez dalszego komentarza. 

Czy można więc taki reportaż. o odsieczy Lwowa uważać lil 
dokument o walorach h istorycznych? Jak dlugo jeszcze będzie­

my zabawiać telewidzów takimi niespąj nymi z faktami histo­
rycznymi zlepiankami? Co skłania twórców takich reportaży 
do przedstawian.ia naszej hjstorii \v laki sposób? 

Opisane powyżej p'0'klady nierleteJnego opracowaIlia tego 

rodzaju dokumentu obliguje chyba do tego, by takie prace w 
przyszłości podlegały wnikliwej ocenie i badaniom , zanim 
wejdą na ekrany lele"vizorów i kin. 

Tu powirllli być zaangażowani wojskowi historycy i pra­
cownicy Centralnego Archiwum Wojskowego, dopóki żyją je­
szcze nieliczni już świadkowi e . .tamtych dni", 

Nie oricntuję się na czym polegala pomoc Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego w rea lizacji reportażu pl ,.Na odsiecz 
Lwowa". W każdym razie na pochwalę . w moim odczuciu nic 
zaslużyl' 

pIk w sL spocz. Bogusla\\' Tadeusz Dobrzański 

~v Ilhieg~vm roku odwiedził na.~zą redakcję p. Tomasz Zabiega, ab.\·oLwellt Uniwersytetu Southeflr llli/rois w CarbolU/ale 
(SIUC). Obecnie rozpoczął studia medycZlle ilU tym samym Ulliwer3ytecie. Ten młody człowiek intereSl~ie się również histo­
riq Polski, w tym przede W!~zy.~tkim historią Lwowa i Kresów II Rzec1.ypospolitej. 

Pragniemy zapoznać Ilaszych Czytelników Z poglądami mitu/ego pokoleniu Polaków na emigracji, które mogą być przy­
kładem dLa Ilaszej młodzieży zapatrzonej w miraże liberalizmu zachodniego. 

Młodzi na emigracji 
Tomasz M. Zabiega 

Skąd za interesowania kresowe i lwowskie u studenta sruC? 
- To losy rodziny związane ze Lwowem i Bieszczada mi. 
Moje zainteresowania Kresami i Lwowcm wynikają nie tył-

ka z pochodzenia kresowego moich rodziców. ale przede wszy­
stkim uzasadnione są strategicznym znaczeniem Kresów dla 
Polski. Nic ma obecnie sprawy ważniejszej i wymagającej pil­
niejszej uwagi polskiego rządu i społeczeIlstwa niż sprawa 
Kresó\v i Polaków za l nieszkujących tamtejsze tereny Uak rów­
nicż Kałachstan. Łotwę. Rosję. itp .). Może gdybym ży l przed 
wojną uwagę S\voją skupi lbym \V owych czasach na sprawach 
S l ąska. Mazur. Warmii i Po-
morza. przedwojenne losy i 
L.llaczenie których mOLIl;) po­
rÓ\\'11aĆ do dzisiejszych Kresów 
Wschodn ich. Zapomin a s i ę 

również cZQsto o tym. że \v 
znacznym stopniu dzięki tym 

Kresom i Kresowianom nasz 
naród przetrwaj z 1I"0lną duszą 
i sa modzielnym myś l eniem 

oraz. że polska kultura i nau­
ka. a więc jedna z najważnicj­
sl.ych cz..clstek kll ltU I)' i nauki 
światowej powstawala \V dużej 

mierze na wschód od Bugu. 
Czy ktokolwiek może sobie 

wyobrazić dzieje naszego na­
rodu bez takich postaci jak król 
Jan I I I Sobieski. Tadeusz Koś-
ciuszko. Hugo KoJJątaj , Adam 

Autor artykułu 

Mickiewicz. Juliusz Slowacki. Aleksander Fredro. Henryk Sien­
kiewicz, Maria Konopnicka. Ignacy Łukaszewicz. Józef Con­
rad. Aleksander Briickner, Ignacy Jan Paderewski. Józef Pil­
sudski. Władys law Anders. Stanislaw Maczek - że wymieniQ 
tylko część tych najbardziej znanych - czy takich inst)1ucji 
jak: Ossolineum. Uniwersytet Jana Kazimierza. Uniwersytet 
\Vildlski. Politechnjka Lwowska czy Liceum Krzemienieckie? 
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A więc Kresy jako obiekt mojego zainteresowania i pasji WylU­
ka po prostu z chęci utrwalenia i upamiętnienia tego, co było 
najwartościo\\"sze \\' dziejach naszego narodu. a zarazellI ma­
jące newralgiczne znaczenie dla przyszłości Polski. 

Owszem, jednak bardzo znacZc'lCY wplyw na moje obecne 
z.:1..i nteresowania mialo pochodzenie kresowe mojej rodziny i 
wychowanie w mi l ości do Polski, które miałem szczęście uzy­
skać od moich rodziców. Mój ojciec. Andrzej Zabiega jest z 
wykształcenia lekarzem-neurologiem. Urodził się w 1938 roku 
wc Lwowie. W 1960 roku ukOllczył Akademie.;. Medyczną we 

Wroclawiu. Uzyskal potem 
spccjalizacjy pierwS1..ego i dm­
giego stopnia oraz stopiell 
doktora nauk medycznych z 
neurologi i, pracując po kie­
runkiem wybi tnego wrocław­
sko-lwowskiego neurologa, 
wieloletniego kierownika Ka­
tedr" i Kliniki Chorób Nerwo­
wych AM we Wroc ławiu . 

ob rOllc)' L\\'owa. Proresora 
Rudolfa Arenda. Za swqją pra­
cę doktorską pl. "Czucie do­
tyku, zimna, c i epł a i bólu w 
niektórych chorobach ukladu 
nerwowego" uzyska I ojciec 
nagrodę Ministerstwa Zdro­
wia i Opieki Spolecznej 7"1 rok 
J 970 . Moja matka. Helena 
Bar~l11-Zabiega urodzi ła s i ę w 

1939 roku w Tarnawie Dol nej kolo Leska w Bieszczadach 
(przed wojną województwo lwowskie). Jest z zawodu pielęgniar­
ką specja li zującą s ię ,\. neurologii. Przez wiele lat pracowała w 
Klinice Chorób Nerwowych AM we Wrocławiu. Ojciec pocho­
dzi z rodziny lekarskiej. Jego matka. rodowita lwowianka, Ja­
nina Artymowska-Zabiega (1895-1 985) ochotniczo brala udzial 
w obronie Lwowa od 20 grudnia II.) 18 roku do kOllca czerwca 



1919 roku (gdy Lwów byl oblężony przez wojska ukrailiskie). 
SluŻ)' la jako kurierka w Miejskiej Straży Obywatelsk iej (MSO) 
pod dowództwem majora Wita Sulimirskiego, niezastąpione­
go orga nizatora oddzia łów kobiecych. kurierskich i wywiadow­
czych podczas śc i s l ej obrony Lwowa (listopad 19 I 8 r) w czę­

ści miasta okupowa nego przez Ukraillców. Za swoją ochotni­
czą slużbę w MSO babka moja zostala odznaczona orderem 
"Orl ąt" (oficjalni e: "Obrońcom Kresów wschodnich 19 18-
19 19" i odznaką "Zaslużony 
dla MSO" oraz listem komen­
dacyjnym od genera ła Wada­
\Vel Iwaszkiewicza. W 1925 
roku ukończyła studia me­
dyczne na UJK wc Lwowie i 
wyszla 7~1 mąż za wspólabsol­
\vcnta wydzialu medycznego 
- Tadeusza Zabiegę ( 1897-
1975). modzonego w Sądowej 
Wiszni. Od 1927 roku dziad­
kowie mi eszkali w Doli ni e 
kolo Stryja, gdzie dziadek 70-

stall ckar7...cm powiatowym. W 
1943 roku z powodu nieuda­
nych nacisków na babk~ .. aże­
by podpisala volksl i s tę - jej 

NKWD i UB. Do dziś 7..adziwia nUlie umysł tego zwykłego 
chłopa. po dwuletniej ledwie szkole, który potrafił logicznie 
ana lizować wydarzenia polityczne i historyczne nieraz lepiej 
niż niejeden profesor Babka zaś nauczyla nas wiele u adycji 
polskich i ogólny szacunek do dzielnego i patriotycznego pol­
skiego chłopa np. niejednego komunistę z domu s i eki erą \vy­
gonila za namawianie do kolektywizacji czy wstępowan i a do 
organizacj i komunistycznych. 

Dzieje rodziny ' 
na emigracji 

babka, zresztą Polka. pocho- _R_od_z_in_a_z_a_b_ie::.96_w _________________ _ 

dzila ze Ś l ąska Cieszyli ski ego 

Obecny mój pobyt w Sta­

nach to trzeci z kolei. a czwar­
ty ojca. Ojciec wyjechal pierw­
szy raz do Sta nów w 1962 roku 
jako stypendysta Fundacji 
Ventnor i doskonalii w ame-. 
rykaliskich szpita lach (m.in. w 
sl)'nnej Mayo Cli nic. uznawa­
nym do dz i ś j ako najlepszy 
ośrodek medyczny i szpital w 
Stanach) swoje umi ejętnośc i 

lekarskie. Powróci I do Polski 
IV 1964 roku. Wkrótce po po­
wrocie spotkal i poślub i l moją 

matkę: a w 1970 roku urodzi­
la się moja siostra. Małgorza­

ta. W 1972 roku rodzice wyje­
- i obaw przed napadami ukraiil.skich nacjonalistów, rodzina 
Zabiegów przeniosla się do Wesolowa kolo Brzeska. a w 1945 
roku Zbiegowie przenieśl i s i ę do Koźla w obecnym woj . opol­
skim. Dziadek. specja lista od zwalcLania epidemii prz)'jechal 
jako pierwszy polski lekarz na Ziemię Kozielską i zwalcza I 
groine epidemie tyfusu. czel\\'onki i szkarlatyny na Opolszczy­
źnie w pierwszych latach po woj nie. Jest on upam i ętniony Wfaz 
Z czterema innymi lekarza mi-pioni erami i Kozielskiej Służby 
Zdrowia - na tablicy pami ątkowej w szpitalu w Kędzi e rzynie 

Koźlu . Babka pracowala jako lakarka-pcdiatra i przyjmowa ła 

pacjentów aż do 198 I roku. przechod7~1C na pe l ną emeryturę w 
wieku 86 lal. Rodzice matki. Stanislaw Bara n (J 9 10-1 990) i 
Katarzyna BeJuch-Bara n (1908- I 990). byli chlopo-robotnika­
mi z Tarnawy Dolnej \V Bieszczadach. Dz iadek był z natury 
dyskutantem politycznym tzn. w czasie okupacji i po wojnic 
spotykali s ię u niego okoli czni polscy chlopi na dyskusje poli­
ryczne. Bylo to ryzykowne dzi a ł anie < 197. zwłaszcza , gdy w 
Bieszczadach rządzily ba ndy UPA - bo rozmowy mialy ton 
mocno krytyczny wzglydcm Niemców. Ukraillców i Rosjan. 
Pewnego razu dziadek wraca ł do domu wieczorem i zosta ł za­
aresztowany przez upowców, którzy natychmiast zdecydowali 
się powiesić go. Na szczęśc i e znalazl się poczciwy Ukrainiec. 
który s!a m\1 "" dziadka obronie krzycząc: .,Zwari o\va l iścic. chce­
cie jedynego bednarza w wiosce wieszać. Przec i eż. on dla ukra­
il'l skich rodzin też beczki wytwarz.-' ·. I banderowcy Dziadka 
puśc ili . Późni ej s luży ł 0 11 jako koleja rz w poc iągu pancernym. 
którego wysylano tam, gdzie UP A popełnia I różne akcje sabo­
ta żu . Właściwie to dziadek i babka z malki strony. pierwotnie 
zaszczepili we mn ie i w mojej siostrze miłość do Polski i Kre­
sów. Może dlatego. re łatwiej jest nieraz dzieciom sł uchać dziad­
ków. chociaż to rodzice od pocz.')lku kultywO\va li w nas przy­
wiązanie uczuciowe do Po ł sk i. Dziadek wzbudza ł moje zainte­
resowmue hi stor ią Polski opowiadając o Sikorskilll , Hitlerze. l 
i II wojnic świa towej . p rzestęps twach hitl erowców. UPA. 

chali z Malgos i ą do USA. gdzie przyszedlem na świat IV 1973 
roku. Może miłość do Lwowa by ł a mi przeznaczona, pon ieważ 

- nomen omen - urodzi ł em się w miejscowości Coldwater 
(po polsku Zinma Woda) w stanie Ivlichigan - a najbardziej 
l llan3 Zimna Woda znajduje s i ę przecież obok Lwowa. \Al 197-t. 
roku rodzina moja znów powróciła do Polski. a w 1979 po­
nO\vnic wyjechaliśmy do Stanów - wracając po raz dmgi do 
Polski IV 1985 roku. Powrót IV 1985 roku mial przelo mowe dla 
lll nie znaczenie. Chociaż rodzice zawsze w domu mó"vi li z nami 
wy łącznic po polsku, a matka nauczył a mnie pi sać i czytać \V 

ojczystym języku . llie moglem pochwa li ć się \l1edy plynnośc i ą 

wymowy. czy dobrze opanowaną gramatyką i o rtografiąjęzy­

ka polskiego. W ciągu pól roku nadrobili śmy jednak z siost rą 

711 l eg l ości IV szkole. Po ukoliezeniu szkoly podstawowej nr 8-1 
przy ulicy Górnickiego wc Wroclawiu. zdalem do XIV Liceum 
Og6lnokszta l cącego. gdzie uczęszcza l a już moja siostra (która 
zdala ta m maturę w 1989 roku). W 1989 roku wygralcm eli­
minacje Wojewódzkiej Olimpiady Języka Angielskiego i 711-
kwaliIikowalem się wraz z siostrą do fina lu tejże Olimpiady 
(bylem najm.lodszym z fin alistów). Mój nauczyciel historii w 
XIV LO. paJ1 Galas namawi ał mnie do w7jęcia udzialu wOlim­
piadzie Historycznej , po tym jak zda lem egzamin komisyj ny 
na ocenę cehljilcą. Niestety. latem 1989 roku znów wyjechali­
śmy do Stanów. Mój ojciec zos tal zatrudnimy jako psychiatra i 
neurolog w Munay Development Center (Szpital stanowy dla 
umyslowo niedo rozwiniętych dzieci) w Centra li i. w poludn io­
wej części stanu ll lionois. Po ukończeniu szkoly ś redniej w 
Cent roli i w 199 1 roku. gdzie uzyskalem nagrody jako naj lep­
szy uczell z języka angielskiego, historii oraz nauk społecz­

nych. rozpocząlem studia IV Katedrze Fizjologii na Uniwersy­
tecie SOUlhern lllinois w Carbondale (SlUC). Jest to stanowy 
(publi czny) lIniWerS)1et, na który uczęszcza okolo 26 000 stu­
dentów. 
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Ukotlczylem tam studia w 1995 roku ze stopuiem bakala­
rza (bachelors) magnacum laude (z wysokim wyróżnieniem) 

- mając średnią ocen 3,75 na maksimum 4,0. 
Do sukcesów na tych studiach musz, za liczyć następujące 

nagrody: w 1992 roku zostalemuznany naj lepszym studentem 
I roku na SJUC, a w 1993 roku najlepszym studentem Ił roku. 
W 1995 roku zostalem uznany przez Zrzeszenie Absolwentów 
SIUC. za jednego z 25 najwybitniejszych studentów tegoż uni­
wersytetu na rok akademicki 1994/95. Ukoticzylem także tzw. 
University HOllora Program. Jest to specjalny program. który 
\vspierał mnie finanso\\'o poprzez stypendium. Ażeby len pro­
gram UkOllczyĆ (co czyni kaldego roku od 20 do 30 studentów 
SIU C). musialem za li czyć kursy z różnych dziedzin oraz napi­
sać pracę porównywa lną z pracą magisterską z przedmiotu. 
którym student się szczególnie interesuje) niekoniecznie z dzie­
dzi ny. którą dany student studiuje. Już od pierwszego roku stu­
diów bylem zdecydowany napisać prac, z historii Polski. Już 
w szkole średniej napisałem prace na temat genezy napaśc i 

niemieckiej ~a Polsk, w 1939 roku oraz na temat d~cydującej 
roli Polski w upadku komunizmu w Europie środkowej w la­
tach 1989-90. Mając na uwadze to. że fascynowala mn ie za­
wsze historia Kresów i stosunków polsko-ukrai tiskich (szcze­
gólnie XX wieku) na temat obrony Lwowa (m.in. egzemplarz 
"Pobudki" ' pozostawionv przez babk,) i że temat ten jest \I' ogóle 
nieznany przez amerykańskich historyków - nawet /..aintere­
sowanych hi storią Polski. zdecydowalcm si~ zloiyć prac~ na 
temat wojny polsko-ukraitiskicj 1918- I 919. Niestet)'. wkrótce 
temat ten okazal s i ę zbyt obszerny. więc napisalem pracę o 
ści slcj . listopadowej obronie Lwowa pl. .. Banle for the City or 
Lions: The Lwów Episode of lhe Polish-Ukrainian was No­
yember 1-22, 19 18" ( .. Bitwa o miasto Lwów: lwowski epizod 
wojny polsko-ukraiilskicj 1-22 li stopada 19 18"). Wlaśeiwie 

ostatni semestr spędziłem prawie tylko i wyłącznie na pisanie 
tej prac)". Jest ona moją p i erwst.ą poważ.ną pracą hi st o"'czną i 
szczególny nacisk polożylem w niej na ob i ekt}~\'nym prl.edsta­
w,eniu faktów wedlug dokladnic przebadanych źródel histo­
rycznych m.in. dokumentów i \\'spomnicll uczestników obrony 
Lwowa. Opi sałem również w mojej pracy krótką historię L\Yo­
wa i Galicj i (Malopolski) wschodniej oraz stosunki polsko­
ukraitlsk ie od drugiej polowy XIX w. do CI",SÓW obecn)"Ch . -
w celu zapoznania obcego c~1cł nika z genezą obrony Lwowa i 
caloksztaltem polsko-ukraitiskiego wspóli stnienia w Malopol­
sce Wschodniej. Ocz)~\'i ści e praca moja .Iest bardzo pro-poI­
ska. ale wynika to raczcj z podsumowania wyda rLcll. wcdług 

udowodnionych raktur i prawdy historyczncj. gd)'i. stron i ł em 

od szerokiej polemi ki czy nadmiernego propagowania wJa­
snych, subiektywnych nieraz poglądów. Za namową palla Sta­
ni sława 1. Kowalskiego, wspanialego Sybi raka i oficera Pierw­
szej D)~vizj i Pancernej generala Maczka. zlożylem moją pracę 

do Ossolineum we Wrocławiu i Bibliotece Jagi e llo 11ski~j w 
Krakowie - co bylo dla I1mie OgrouUlą p rZ)~jenmością, a 7A1ra­
zcm 7..aszC'"l)'tem. wracając do moich studiów, chciałbym omówić 

troch, moją dzialalność spoleczną. Podczas studiów dzjalalcm 
m.in. jako Prezes Stowarzyszenia MiędzynarodO\\'cgo Biznesu 
i Towarzystwa Biologicznego Beta Beta Beta oraz jako wice­
prezes Zrzeszenia Europejskich Studentów. Bylem takż.c czlon­
kiem Rady Mi, dzynarodowych Studentów, samorządu repre­
zentującego interesy 2500 studentów mi,dz)'narodO\\ych na 
SIUC oraz Wspói' .. alożyci elem i czł onkiem Zarządu Zrzeszenia 
Zawodów Przedmed)'cznych (zrzeszające studentów planują­
cych po studiach lekarskich starać się na studia medyczne) . w 
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lutym br. w ramach corocznego Festiwalu Międzynarodowego 
na sruc zorganizowałem z siostrą i przy współudziale rod;d­

ców wystawę o Polsce wykorzystując m.in. materialy hojni.e 
nadesiane przez Polskie Narodowe Biuro Furystyczne w Chi­
cago (polskie pailstwowe biuro propagujące turystykę do Pol­
ski z USA). Zorganizowalem równ ież wystawę o Polsce i wy­
kład o Polsce w miejscowym liceum, a siostra z matką zorga­
nizowały podobną wystmvę w innym liceum w polskiej II1jej­
scowosci. Po zakOl]czen iu studiów. zostalem przyjęty na Wy­
dzial Medyczny SlUe. na który z ponad 4000 kandydatów prZ)'­
jęto 72. Teraz czekają mnie czteroletnie studia medyczne. Moja 
siostra Małgorzata, po uzyskaniu \\" 1993 r. z biologii. praco­
wala jako asystentka w Katedr I.e Zoologii (specjalizujqc si, z 
paracytologi i). uzyskując magisterium w roku 1994. Zostala 
w~'brana najlepszą asystentką swojej katedry. a w tjm roku 
rozpoczęla studia doktoranckie \I Katedrze Biologii Komór­
kowej (specja li ,",cja: paracytologia molekularna) UtliwerS)1C­
tu Georgia w Athena . Katedra ta prowadzi ci'lglą wspólprac, z 
Cetllnlll1 (Center for Resease Contro!) w pobliskiej Atlancie, 
obok Instytutu Pasteura w Paryżu gló\\11" ośrodek badama cho­
rób na świecie. 

Skąd miłość do Lwowa? 
Oprócz lwowskiego pochodzenia mojego ojca jest wi ele 

innych powodów dla których kocham Lwów. Jest to w jakiej ś 
części miłość do przedwojenncgo patriotyzmu. czystego i bcz­
intcrC'sO\\11C'gO. który b) I współtworzony przez lwowian i kre­
so\\'ian. Jestem mi lośnik i em lwowskich pioscnek Szc.wpcia i 
TOl1cia. balaku, a takiego h\o\\'skicgo humonI ni ma na ca lym 
świ ecic. Osiągnięcia naukowe Lwowa są przeogronłl1c .. Nie­
stety często niedocenione. zarówno przez Polaków jak i obco­
krajowców, porówny\\"a lny jedynie z ki lkoma miastami świa­
ta. WkJad Lwowa w dzieje i rozwój naszego patistwa i narodu 
moźna by bylo opisać w licznych tomacłl. Dlaczego kocham 
Lwów? Bo kocham Polsk,. 

Znaczen ie Lwowa dla Polski trarnie scharakteryzował Pa­
dewski podczas pierwszego swojego orędzia jako premier do 
Zgromadzenia Naroctowego (nie pamiętam doslo\\11ie cytatu): 
. .Jeśli Warszawa jest sercem Pol ski. to Lwów i Kraków są jak 
jej d\\'3 plucCl , dostarczające życiodCljny' tlen dla serca i ciała'·. 
C7Jowiek mOLe 0Ć zjednym plucem. ale pozostaje bardzo osla­
biony. A s i ł a narodu polskiego polegała I nadał polega w nic 
malej czyśc i na silnej \voli i pracowitości lwowian. Lwów jcst 
potrzebn)' Polsce tak jak PoZnatl. Krakow. Wrocław cZ)' War­
S7.3\\"a. Organizowa nie naszego pansIwa jest i będzi e Ci9żko 

runkcjollować bCL swojego płuca. 

Pierwsze kontakty 
z organizacjami kresowymi 

Moje kontakty z organ i zacją dzi a l ającą na rzecz spraw pol­
sk ich rozpoez,ly si, w 1983 roku, kiedy moi rodl.iee za l oży li 

Towarzystwo Slowiańsko-Ame"'kat\skie w Kaliforn ii. Wlaści­

wic była lO organi7.acja polonijna, ale ponieważ kilku zjej c/Jan­
ków byli Rosjan:uui (emigrmltó\\ jcszcze z czasów carskich), 
zdecydowano nazwać t~ orga nizacj9 s lowimlską. Moja właści­

wa dzia lalność rozpocz,la si, I maja 1989 roku . wziąl em wte­
dy udzi ał \\' antypochodzie pierwszomajowym zorganizowanym 
przez so li darność Wal C/.ącą i PPS-RD (Rewolucja Demokra­
tycma). Protestowano pIl.)' Okrąglym Stole i nie w peltli de­
mokratycznym wyborcom do Sej mu . Już wtedy zdecydowa łem 

si(: rozpoc7A1Ć dzia l a lność polityczną i spo leczną na rzecz Pol­
ski i Kresów. ale moje możli wości po wyjeździe do Stanów 
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byly ograniczone. w 1991 roku zapisałem siebie, moicł, rodzi­
ców i siostrę do Kola Lwowian w Chicago. Wkrótce zaprzyja­
źnili się rodzice z wieloletnim prezesem Kola Lwowian w Chi­
cago, panem Rudolfem Veitem. Pan Prezes Veit jest najbar­
dziej zaangażowanym Polakiem na rzecz Lwowa i Kresów Po­
ludniowo-wschodnich USA. Podczas mojego pobytu w Polsce 
latem ł 994 roku zapis.1lem się do Towarzystwa Milośników 
Lwowa i Kresów Poludniowo-Wschodnich - Odd7jal Wrocław­
ski. Zakupiłem wtedy wszystkie egzemplarze .,Semper Fide­
lis" od 1993 roku. Od tego czasu rodzina moja premUlleruje 
. .scmper Fidelis" i właściwie kolekcjonuję to cz,1sopismo. Kil­
ka artykułów "Semper Fidelis" były w szczególności pomocne 
jako źródla dla mojej pracy. Gdy przyjechalem do Polski w 
maju br. , nie spodziewalem się. że pob)1 mój będzie aż tak 
owocny. Po kupieniu egzemplarza czasopisma "Na Rubieży" 
zdecydowałem się zapoznać ze Stowarzyszeniem Upamiętnia­

nia Ofiar Zbrodni Ukrai,iskich Nacjonalistów. Prezes tegoż 
Stowarzyszenia, pan magi ster Szczepan, zaprosilmnie na drugą 

część Światowego Zjazdu Polskich Organizacji Kresowych, 
który odbył się we Wrocławiu 3-go i 4-go lipca. Stanowiło to 
dla mnie wielki zaszczyt. Bardzo wzruszyl nUlie patriotyzm i 
poświęcenie wybitnych dzialaczy kresowych obecnych na sali 
Zjazdu. Miałem njesamowite szczęście porozmawiać z wielo­
ma wybitnymi osobistościanu: prezesami organizacji i funda­
cji kresowych, wybitnymi profesorami, historykami, literata­
mi, a także z bardzo patriotycznie nastawionym rodakiem. 
Drugiego dnia obrad nualem nawet możliwość przedstawienia 
swoich propozycji m.in. na temat Polskiego Stronnictwa Kre­
sowego. Oprócz czlonkostwa w Kole Lwowian i Towarzystwa 
Milośników Lwowa i Kresów Poludluowo-Wschodnich, od br. 
jestem czlonkiem Polskiego Stronnictwa Kresowego i Klubu 
wzajemnej Pomocy Fundacji Slowiańskiej (mającym na celu 
ud7.ielenia pomocy Polakom powracającym z Kazachstanu i 
innych miejsc zeshuua wbylym ZSRR). Jestem równjeżczlon­

kiem Towarzystwa Polskiej Historii Woj akowski w Ameryce. 

J. Dereń de Cornelian 
Londyn 

Sonety Podola 
są chwile - Myślę, 

Może Ty wrócisz do nas, 
Jesteś sama u obcych, 
Kat łez Twoich nie widzi . 

A taka jesteś piękna, 
O Tobie śpiewa wicher 
I echo Podola. 

Zimąjesteś biała w śniegu , 

Kochasz też śnieżne zaspy. 
Wiosnąjesteś piękna w kwiatach i zieleni , 
Składrun Ci bukiet wierzb pelny bazi. 

Latem jesteś nadzwyczajnie hojna, 
Słodka, miodem pachnąca 
Pelna troski O chleb, 
Oddajesz to, z całą pasją 
Rozmiłowanej kochanki. 

Jesienią, masz romantyczne noce księżycowe, 

A potem, kaprysisz, mży deszcz. 
Noce ciemne listopadowe, 
I nic wi ęcej - zaduszki, 
A dzień staje się coraz krótszy. 

I znów radość, śnieg prószy, 
Boże Narodzenie ... 
Pozwól mi przyjść jak za lat młodzieńczych, 
W drodze usiąść na białym kamieniu i dumać, 

Aż wzejdzie pierwsza gwiazda. 
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Wśród książek i czasopism 

W związku z artykułem zamieszczonym w nr (26) 1995 "Semper Fidelis" pt. ,,0 potrzebie bieżącej bibliografii, pragnę 
zrobić dobry początek, przesyłam Państwu l egzemplarz książki pt. "Takie Male Miasto", którego jestem autorem i wydUlJJ­
cq. Równocześnie załączam recenzję. Książkę wydałem w nakładzie 1000 egzemplarzy. 

Obecnie przygotowuję l/I część książki TMM pod ty tulem: "Jak to po wojence ładnie", li także zapowiedziany w książecz-
ce pt. "Re-wizja" tomik pt. "Ładne kwiatki", Leszek Szulc 

Żydowski Instytut Historyczny 
I nstytut Naukowo-Badawczy 
dr Rafał Zebrowski 

Książka Leszka Szulca 
pt. "Takie małe miasto" 
. Po długim okresie spychania przez wladze komunistyczne w 
mepamlęć losów Polaków w latach 1939-1945 na Wschodzie 
prze~"val11y spóżn.iol~y r?zh;wit literatury pamiętnikarskiej doty­
cząceJ tego zugadmema. Swwdcctwa owe mają co prawda I1miej­
~z~ ~Vattoś.ć źródłową z punktu widzcnia heurystyki, gdyż najczę­
:;CICJ są spisywane po latach lub przynajmniej współcześnie reda­
gowane. Jedn.ak j ~ś~i au.t~świadomość Polaków i zamieszkują­
cych I~asz krą] I1U11cJSZOSCl narodowych nie ma być kaleka. to \V 

obr~lc dziejów i prz~szłośc i nie może zabraknąć Kresów)'gdzie 
w naJ~zcrszym ~a~resle re~lizowalo się współi sLni enie i sąsiedz­
two rożnych relrgll, kulrur l ludów Rzeczypospolitej Wielu Naro-
dów. . 

Nieprzypadkowo akcentuję ten aspekt sprawy, bowiem wla­
śnie \V tej s[e.rze ?twiera się przed nami szczególnego rodzaju 
luka. ZrozumIale jest, że wśród pozycji pamiętnikarskich obc­
cme wydawanych, a dotyczących dziejów Kres6w wschodnich, 
prze"vaża ~iteratura maltyrologiczno-hagiograficzna. Z natmy rze­
czy dążeme do udokumentowania bezmialu cierpieli mieszkań­
C?W tamtych ziem Rzeczypospolitej musiała ją zdominować w 
pierwszych okresie po odzyskaniu niepodległości \V 1989 r. Nie 
zamierzam tu deprecjonować tego nurtu, ale dla przyszłości , a 
nawet dla obrazu przeszłości , wa.zniejsze jest ukazanie życia w 
\varunkach kresowych, zwłaszcza w małych ()~rodkach o lokal­
nym 7Jli.lCZeni u. W biążce p. Ll:szka Szulca te dwa. elementy od­
najdujemy. Ukazuje ona b\!zmia.l' lli e~zczęść spadających na lud­
ność kresO\Ną, równoczcśnie jednak wprowadzając dm) szereg 
ważk ich , a najczęści ej nie postrzeganych, el em~n t ó\V. 

Autor nie skupia s ię na cierpieniach własnych i swych naj­
b liższych, co tak bardzo obciąża większość literatUly "mruiyrolo­
giCZJ1Cj". Powiedzialbym więcej: ukaz~jl: rodzin ę, kt6ra -8 wiem 
to choćby z doswiadczeó i obserwacji własnej I~lmi li i - stosun­
kowo dobrze sobie radzi w czasach "potopu" nieszczęść . Jej człon­
kowic pod mądlym kierownictwem rodziców autora zachowują 
mobilność, nie dają si ę zamknąć w cierpiętnictwie ani w kręgu 
najbli7...szych znajomych, czy krewnych. Ich kontakty ze śvviatem 
zewnętrznym są liC7Jle i bardzo interesujące. Po~rednio wpływa 
to także - nawet j eśli część ocen razi czasem S\\'ą ostrością ~ iż 
o~raz życia kreso.\~ego. ni ~ j e~t tak jednostronny, lecz mieni się 
\~l eloma barwaJ111 I odclelllaml. Perspektywa widzenia wydarzeń 
me .ograni~za się również do widzenia własnych nieszczęść. To 
stwlerdzeme, co Walio podkreślić, dotyczy również wyjście poza 
krąg wlasnej grupy om'odowościowej. Także w tym aspekcie obraz 
wydarzeIl) es~ bogatszy niż zazwyczaj prezentowany, bowiem np. 
przedstavlleme Holocaustu ludności żydowskiej nie ogranicza się 
do wyłączJlie rejestracji masowego mordu, lecz Zawiera wiele ele­
mentów wzbogacających, wychodzących poza utmie stereotypy, 
a zarazem przywraca proporcje tragedii dramatu ~poleezności 
lokalnej na Kresach, w której znal azło się nawet miejsce na do­
st.r~e:żeni~ indywidualnych postaw ludzi znajdujących·~ię po dI1I­
g~eJ strome "barykadi· (komuni stów, Niemców). Z tego zu ś wy­
mka ogólne, głębsze przesianie humanistycZJ1C kresowego dra­
matu. 
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Warto także podkreślić , że autor wybrał interesującą fOlmę 
prezentacji przeżyć sweJ rodziny. Nie jest to zapis pamiętnikarski 
sensu stncto, lecz rodzaj zbeletryzowanej opowieści. Nie zawie­
ra ona szer~zych opisów. a~i monologów wewnętrznych głów­
nych post.acl. Zosta ł a natomIast uj ęta w sceny j dialogi, z k16lych 
wylarua Się obraz zdarzeń. W tej sferze autor wykazuje ~ię nicma­
łym tal~ntem dramaturgiczno-narracyjnym, ćo bardzo podno:"i 
walOlY ~ego opowieści . To ostallul! określen ie zostalo przeze mnie 
użyt,e l1!~przypadkowo, gdyż p. Szulc nazwal swą książkę ,,1'0-
\'\~te~Clą . . MOim zdamcm me oddaJe to w pel m h::go czym w iSlO­
Cle .Icstjcgu p~Lckaz Osob iście okrcśhlb\'m go. jako "zbeleuyzo­
w:mą opowlescIą opartą na wątkach autobiograficznych". 

Reasumując garść bardzo ogólnych uwag chciałbym podkre­
ślić, że książka tu zasluguje na publikację . R6\\'noczesnre pragnę 
wysu~ąc kilka suge.slll , ktore mogą być pomocne w dalszej pracy 
nad mą. Są~zę bOWIC~, że może si ę ona stać waZką pozycją, więc 
starałbym SI ę nnkł ol1 l c autora do da l~zego jej dopracowania. 

Plan~m minimwn byloby w tym względzie bardzo solidne 
opracowanie książki pod względem redakcyjnym. Ustcrki tego 
rodzajU są może n!e. tylI.! hcznc, co w kontc:kścic interesującego 
przekazu - bardZlej rażące. Sugerowalbym skierowanie książki 
do dobrego redaktora, mającego do;wiadczenie w redakcji tekstów 
literackich . .lego zadaniem byloby wygladzenie stylistycZne utwo­
ru, które wszakże WitulO być dokonane tak, by nie naruszyć. 'swo­
istego toku nalTacji. 

WOlto też uzupelni ć k,iążk<; o parę elementów, które bardzo 
by ją wzbogac iły . Przede wszystkim mam tu na myśli opis same­
go Stryja i jego najbliż.8zych okolic. AUlor uczyni ł to rozpoczyna­
jąc swą opowid6. Jednak nic pośw ittcil temu problemOWI ani 
dostatecznie wiele uwagi, ani miejsca. Tymczasem rozbudowa­
nie tego elementu stworzyloby dobiJ punkt wyj ścia do cal ej nar­
racji , juk również ulatwi loby l ekturę czytelnikowi. Zwrócę· uwa­
gę tylko na kilka elementów, by wskazać na czym zasadza :siy 
problem. Prz~de wszystkim w tekście poju\viają si~ Ilaz\vy miej ­
scO\~e.- dajmy na to pewnych dzielnic (części) Shyja. Czytelll~k 
pOWll1len zostać wyposażony w wiadomo~ci ich dotyczące. Cho­
dzi tu tak o elementy ściśl e gcograJic7J1o-topograficzne, jak i o 
zesp6l tresci z nimi związanych o charakterze społecznym, naro­
dowościowym, kulturO\vym. Po przeczytaniu tej cz~s:c i książki 
czytelnik - na tyle na ile to będzie możliw~ - winien ::iwoho­
dnie pOl1lszać si ę po Stryju i jego okolicach. Winien wiedzieć: 
jaki.ch?rakter miały poszczególne miejsca i ich typowi mieszkaJ1-
cY;.Jakle byly ich relacje z. otoczeniem;jakie byly lokalne glówlle 
wydarzema poszczeg6lnych wspólnot itp. Nie jest to może naj­
lepszy przyklad, ale przychodzi mI na myśl AHantyda AndrLeja 
ChclUka l sposób w jaki pokazuje on PlLedwojenny Drohobycz. 
Z lym odniesieniem wiąże się także problem ukazywania ś:wi'ata , 
którego już nie ma, poprzez materiał anegdotyczny. Chciuk czyni 
to mi~j scami \V spos6b niemal genialny. Wprowadzel1ie na szer­
szą skalę tego typu elementów wyszłoby omawianej książce na 
dobr~ . Natomiast samo rozbudowanie wprowadzenia ukazujące­
go mwsto, jego okolice i \V pC\:Vllym sensie geniris łaci > uważam 
za wręcz koniecZ11e. To samo dotyczy niektórych postaci - zwla­
szcz~ spoza kręgu osób b~dących głównymi bohaterami narracji , 
bOWIem często są one "I1Ieokreślooe" tak co do funkcji i znacze­
nia,ja.k i charakterystyki. 

Zas~dniczą sprawą jest też kwestia j ęzyka. Autor wybrał­
c~yba Ille Il ujszczęśliwicj - wariant, \V którym wszyslkie posta­
CIe mówiąjęzy'ki em zb liżonym do wsp6łczesnej po1szcZ)'7J1)' li -



!erackiej. Tymczasem opisuj e wydarzeniu \V tzw. Wicikim Księ­
stwi\! Balaku (okrt:Ślenie \VSpOlTUliancgo Chciuka). Jeto! to tym 
wa:iJl it::jsze, że sporadycnlie w wypO\~iedziach bohaterów poj~­
wiai'-\ sitr jednak wyrużcnia zuczerpI11ęte z gwary powszechnie 
uL.y~vancj na Krc:-:ach poludnio\vo-\\'schodnich Rzeczypospolitej . 
Co więcej , używanie specyticzncgo języka moż~ być pośrednim 
iródkm charaktcl)'styki poszczególnych postacI. W każdym ra-
7ic jcst to sprawa O zasadniczym nlUczeniu i winna ~na ZJl.aleźć 
sto~ll\\'nt: miej:-:,ce lak " . opisie obszaru, IW ktt'nym SIt( akcJa to­
CLY, jak i być przemyślana \ v stosunku do dialogów znjmuj ącyc.h 
/JlaCLl1<\ cz~ś6 naJTacji. TrLcba ją - poJkfl.:,ś.lam.~ gen.el:altue 
przcm.vślcć i tak ustawić , by nic hudził a \\'ątphwOSCL I st1l1~Je tC? 
:,z:m:,u, hy takZ~ 7 nil.!j uczyni ć w<lzkie dla bi q:iki tworzywo i ~ro­
dek eksprt!toji. 

O:'tatnim - choć hyn<~mnit;!:j nie pod \\7ględem wa:iności -
1.i.1I 1..:l:l.:I1I\.:m redakCyjnym je::it plwL~jrzenl l! książki pod \\1'""lględcm 
jl.!j precyzyjnosci hislorycnlcj. W nil:klórych mie.i~cach pojawia­
ją s i ę bowi\.'111 wątpliwości . Oto kilka prrykladów: 

I. s. 73 cz. I - 1110W(1 o dworcu W:schodnim \VI.! Lwowie. 
Is!ni~nia takowego nie wzmiankuj ą plany LWOWi.l z okresu 
przcd"'qjenncgo - być może chudzi o sta~iY Lwów-Podzmn­
l:L.t! lub Lwów-Lyct.aków: 

2. s. :=; I cz. I - \vc \vrzdniu 1939 r. 1110\va jcst o rozlamie na 
handl!rnwców i mdnykowc6w. gdy t~n na rl.:wolucjonist6w (13an­
d~nl ) i solidm:-'stó\V tMl:lnyk) dokoni.ll się'" OUN '" 1940: hun­
zt! uZllsm.łnil:n i t,; uc i~c/.ki policjantów przed Sowietami wydaje siy 
być ]1n~i d.:L:ją tego. co stalo si\! z polic:iantumi ink":mow • .lI1ymi przez 
Snwil!h'l\V, a \\'i9C \vydarzl:t1 , które dopiero mialy nastąpić - tr<lJ­
niejszl! hyłoh\ cłwbu ouwoJanie SIC do do~\\'iadczcn Z okresu l 
\\'o:in" I r~\\oiw.;.ii 'jl:dnl:!:,-o z nich : . 

~. pi:-ii.lnil: (l ul.il: lnic'H.:h aryjskich \\' odnil:sil!niu dl) nkn;su 
llli trdz~'\ v()jl.!llIlt!gO jest i.lni.lChrrHli7Jllem: 

..l . hud7<\ nicpnkll.i liC/.I 11..: \\/Jllianki n rll/.mowi.lch o przys7Jt!j 
\\ ojnie SO\\ icckll-nicmicckicj jc:,icnia 1939 r .. gd~' spruwa chyha 
ni t! hyla tak oC/~'\\ 1stił: 

5. już d111ga t~lla deportacji sowieckich obj~la ZJlaCI.'Jlą cz~~ć 
ludności żydowskiej , co jakby umyka llwadz..: uutora~ d t:portacjl:' 
dotknęly też UkraiJ\c61V; 

6. wyj aśnienia wymaga np. fakt, że u'upy w masowych egze­
kucjach byly przesypywane mąką i cukrem (s. 5 cz. 2); 

7. konsekwentnie stof;owanc określenie bO;i.Jlica nic jL!st pra­

widłowe - chodzi o bóźnice. 
Uwagi te proszę potraktować jako toygn~ly niehezp icc~Lllst\\ , 

nad którymi naki)' si~ zastanowić dokonUJąc ostateczneJ rt!dak­
cji. Przede wszystkim nal eży zwróci6 uwagę IH~ 1i·a~ mel~ty. w 
kt6r'{ch bohaterowie dokonują generalnych ocen I :snuJą .. Iuturo­
logiczne" rozważania , gdyż ez~slo odnosi się wrażenie, it. te są 
pisane z pozycji przyszłych doświadczeń histUlycznych. tymcza­
scm winny hyć one oparte nu wil;:dzy po:siadul1l:j WÓWCL.as. Jdli 
zaś je wygłaszający dochodzi do takich wł,dnie wniosków. to naw 
leżaloby pokazać jakie prLcslanki bra li pod uwag,. 

Podobną ostrożno~6 na l eży wykazać w ocenach w3l1ości~ią­
cych. Czasami autor zbytnio upraszcza prohlemy przed nim sto­
jące. Czy np. - zwłaszcza pl7.cd wojną - mużna było na Kre­
sach :sądzić . ze nacjonalizm ukraiński jest sprawą wyłącn1i l! ste­
rowaną przL'z Niemców'! We wstępnej cz~ści książki autor stara 
się bagatelizować kontlikty l1urodowościowe . równm;zl:Śnil.! cala 
akcja toc.;zy siy w cil.!niu owych konl1iktów i /awiera wid~ t.:ieka­
wych szczegółów ich dotyczących . Czasem hrak h!Ż odn it.!si(: li do 
tej sicI} ' I-Lt,;czywistosci: pożyczka zapropollowrma przez Żydów 
ojcu autora: obraz dzielnicy Zydo",:skiej spusto::izonej po pl-t~j­
ściu mieszkH11C6w do gl:lta - l..:zy'Żby ni~ było rabunk(l\\' dokony­
wanych przez sąs i adów nic-Żyd6w (cz. 2 s. 10) itd. lip. 

Jeszcze raz prugn~ podkreślic , Żl: książka oceniana wydąic mi 
siy harclzo cit.:kawym ś\\'iaocctwcm losów kr~sowt:go mi a:;ta . 
Toteż wm10 podjqć trud jej dopn.ll.:u\\ ania, CI.I!I1lU 111al11 nadziej ę 
służYl: h~dq PO\\}'ŻSZl: uwagi . Bardzo bym do t ~go zat.:hycaL 

Czy tylko malownicza ruina utopii? 
W odpowiedzi prof. Jackowi Kolbuszewskiemu - autorowi książki "Kresy" 

Remigiusz Węgrzynowicz 
Trudno dyskutować o historii z hi sto ryk iem. tym bardziej. 

jeżeli czyni to nic-historyk. Tmdni~i jednak Zllchować milcze­
nie cl..)'tajclc wy"iad z prof. J. Kolbuszcwskim pl. .. Malowni­
cza ruina utopi i'". Żaluj9, że nie czytalclll .. Kresów" (lutorstwa 
p. profesora, (l Ic czytaj'łc \\)'wiad, strac iłem ochotę na poszu­
kiwan ie tego bcstscJeru . D/jwnic dzisi<U brzmią slowa pO\\1a­
fi' . .anc jak ccho przez ostatnie półwiecze : .,Kresy był y pr;.:cz okres 
d\\1ldLicstolecia mi r;.:d0'Vr·ojenncgo przedmiotem instnunental­
nic prowadzonej poli tyki edukacyjnej. propagandowej i inte­
gracYJ neJ ..... polska ndmini slracja cllCiala Kresy na silę spo­
l o n il.ować". "blr;.:dy mus i a ł y s ię zemści ć - wchodzą do ra­
chunku krz)~vd" itd. 

Na jlc różnila s i ę nasza działa lność na Krcsach, którą p. 
pro resor pot9pin. od działalności nasl.ych sąsiadów na wscho­
dzie. południu i Lachodzie'! Działalność. któr~j dzi siaj nikt nic 
potępia. i nic czy ni "l tcgo muody w stosunku do sicb ie i nie 
ka i .. ą b ić s i ~ w piersi. Za co wi~c Illają s i ~ zemśc i ć na nas? 
Przykro, że tak tnvalc ś lady \V umyslach pozostawiła paJlUjąca 
do niedawna doktryna. która na szcL~ścic ulegla degradacji, 
bo b\'la nieludzka. 

Mówi p. profesor: .... historia Kresów po przcsiedleniu 
POI~lków ... to już historia tn\ania mitu .. . realnie Kresów od 

dawll<l już nic ma ... dlil mnie Krcsy SkOllCZyły siy 17 września 
1939 .. dziś ... j uż tylko malowniczą ruillą nieudalej utopii '" 
Czy można tak bmtalnic okreś l ić wielowieko\\)' wysilek na­
szego narodu '? Szkoda, że tylko ty le pozostaJo panu profesoro­
wi w pami<;ci . Czytając to w grobic ... wiełki nauczyciel i kon­
struktor histo ri i" tej ziem i za tarłby ręce z radośc i. ze jego nau­
ka przetrwala również \V umyslach Polaków. Gdyby poj,cie 
narodu zamknąć w gra nicach aktualnych. jak usi low'lI1 o lo 
uczynić przez lata . wk lad wiełu narodów w rozwój światu . two­
rlony nic 'U')\VSZC w aktualnych granicach paIlstwa, zosta lby 
Llllszczony. 

Picl,gllowanie dorobku kultury kresowej. tworzonej rów­
n ież \\' znacznej mierze przez naród polski, to nie ,.ruina uto­
pi i", to nie tylko glos sentymentlL a le prlCde wsz)'slkim 7 .. (]­
chowanie korzenL z ktÓł}'ch wyroś li śmy i mogliśmy z nich 
tworzyć egzyst encję narodu po drugiej wojnic światowcj, rów­
n ież na Kresach Zachodnich. 

Pi sze p. profesor: .. najsilnicjsZt1. mia rą zakorzcnienia są 

groby ... wc Wroelawiu już 150 tys ięcy ... za pośrcdnictwem tych 
grobów wzięliśmy ty ziemię Ila własność ... i jest to nieodwra­
calne w re lacjach Niemcy - Ś l ąsk. Polska - Krcsy" . Czy nic 
za uważy l p. proresor. żc to samo po\\'1arzali nasi przodkowie, 
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tworząc cmentarze, które we fragmentach zachowaly się, mówili 
oni: "Ojczyzna to ziemia i groby". Historia kreśli la granice 
inaczej. "Granice są bliznami historii" - tak brzmi pierwsze 
zdanie Europejskiej Karty Regionów Graniczriych i Transgra­
nicznych, przyjętej przez Kongres Europejskich Regionów 
Granicznych. Dążność do zacierania granic w ramach integra­
cji, przy zachowaniu tożsamości narodowej i dorobku wszyst­
kich narodów, tam, gdzie były one tworzone - to idea wspól­
nej Europy. 

Historia to podstawO\'}' element. kszt ałtujący świadomość 
koegzystencji narodów. szczególnie istotny w tym rejonie Eu­
ropy, gd7Je zlmany granic po drugiej wojnie światowej sąznacz­
ne, gdzie historia naszego pokolenia niewlaściwie interpreto­
wana przez lata, mo7..e ulmdniać integrację narodową i mię­
dzynarodową. Aby historia naszego narodu slużyla koegzysten­
cji, przypollmijmy za Suchodolskim: "gdy myślimy Polska, staje 
nam przed oczmni ten świat materialny i duchO\vy zarazem, \V 

którym od wieków żyli Polacy, kształtując go sobie w sposób 
wlaści\vy". Wynika z tego, że świadomość narodowa jest naji­
stotniejszym elementem istnienia Ojczyzny. Bez świadomości 

nie ma narodu. Dzięki świadomości naród nasz nie zginąl w 
niewoli . Aby świadomość byla pełna . konieczne są retrospek­
cje. Zacieranie bowiem historii. (czego byliśmy ś"iadkami przez 
lata) jest objawem patologicznym. źle s luży integracji naro­
dów. 

Koegzystencja IV granicach, IV jakich znalazly się narody 
po kataklizmie drugiej wojny światowej, jest wanlllkiem prze-

trwania świata, którego zasoby i przestrzell życiowa, wobec 
wzrastającej populacj i, są coraz bardziej og ran.icza.nc. Idea 
współistnienia, jako wyraz świadomości społecznej , zaczytla 
przeważać nad doktrynami dominacji nacjonalistycznej. Miej­
my nadzieję, że obecne przemiany demokratyCZIle zmierzają 
do 2'.achowania równowagi w psychoeferze społecznej, a pierw­
szym zdrowym objawem jest dążność do ocalenia naszej prze~ 
szlości 

Dynamiczne przemiany spolecZIle i polityczne w Europie 
Srodkowej w lalach 90. spowodowały, if: dzisiaj moif:my bez 
zahamowań snuć retrospekcje nie tylko ostatniego pólwiecza i 

naszej obecności na Kresach Zachodnich, ałe s i ęgać głębiej w 
przeszłość narodu, również do Kresów Wschodnich sprzed 
drugiej wojny światowej . gdzie tkwią korzenie wspólkonstruk­
torów życia spolecznego. gospodarczego i politycLllego obe­
cnej Rzeczypospoli tej . 

O przeszłości mówiliśm~' przez wiele lal. hi st orię dostoso­
wując do ideologii . Z tych przyczyn historia wywołuje u wielu. 
szczególnie u młodych . L.naczną powsciągliwość, zrozumiałą 

nieufność. Obowi'lzkiem pokolenia najstarszegojest zachowa­
nie historii opartej o fakty. jak ie pozostaly w naszej pamięci , 

bez komcntarz.a i retuszu historyka. 
Proszę "ybaczyć. że mam odmiermy pogląd na Kresy, ale 

jestem prlekonany. że nic jest on \\yłącznie moim. Skromne 
ramy wypowiedzi nic pozwalają na rozwiJli<;cic tego zagadnie­
nia. 

Jeszcze o "Kresach" 
z. Ojrzyński, D. Nespiak 

Z dużym zaskoczeniem środowiska kresowe w Polsce przy­
j, ly wywiad prof. dr hab. 1. Kolbuszewskiego pt. .,Malownicza 
ruina utopii" . autorem książki "Kresy'· opublikowanym w "Po­
lityce" (nI ~8 z 2 XII br.). Książka stala s ię bestsellerem. Au­
tor otrzymal za nią nagrodę CLIO przyznaną mu przez Poro­
zumienie Wydawców Książki Historycznej. Oparta przede 
wszystkim na tworzywie historycznej literatury kresowej obej­
mującej okres od W. Pola do II RP wląeznie. Bogato ilustro­
wana, ale z nieczytelnymi mapami. ""zbudziła ICŻ liczne kon­
trowersje. Np. stwierdzenje, że zwolennicy przyłączenia Bia­
lo nisi i Ukrainy do Związku Radzieckiego (a tekst dotyczy Kre­
sów II RP) napadali na przedstawicieli polskich wladz, mor­
dowali nauczycieli i policjantów, organizowali regulanlą an­
typolską partyzantkę mając silne poparcie z ZSRR. W tym cza­
sie, o którym mówi tekst Autora, tak Bialomś jak i Ukraina 
wchodzily w sklad Związku Rad7jeckiego, a więc nie moglo 
być "zwolenników przylączen ia" tych ziem do kraju Rad. 

Z tekstu wynika, że Autor ma na myśli terytorium II RP, 
które okreś l a nazwami ,.Bialomsią i Ukrainą" - a to już nie­
ladnie! Wystarczyloby spojrzeć na przedwojenną mapę, gdzie 
w granicach Tl RP (ustano,,"onej pokojem ryskim w 1921 r. 
bylo polskie Polesie, polski Wolyń i Malopolska Wschodnia. 

W latach dwudziestych nasza wschodnia granica była stale 
.,w ogniu" - naruszana przez sowieckie bandy, które mordo­
waly Polaków i palily miejscowości. Po to też zostal stworLOny 
Korpus Ochrony Pogranicza (KOP). 

Jeże li chodzi o wywiad na temat Kresów kategoryczne 
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stwierdzenie 1. Kolbuszewskiego, że przestaJy one natycluniast 
i kompletnie istnieć od dnia 17 IX 39 mija s i ę z hi storyczną 

prawdą. Na obszao:e Kresów w czasie okupacji sowieckiej i 
niemieckiej, istniało polskie paJlstwo podziemne, Delegatura 
Rządu RP będącego na emigracji. AK. istniala caJa s i eć tajne­
go polskiego szkolnictwa, S7.are Szeregi. Harcerstwo Polskie 
itd. Jest sprLeczne z prawdą i to, if: już w roku ł 9~6 we Wro­
clawiu ludność pochodząca ze LwO\va sta nowila bardzo nie­
znaczny procent. Profcsor jako 7-lelni chl opak przyjechal z 
ojcem prof. dr. hab. S. Kolbuszewskim z Ło twy kiedy zręby 
polskiej nauki we Wrocławiu budowala lwowska kadra profe­
sorów, docentów i asystentów, a lwowscy kolejarze i tramwa­
jarze przywracali do życia komunikację. Wlaśnie w 19~6 roku 
najwi ększa fala przesiedlel1ców ze Lwowa osied la ł a s i~ wc 
Wrocławiu . Byliśmy tego świadkami . prz~jechali śmy \'v1edy z 
rodzicami. Można powiedzieć, że to bylo apogeum tej fali. Są 
to fakty powszechnie znane. Natomiast wypada profesorowi 
zwyczajnemu Uniwersytetu Wrocławskiego. hi storykowi lite­
ratury polskiej i literatur zachodnios l o\\iańskich st\\ierdzić w 
tym wywiadzie, że w okresie PRL mó\\ilo się o Kresach języ­
kiem "ezopowy m". Dalej profesor podaje. Le nawet we wspom­
nieniach lwowskich Jana Parandowskiego ani razu nie padla 
nazwa Lwów!! ! Podyktowane to zostało albo ś,,,iadomym zata­
jeniem prawdy albo prof. J. Kolbuszewski nie zna tych wspo­
mnień. " Wspomnienia i sylwety" Jan Parandowskiego wydalo 
wlaśnie w okresie PRL, bo \V roku 1960 wroclawskie Ossoli­
neum i każdy może przeczytać w nich następujące treści (s. 6) : 



,.U rodziłem się, wychowałem, c,1 ł ą młodość spędziłem we Lwo­
wie. mieście rodzinnym Leopołda Staffa". s. 25 .,. __ tak przesu­
wa s i ę po stronicach Lwów niby znak wodny na kartach papie­
ru.". s. 3 1 ,, __ . a w kOllcu miasto Lwów przyczyniło si ę dość 
znaczną sumą do wyposażenia Harendy". a następnie strony 
48. 63, 67, 78, 9 ł itd. itd . A gdzie inna literatura. w którcj 
na;'wa Lwów też pada , mimo 710 byl to okres PRL (SI. Lem, A. 
Zakrzewski. Z. Ottawa-Rogal ski. M. Opałek, W. Szołginia). 
Że nie wspomnimy tutaj o "Bric a brac 18-18- 1939" H. Ostrow­
skiej Grabskiej czy "Ochrzczony IW si'-<:1bJach powstm1czych . 
Wsponmienia (1 884- 19 18)" B. Longchaps de Berier itd. 

Autor pisze, że "Kresy byly przez okres dwudziestolecia 
mi~dzywojelUlego pr7...cdmiotcm inst rumentalnie prowadzonej 
polityki edukacyjnej, propagandowej i integracyjnej " Jeś li Au­
lor uważa to za zarzut - to w takim razie. czy trzeba było 
zostawić Kresy na past\\'~ losu - nie dbać o edukacj ę kreso­
wian. nie integrować z resztą kraju. nic rek l amować uroków 

krajobrazO\vych. "Polska administracja chcia ła Kresy na s i ·l ~ 
spolonizO\vać. popełniając ewidentne błędy. które musiały się 

zemścić". Nie ułega wątpliwości - błędy były, ale czy Jest 
jakieś państwo na świec i e. które nie chcialoby mieć obywateli 
tej samej narodowości ? 

Nawet cenzura PRL~owska nje zdołała wykrcś li ć Lwowa . 
Dlaczcgo zatem teraz w "oficjalnej II RP" chce Ilam to udowo­
dni ć prof. J. Kolbuszewski. Brali Boże nie bronimy cenzury 
PRL-owskiej . zwracamy ty lko uwagę. że Lwów i Kresy w pa~ 
mięc i narodowej nawet ona nie zdo lała uśmierci ć. 

Od redakcji: 
Nas=e c:nsopislIlo /łł!/ies:::c=a na _\wych lamach artyku~y 

pre:entującc wręc::: pr;eciwslawne poglqdy. Pr::ykladem lego 

sq PO\l:v;;s:;e dwa ar~ykll~v o .. Kresach " pro! .J. Kolblls;ew­
skiego ora::: recen:::jn tej:e ksią=ki autorstwa pana L.s" :::amie­
.\':::C:::O/lO 11' 5;P I1r 28. 

Z życia Towarzystwa i zaprzyjaźnionych organizacji 

Tablica Obrońców Lwowa 
VY Katedrze Chrystusa Króla \\. Katowicach 3 maja 1994 r. 

o godz. 10.30 odbyla si, Msza Sw. pontyfikalna za Ojczyznę . 
cclcbro\>vana przez arcybiskupa Damiana Zimonia z udzi ałem 

wojska. harcerzy i pocztów sztandaro\'v')'ch. 
Po nabożell slwie nas tąpiło poświęceni e tablicy pamjątko­

wej , ufundowa nej przez nasz Oddzia ł. poświęconej pamięci 

ObrOl\có\\' Lwowa w latach 19ł8. ł920. ł939 . 

Tablica jest dziełem artysl)' rzeźbiarza Zygmunta Brach­
nlallskiego, funda torami - TML i KPW oraz Zarząd Miasta 
Katowice. Leslaw Hawling 

(Fol. Jan Ciupek) 

Poświęcenie pamiątkowej tablicy 
ku czci Sybiraków w Obornikach Śl. 
11 listopada 1995 r. 
Ks. Stanisław TUl'kowski 

Po nad pól wieku musieli czekać Polacy 7..amęczc ni na 
Wschodzie wywożeni na Sybir i do innych regio1lów Związku 

Radzieckiego. by mogli \\' sposób ofi cjalny', publicznie uczci ć 
pamięć tych setek t)'siQcy Rodaków poleglych i pomordowa­
nych na .. nieludzkiej ziemi" i odebrać od potomnych na l eżny 

im hołd pamięci i czci serdecz.ncj . 
W okresie PRL- u. tego systemu zbrodni i kłamstwa. do 

którego tęsknią dzi ś niektórzy - nic wolno bylo ani mówić 

ani pisać o tamtych wydarzeniach, które tak tragicznie wpisa­
ly s ię w nasze dzieje ojczyste i naszą pamięć . Wspomnienia 
Sybi raków pi sane ongiś "do szunady" , dziś mogą być publ iko­
wane dmkiem i są cennym źródłem historycznym. z którego 
czerpać będą pokolenia . Gdy s i ę je cZ)1a. są "'S tr7.1sająCC dła 

tych co przeżyli koszmar drugiej wojny światowej . ale s~l nie­
zrozumiale dla mlodego pokolenia wyrosIego pod wpływem 

zaprogramowanego fal szerstwa hi storii. Jest to bolesny dra­
mat spoleczny nowego pokolenia Polaków. które tak beztrosko 

i krótkowzrocznie wybiera ów bestialski systcm wladzy. wią­

Że1c z nim jakieś Ili eokrcślone i złudne nadzieje. Tylko słowa 

Chrystusa Pana wypowiedziane na krzyżu: "Ojcze, odpuść im. 
bo nic wiedu1 co czynią" IŁk 23,3 4/ mogą mieć tutaj jakieś 
zastosowanie. 

Duża cz~ść spoleczcllstwa zdemoralizowa na i ogłup iona 

przez środk i przekazu ni c zdaje sobie sprawy jakie muszą być 

konsekwencje tej "niewiedzy" o Sybirze, Workncie, Kazach­
sta nie, sowieckich lagrach i gu łagach , opisanych szczególowo 
i dra malycl" .. nie przez wielu autorów. a przeżyt e bolesnym do-
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świadczeniem tysięcy naszych Rodaków. Ta perspektywa wci'lż 
przed nami stoi, jak ten złowieszczy wagon~pomnik lliedaw­
no odslonięty w Warszawie ... Jest to perspektywa calkicm rc­
alna ! 

Poświęcając tę tablicę ufundowaną przez byłych ""ęźniów 
Sybim i Koło Sybiraków w Obornikach Słąsk ich . chccmy uczcić .' . 
pamięć tych. którzy stoją w szeregu setek tysięcy bojowników 
o niepodległość i suwerenność Ojczyzny, a którym tak wiele 
zawdzięczamy, gdyż oddałi na jej ołtarzu to co najcenniejszc: 
życie i zdrowie! Cierpieli bowiem i ginęli za Polskę prawdzi­
wie wal ną i niepodlegią. 

Pragniemy też ukazać wspó łczesnym Polakom do czego 
prowadzi akceptacja zła. bezbożnictwo, nienawiść , niezgoda. 
brak jcdności społecznej, zafałszowana hi storia i brak prawdy 
w wypowiedziach polityków. 

Niech każde spojrzenie na tę tablicę będzi e przypomnic­
niem tragedii Po łaków na wschodnich rubieżach Rzcczypo-

spol itcj. niech mówi o ich ofierze i poświęceniu, niech OSlrze­
ga przed uległośc i ą wobec cz~sto obecnej dzisiaj kłam l iwej 

propagandzie 1 Niech wzbogacą Ilaszą wiedzę hisloryc~ną ni ech 
budzi prawdziwy patriotyzm ! 

Niech świadczy o tym. że między podłością a wzniosłością 
przebiega ludzkie życic. ,. między bestialstwem a heroizmem" 
toczy sil' historia, a .,Bóg pisze prosto po krzywych liniach" 
dzieje narodów. 

Niech raz jeszcze przypomni nam prawd, objawioną na 
kartach Starego Testamentu: "Fundamenty ziemi nałei.cł do 
Pana, na nich On świat postawił i nie własną silą człowiek 
zwycięża". /lSm 2, łO I 

Woła przetrwania obecnych trudnych cłmiJ w życiu Pojski 
i niezłomna wiara Sybi raków w ostateczne zwycięstwo prawdy 
i sprawied liwości. niech nam ciągle przypomina. iż .. Naród 
połski potrafi każdą kłęsk, przetrwać i uczynić z niej zacZ) n 
przyszłego zwyc i ęstwa'" 

Przybyliśmy z Kresów Wschodnich 
Dokładnie IV 50. rocznicę przyjazdu do Bołeslawca pierw­

szego transportu Polaków z Kresów Wschodnich Il RzecZ)'po­
spolitej - 17 września 1995 r. uroczyście odsłonięto pomnik 
Kresowiaków. Obelisk ustawiono na skwerze w pobli żu dwor­
ca PKP. Wmurowano urnę z ziemią z Wilna, Nowogródka, 
Lwowa. Stanisławowa i Drohobycza. Pomysłodawcą powsta­
nia pomnika był p. Adam Kowałski. Na uroczystości było wie­
lu mieszkatlcÓW Bolesławca , m.in. p. Bronislaw Wojciechow­
ski. który przybył z rodzicami i rodzcllslwem w jednym z pierw­
szych transportów 'Ze Wschodu. 

Podajemy podstawowy dokument - akt erekcyjny, który 
\\''Yjaśnia se ns społecznego przedsięwzięcia, wzbudzającego 

kontrowersyjne opinie lokalnych oszolomów. 

Akt erekcyjny budowy i odsłonięcia 
pomnika Polaków przesiedlonych z Kresów 
Wschodnich II Rzeczypospolitej. 

HI 50. roc=nicę pr=ybycia pierws:!go kolejowego transpor­
(/I Pulnków pr::es;ed/orwch :: Ziemi Drohobyckiej na polskie 
L/ell/ie Od::yskane ~ pr::eka::lIje/J~v polom/~ylll .\vmhol nas::e­
go losu, nas::ej narodowej historii i lIlartyroldgii. nas::ej milo­
':'·ci do kraju la! mluc/u.';'"Ci ~ najmils::ego serClI i do nas::ej no­
wej ()jC'::y::I~v na ::iemi piastowskich praojców. 

To nas:: '::vciOl1~v testament pokolenia, które oc/chocl:!i. 
Pr::eslanie dla d::ieci i w/1uk6w. kt6r::y tulaj urod::ili się, 

=:vjq, mają swoje domowe gnia::da, któr:;y po::ostoną na ::0-

ws::e w dUIII,~ym grrod::ie nad Bobrem, który )~ydarli.l;,,~v wo­
iel1l~vJII rllin011l i ::giis::c::ol1l. odblldol1lnli.~llIy llIo::olelll i pracą 
wlasnych dloni, budol!'ali.~II~v 5;ercem ~ jako .\vlllho! odmd::a­
lącej się po/sko,sci, jako powrót Polski nad Odrę, JVysę i Bóbr 
po wiekach nieobec17o.<:ci. 

Nie /lJa powrotu do lJlar::eń i pr::es::lości. Okrutny c::as wojny 
nie us::c::ęd::iI !7nl1l cierpiel1, upokor::enia, bólu po .,·Irncie I1nj­

bli::s::ych, gro:;y okupacji. Na ::aws::e po:!oslawi/i.{:l1Iy l1a W"cho­
d::ie rod::inne cha~v i dOIlW, ale nie c::as /la ro:drapYJllanie 
nie:abliźnionych ran. Pr:;yby/i.fmy tutaj, po::ostali.\'IlIy i hęd::ie­
my. Nas::ą palriotyc::nq pOll'inno.fciq i serdec::nYlll odruchem 
(Jo::oslaje wmurowanie IV cok()f lego surowego jJo/llnika Rre­
suwiakól1' ::iemi o./c::ys~vch slron: 
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z polskich c1l1entar:y we Lwowie, In/nie, Drohobyc::u, Gro­
dnie, Nowogródkll i Stanisławowie, gd::ic .... poc::yll'ojq na wiec­
no.fć prochy /laszych najbli::s::ych. WilIl1islJly tę pamięć: nQ­
s=!lm przodkom. Niech trwa historia i pO/męt: O narodOlI:ych 
d=iejach HI niekOlk::qcej się s::tafecie poko/d/. 

Ten ohelisk nie jest pomnikiem chwa(v i bohater.~[wa. To 
.'ymbolllns::ej pracy, naszego l!wallin. l1as::ej slużby dIn Oj­
c,:y::"~y, Ala/ki- Polski, na.cego awenq/cnego pa!rio~v::mu. Jes! 
pros(y i sllrm~v - jak /7as:: los, I/os::e biografie osadników /la 

:achodnich rllbie::ach R:ec::ypospo/itej. 
.. Kie(~Y pamięć ludzka ::awod::i - niech pr=emawiają ka­

mienie ·· - pOlfc::al nns KordYlla! Tysiąclecia Stefan lf.'vs::y/i­
ski. Niech więc lo dzie/o i ten .~Vl1lbo/ ::a~wiadcza o his/mycz­
nej prowd:ie, o trwaniu i pr:emijnniu. o potr::ebie pracy i na­

rodowego poro::umienia ponad jJod:::ialallli. 
Niech będ::ie glo.~nym wolaniem o wie/ko~·ć PoLski i trwały 

pokój \II jednoc::ącej się Europie. 
/Na podstawie "Glosu Bok·slawca·· i . .Kuriera Lwóweckiego"l 

Fotografię pomnika z Bolesławca zanllcszczamy na naszej 
okładce. 



• 

Akademia 
mgr Tadeusz Przybylski 

z okivii 70 Roc/,I\ic~ powstania Grobu N ic/.n:tncgo Żol­
nicu . ..1 w \VarsL<lwie Towar/.;.smo f\1il oś llIków L\\O\\:I i Krc­
SO\\ Poludnio\\o- \Vsc1lOclnich \\' Łod/i \\spólni e / Lódl.k im 
Donh~lll KlI1tllr~ l.org~l11i/.O\\:J l o \\' dniu 7. 11 .11)1)5 urocI.ys1il 

;tkadc11li~ pos\\"i~con 'l (ej Rocl. llicy. Urou: stość 01\\Or/.~ I Prc­
A·S TOW:lf/.:sl\\a Milo~ llik ()\\ L\\O\\<I I Kr~.:;ó\\ POllldIlIO\\O-

Pły1a w miejscu zebranych zwłok Nieznanego Zolnlerza na Cmentarzu Orląt 
we Lwowie (zdj. z 1939 r) . 

Wschodn ich w Łod/.i p. proC Bo l es ław Bolano\\skl. prorektor 
Politechni ki Łódzki ej \\il,ljqC /.cbra J1 ~c l!. n:ś ród kr ór;.ch byli 
pr/,cdst:l\vici clc ",Iadz m. -Łodzi i \\'oj c\\odzt\\'a powi edział. Le 

ta roc/.nica li la Sl.c/.cgólllc I.IHlcl,cnic d la lias Polakó". Tell 
"Żołnie rz NicLllany". który zgin'l l za wolność nas/.cj OjC/.yLIl) 

zosw! wybrany z grobu bC/j m ienn)'ch żołnierzy po leg ł ych \\' 
obronie Polskiego Lwowa. Omówieni;) genezy ustanowienia 
"Grobu Nic/.nanego ŻO lllicJ"/.a·· dokonaj p. mg r Henryk Ła­

błlll sk i . N,lsl<;pnie odbyla siC; C/.<;ŚĆ artys tyc/Jw . \\" klórej \\'~ ­
st'UJili akto", Teatru Wielkiego Łoclzi. Wiersze jak ·· OrląLk o·· 

Oll mana. ··N iet.nan) Żolnie ri' Roman) Gmber-Z)'Chowej i 
in ne recytował p. Marek h:.ol<lIlkowski przy akomPilll iamcncic 
p. Adama Ma nijaka. Śp i ewa li p. Piotr Nowaek - bas i p. E lż­
biet;1 W; l!as/.c/.:k - sopra n, W programie by ły Ill i ~d/.) inll:­
mi picSui o ··Orletach·'. "ROL.k\\ital: p~ki bia łych róX' Na /.;J­

koflc/.enie odb: la s i ~ proJckcja fi Imu Zbi gnie\\'a Kowalc\vskiego 
··Nekropol. r,eCl. o Grob ie Nieznanego Żolni e r/~l ·· . 

Ca la urOCLystosć byln bnrdzo udana i llal c;i.n lob: si<;: cie­
sl.yć l . tego. LC dl.iC;ki niej wiele osób zapozna ło 51<; l . historiq 
"Nasl.cj Na rodO\\cj PiII lli<;c i" jakCl jest len "G rób" i ICIl "Żo l­
ni ef/. Nic/.nan:·· pochod/4CY ze LwO\\(l. 

PS. 
WSI.~ stkie tak.ie obchody orga nizowa ne są prLcwai.nie przcL 

s! IlIpatyków Unii Wolności . o czy m chc i a ł ellI poinrormować 

p. Dallut9 Ncspi"k 1 

& Nasi Czytelnicy piszą 

C/.lIi ~ s i~ \\ obo\\ iqt.kll lasilić To\\ar / \ Sl\\o Miłośniko\\ 
L\\0\\:I · \\ SpOlllllicnia1l1i. P;lllli:\tkallli . elloc ::.e rce l bólu pl;l-
1..'/('. \Vspoll1l1icllia S;l sdniejs/l'. nic dC'lpLlsl.c/<ljq do I.apolllllil'-
111;1 Wp;ldl! lHi \\ r~(c 11lIlllcr: .. SC Jl lpl' r Fidelis", Lcp i~ i . ;Ib! III 

h:h III"': oglquala - prt ...:i: bill S\\ ql:j II1lodoŚć. lII i10sć i bolcsne 
Illl'-l;lIl1a l 11le/.elll lukochan: 1ll1l11;JSICIII. 

.. :-;": llIl1cr FiclL:lis" -- Illa rtcc- k\\ieC1Cli 11)1)-1- r. (OCI.: pa­
pUL'IlIlt:!: l pIi!CI.lI) CI.: 1;1111 I d/ ICJO\\ s/ko l: PP . 8cl1c(\: kI: IIck 
L;II..'ll1sl-..l<.:1l m,: l.\\o\\i...: . 1\..10le G1JlllJ:l/.jLlJII . POS";lIll /diccic l, 

Illkll IIn 7 .1,1 " ied/e 11;1 dok:. n;l/lIac/.: ·I;l1I1 kropccI.k~ n;1 r..;kl­
\\ 112 W SI: ~lk IL' plckllL' 1111od\..' . nie pr/L'C/.lI\\ aj;1 C/<lJ;lccgo SU·as/.­
nego losu ~:ISlcpll: 1111111 \..'1 .. Sclllpe r Fidcl is" lo I (1-1-) I tJln r . 

WspOIlIllic nie ,,1\10.1 picr\\sl: ba l" B: lalll na kO ll1ersie \\ XI 
li I 1111 I<I/j U 111 \\ 11).17 r. I. brat em (l\..lacieje\\ski Broni sław) obe­
cl1ie lekarl \\eler: 11;lrii n' Zahicrto\\ic k. Kr:lkowa. On lei. by ł 

1I(l lI iclI1 .\1 Gllll lla /,jllll l. Pro~ il go O lo IlIej chlopak Troja-
1l00\Sk lBrOlllslan -ł. od gor~ pudkrcsloll: . t\l ialalll wledy p i ~k ll: 
\\: Il k\ll"l Plnr 111"1211 jl\lpn,,,illll IIlL lh' \\;I!L;1. a lIIój \\ilrkoCl 

pO\dLsil sobie 11:1 ramicn iu . Bron isl:l\\ Trojnno\\ ski pói.nicj­
SI: IIIÓj lIIiIi b: I 1.:lcll\\:I2"OIl:. Pill ll iI;ltl lll lei. - a b:liś ll1: .lU/. 

\\lcd: \\ A" jak chłopc: jc}dl.ili do Swnislm\"O\\';1 (10 pO\\ic­
cl/ l;lIllll \\ lil.lCllI ll ic: mój brali \\ sp r:l\\ lc Prorcso ra 

Mam juz 75 ł at. lIm~CI.On ;l i.ycielH i wa l ką. Trzy lilia temu 
byłam na Ijeźdl.ie Gi I11U;J 7j UIll \\" Ku:cszmrie. ni c pO/.lla\\,;II\ ­
s llIy si9 po.50 Iat8ch. B:'I: Ś Ill)' pi ~k lle. mlode. ~ l teraz Ijec h:11:­
l orby. si \\e. grube, ał e hUlllor Iwo\\'ianek t owarz:'s/.y ł IWIll na 
pr/.cllIiilll l.C Izami . (Maciejewska l. dOlllu) \\ys/Jalll I .a nUli. I .a 

por. Trojanowskiego. wychował alll sied mioro dziec i. sl.cScio­
ro s: nów i jcdll:j córk<; . \Vszyscy (s/.cScioro) l1I il.i <t Wy i.sze stu­
dia, I\' lko lI:1illllods/.\' Wiktor ma \\y ks?talccni c srcclnic. Po 
ś\\'i9 t ;IC h jak 'lIIi zdro'\\' ie dop isze. lO 'lI\og9 coś 1I<' lpi s:lc 11;1 Ic­
lIlat. klór: \Vas cick:1\\ i. 

Z powa;i.<lll ic lll Troj: IIlO\\ska 

35 



Zjazdy Koleżeńskie Brzeżańczyków 
Zbigniew Rusiński 

Pierwszy ko leżeński Zjazd odbyl s ię w wielkiej tąjemni­
cy i "konspiracyj nie" zwolany na 26 czerwca 1987 roku do 
Kłod7ka w 50 roczni cę matury 66 abiturientów Pm\stwowe­
go Gimnazj um im. Marsza lka Po lski Edwarda Śmig lego 
Rydza w Brzeżanach. Początko\vo organi zatorzy Zjazdu 
myś leli , że na to spotkan ie po latach zjedzie dość pokaźna 
grupa bylych uczniów klas VIll a i Vlll b z roku 1937. 

Okres lat jaki przyczyni I s i ę do tak rozleglcj rozl ąki, to 
czas wojny oraz przemieszczen ie Brzeżaflczyków z terenu 
Ziem Wschodniej Rzeczypospo litej Polskiej po 1945 roku 
na Ziemie Odzyskane Zachodnie. że na to pierwsze powo­
jelme spotkanie stawily s i ę zaledwie 22 osoby. w tym umilo­
wany i serdeczny profesor. a zarazem Komendant Hufca ZHP 
BrzGżany. Harcmistrz Rzcczypospoli tej Wladyslaw Janow­
ski. Na ten niel)'pol\y Zjazd stawila się jedna tTZccia żyią­
cych Kolegów. 15 Kolegó\\' Żydów zginę l o . zostali rozstrze­
lani na brzeżmiskim ki rkucie. 12 Kolegó\\' to Ukrail1c) . 
których los jest zupelni e ni eznany. Kilku Kolegów zginę lo \\ 
wojnic o Monte Cassino. Anconą. pod niebem Anglii. na da­
lekiej Syberii i z rąk UPA i NKWD. 

Zjazd uprzytomnił \\'SZ) stkim. i.e tego t']lu spotkanie, pod 
jakimkolwiek szyldem - harcerstwa. maturzystów. nnlci.) 
kontynuować. ale nie \\. zamkniętvm groni e lal 1937- 1939. 
lecz w poszerzonym s kł adzie. trik by mieli dost9P mlodsi. 
dzieci . wnuki i prawnuki BrzcżrtJlc/.)'ków . By ~j azdy byl), 
wielopokoleniowe. dmvaly mol.ll ośĆ poznania tradycji. ku l­
tury Opo la Podolskiego . 

To pierwsze spotkanie rozpoczęto tradycyjnic Mszą św .. 
którą odprawi I kolega ks. Stasiu Urbariski . który w tym cza­
sic pel nil obow i ązki probos/.cza II' Ma rcinkowicach ko lo 
Wroclawia. Po wspólnym biesiadnym śniadan iu rozpoczęto 

opowiadanie wspomn ieli z okresu gimna7Jalnego. okupacj i. 
Harcerskie spotkanie to przede wszystkim harcerski śpiew . 

harcerska gawęda . Odczytano kilka nadesianych li stów. 
któr!.y autorzy pragnęli bvć. lecz zdrowi c i wanJllki rodzinne 
7.atr0'll1aly ich w domu. 

I tu na Klodzkim spotkaniu zapadla jcdnoznaczna dccy­
~i a - spotykamy się \V tym skladzie co roku. lecz w innym 
J1lI CSCIC. 

W czerwcu lng roku Zjazd odbyl s i ę \\'e Wroclawiu. 
Organizatorami byli BrzcżaJlczycy os iadli w tym przepiQk­
nym Piastowskim grodzic. który l.n1m)' j est jako 1.Lwowski 
Wrocla\v", Nawet obiegająca anegdota dobrodusznie mówi : 
lapyl an~: wrocław i anin o wschodnim akcencie - :,czy pan 
I.C Lwo\ova? nie. taja L. Wroclawia, proszcm pana':, 

Spotkanie to odbylo s i ę w scmina rium ducho\\l1ym przy 
ul , Kntedralncj ; które użycl.y l o pomieszczcIl, a następnie zwie­
dLenie Panoramy Raclawickicj i wyjazd do Marcinkowic do 
Ks. Stasia Urbar\skicgo na trudycyine ognisko, śpiew i oko­
licznościową gawędę Dmha Hm W. Janowskiego. Spotka­
nic to upami ętnionc zostalo zbiorową rotogra fi ą i ki lkoma 
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okolicznośc iowymi pocztówkami wydanymi poza cenL.urą z 
podobi zną Marszalka E. Śmiglego Rydza. hcrbem Br,eżan . 
starymi pieczęciami harcerskich dmżyn Brzeżan. Na to kon­
spiracyjnie zwolane spotkanie stawilo się okolo 61! osób. 

Lata 1989-1993 nie sprzyj aly mobiliLująco tego typu spo­
tkaniom, mimo, że Związek Stryjan. Tamopolan. Drohoby­
czan, Krzemiel;ca kontynuowal spotkania \I sta l\'ch miejscach 
jak Kraków, Poznail, Częstochowa i Drohob\'cz. Brzcżail­
czycy po dlugich "debatach". i to II' skry tosc;, postanowi li 
wreszcie zwolać Zjazd \V dniach 28-30 C7ef\\Ca 1993 roku 
w Ustroniu SI. k. Skoczowa, i to dzięki Kry'SI GC) C0 nskiej i 
Atmie Kmczkiewicz. Na Zjazd zaproszono 129 Br Le2miczy­
ków (bo ty lu znanych b\'lo adresów). Na Ija Ld zjechalo tyl­
ko 64 osoby. Atmosfera ko l cżcll skości jaka zapanowala od 
pierwszej chwili . b\'la serdcczna i i ścic brzcżariska . Zniknę­

ły bariery wieko\\c. prLeslala obowlqzywać reguła " Pani ­
Pan··, \VSL.}·scy mO\\ ih do siebie po imieniu. każdy balakal 
jakob\ b\'1 \\ Br zCLanach. Spotkanie to po ra I. pi crwszy stalo 
s i ę wielopokolcniow, m. KSIądz StaJllsl3l'\ bl" l t\' lko Stas icm. 
\\ i e ł cy pulko\\ll icy l~m ralem b)li Swst.kiclll. r. lIchalclll . 
Zbl sIki cm. ni e bl' lo proresorolI'. panOlI' doktorol'I Itp . Bvlv 
Wicsic. Krysic. Zosie. Ludki . Zjazd stal s i ę "prl) padkową" 
w"e iec/ką przyję t ą w przcnośni na nas/.e StOI'O Ż)S "o. dOlllll lC­
manc Ruryska czy Zwierzyniec. a 11a\yct do Krasllopus7.c/.y. 
Przywdziali śmy na te dwa dni bfl:cżaóską skórQ. co SpO\VO­

dowala. że ni egdyś istniejąc)' dystans wiekowy przcstall.u­
PClilic i st ni cć. 

Tu. w Bcskidzie Slqskim . Ustroniu. pagórkowatym i 
podobnym kli matycznic do Brzeżan postanowiono. by koleJ ­
ny Zjazd odbvl s i ę IV dniach 1:' - 17 III'1,cś nia 191J4 rokll II 
Jaclu·ance nad zalewem Zcgrzyllskilll . w historyc/J1C\ :=I) roeL­
n i cę napadu ZSRR na Po l skę . Zaproszono I (J:' osób. pr7yby­
lo tvlko 4U. Ponad 30 osób nades lalo pOI.drowicni a. Ogrom­
ne wl-rtIsl cnie \\')'w[1 rlo spotkanie przy ś\v i ecach i powitanie 
Llczcstnikó\\' Zjazdu przez Mariana Grochnla, organi/.utora 
tcj imprczy·. N i espodzi ankąspotkan i a bylo przybycic I . Buc­
/.an Ks. Miccz)'slawa JakÓbcz)'ka. który po 4S latach obją l 

w posiadanie parufię rzymską i rragmcnl fary P\v. św. Apo­
s lołów Piotra i Paw ł a , Ksiądz Mieczys ł aw s\\'ym Opowilldn­
ni cm przeniós ł nns w stmc niclnponUlianc kqt~ · B \"/:e~an 

Mówil o obccn)'ch Brzeżanach. o tnldncj pracl' dus/.paster­
skiej. mi sl:jncj , o trudach dnia pOIl SLCcluICgO. Zilus trollal tq 
pracę lI'ieloma zdjęciami . Kolejną atrakcj ą następncgo (~lia 

by ł o spotkanie w Warszawie na Czerlliako\\'ie w kości ele 

pll'. św . Bonifacego przy klasztorze 00. Bernardvnów. którzy 
przyjyli zlotowiczów oktlznlym transparentem .. Witam)' Brl,e­
żaJlczyków". Mszę Ś\v. odprawiono przy CUdO\\ Il)'m obrazie 
z wizenlllkiem Matki Bożej Wniebowziętej z Dz iec i ątkiem z 
kościol a 00. Bern ardynów z Fragi pow. Rohatynjak i z Brzc­
żan z kości o l a Jlw. św. Mikolaja. Nabożell stwo. cudowny 
Wizerunek Bogorodzic)' oraz transparent spowodowal przeJ-



, 

mujący dreszcz i lzy. Po 50 latach rozląki , każdy z nas mógl 
z bliska obejrzeć ten przepiękny wizenmek Czarnej Madon­
ny Fraskiej. W Zl1lszenie i zadllllla oraz zadawane pytani a 
dotyczące nieznanej historii tego obrazu. Równocześnie za­
częto dopytywać o cudowny wizerunek św . Antoniego Pa­
dewskiego - patrona Br Lcżan z kośc i o l a 00. Bernardynów 
pw. św. Mikołaja w Brzeżanach , o kr0'ż dębowy z brązo­
wym odlewem wizenll1ku Jezusa, jaki "ykonal dla kaplicy 
zamkowej Sieni awskich w latach 16 10, artys ta Jan Plister. 

Po bcrnardy"skim spotkaniu na Czerniakowie. w ogród­
ku Mariana podj ęto wiele ce'Ulych inicjatyw, jak powolanie 
" Kola Brzeżańc0'ków" z zarządem w skladzic: Jerzy Miko­
szewski , Zbigniew Żuczkowski , Marian Grocha!. Następnie 
postanowiono zorganizować mini sympozjum na temat hi­
stori i BrzeZan. jeszcze IV październiku 1994 roku na tereni e 
Warszawy. Następny Zjazd zobowiąza li s ię zorganizować 

Alfred Byczkowski i Adam Pantera na terenie Polanicy Zdroju 
w dniach 15- 17 września 1995 roku . Polanica Zdrój mimo 
usilnych stara" organizatorów przyję l a uczestników Z jazdu 
dcszczem (a bvl to piątek) . W godzi nach popoludniowych 
pogoda poprawi la s i ę i bylo nawct slonccznic. Na Zjazd. ku 

zmart'~' i eniu organi zatorów. przyj eclw io 126 osób z ca l ~ j 

Polski . Micj scowych do których za liczono Brzcżailcz\'ków z 
Klodzka. Polanicy. Lądka Zdroju nic brono pod uwagę. Przy­
jechal t cż z Brzeżan Ks. Mi eczyslaw JakÓbczyk. którego 
powitano oklaskami i piosen ką ,.S to lat", 

Pierwszego wiec7.orncgo spotkania przy ś piewnej mowie 
BrzeżaJlczyków nic sposób bylo zag l uszyć nawet radiowym 
wzmacniaczem. Ka:Ż.d~ · \\. podnieceniu ll1ówil cora l. g ł oś ni ej . 

powitaniom nic bylo koilca. N iektórzy po 51J. a nawct 55 la­
tach nie mogli s i ę rozpoznać. Padal\" ciągle urywane s lowa. 
uścis ki i te samc pytani a: .. czy poznajcsz ". a gdzic w Brze­
żanach mieszka ł eś'?" . te chwil e by ły wZJ't1 szające . 

Zbyszek Żuczkowsk i zaimprowizowal pre l ekcję o Brze­
LanaclL wyś"'i i etlając kilkanaśc i e slajdów z chanlktcryslycz­
nymi widokam i. które przypomnialy nasze mł odzi e llczc lata 
spędzone nad stawcm. na majówcc pod kl asztorcm 00. Bcr­
nardynów. tajemnicze wyprawy do za mku Sieniawski ch. 
Specjalnic na to spotkanic nap isa l tcż wspania l ą p i oscnkę pl. 

Stryjski opłatek w Gliwicach 

Wigilia 
Jak potok krwi pr..:::ebiega 
Przez ży ly. 

Tak mlodość. radość 

Smutki i straty 
Nagle od7.,- I\' 
W pochodzie ludzkośc i .. 
I weszły z lob;'1 \\' kamraty. 
I tutaj .. Sto lat" 
A tam ... ł za cicha. 
Tu twarze w kolorach 
Tam ... slajcnkn li chCI .. . 
Tu kielich sza mpana 

" Miasto Ukochane - Brzeżany, Brzeżany", i zaprezento­
wał śpiewając przy akompaniamencie gi tary. Zbyszek Ru­
siński przy podkladzie melodii piosenki " Miasto Ukocbane" , 

deklamowal dwa swoje utwory: " W kaplicy zamkowej" i 
.,Czy powrócisz w tamte strony". Zebrani ogromnym aplau­
zem przyjęli ten artys tyczny wieczór. Każdy chcial u zyskać 
od wykonawców tekst piosenki i poematów, by tam. gdzieś 
daleko w domu pokazać i pochwalić s i ę przed znaj omymi. że 
ponownie odży l duch starych Brzeżan. To wieczorue spotka­

nie trwało do godz. 24-tej i mimo, że wszyscy rozeszli s ię na 

spoczynek, biesiada trwala nadal w pokojach do wczesnych 
godzin raflllych. Dl1lgi dzień, to zwiedzanie kotliny Kłodz­
kiej i przepięknego sanktuarium Maryjnego w Wambierzy­
cach, następnie DUSllliki Zdrój , Czennną, Kudowę . Wymia­
na adresów, zaproszeJi na indywidualne spotkani a. przeg l ą­

danie oca l ałych albumów ze zdj ęci ami z pośw ięcenia sztan­
daru gimnazjahlego w 1937 roku, odslonięcie popiersia Mar­
szalka Edwarda Smigłego Rydza. Wspomnienia z okresu 
wojny, Sybiru, Kazachstanu, z działalnośc i w Armii Krajo­
wej i akcji ,.Burza'·. N iektórzy opowiadali zabawne histo­
ryjki o ,.belrrach", okresu okupacji. wiele historyjek drama­
tycznych nie tylko WOjC1U1ych ale i po 1945 roku. N icklóre 
koleZanki wspomi naly swe giuU1azjalne sympatie i recyto­
wall' mi losnc wierszyki do dziś pamiętane . 

Trzeciego dnia w niedziel ę , tym razem na godzinę siód­
mą, nie tak jak przed laly do Bernardyn na ósemkę , stawili­
śmv s ię w kośc i el e pw. Wniebows tąpienia Matki Bożcj w 
Polanicy Zdroju na cel ebrowaną Mszę św. , przez ks ięży An­
toniego Kupacza. proboszcza z Polanicy i ks. Mieczyslawa 
Jakóbczvka proboszcza Brzcżan . Li tllrgię Mszy św. odpra­
wiono w intencji Brze;;.aliczyków, którzy dziś stawil i s ic na 
to spotkanie. za zmarłych i za tych żyjących. którzy na Zjazd 
z różnych przyczyn nie stawili s i ę. 

Po śni adani u kolcdzy Alfrcd i Adam w imieniu organiza­
torów poż.egnali uczestników Zjazdu i przekazal i symbolicz­
ną palcczkr; Zjazdu dla Koleżanek z Wroclawia, Krysi Gr\"­
czyJiskiej . Krys i Mróz i Ani Kruczkiew,cz bv \V m ics i ącu 

czenvcu 1996 roku przygotowa ly podobną imprezę. A za'cm 
do zobaczenia we WroClil"viu w } 996 roku. 

I wiwat sicnczysly. 
Tam biedak \V Jaclunal1nch 
Ukrywa serce czyste .. . 
Wch lania zapach jedlin)' 
A rozmodlone wargi 
Szukają Bożej dzieci ny 
Tej ratunku łapczywi e 

By nie zginąć na dnie 
I prosz<:l 1.arliwic: 
Bo;f.e! Spqjrz na mnie .. 
Dziś Noc jest cudowna! 
Tak krzew nr sercu pisze ... 
Więc idę do Ciebie - do Stryja 
.. Wśród Noc ncj Ciszy". 

S t a ni sława Szychl ińska ( 196.J) 

(fj'" 
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"Święta, Święta i po ... Świętach", jak mówi popularne 
porzekadło, a także po naszym corocznym "Stryjskim Opłat­
ku", który w tym roku urządziliśmy w sobotę w Święto Trzech 
Króli - 6 stycznia 1996 r. Ouza, przestroJUla i jasna sala 
Technikum Kolejowego pomieściła gościnnie wszystkich, a 
przybyło ponad 100 osób. Mimo brzydkiej, zimowej pogody 
i ślizgawicy Opłatek zgromadził Stryjan nie tylko z Gliwic, 
ale także z Zabrza, Katowic, Bytomia, Tarnowskich Gór, 
Rybnika, Bielska, Pyskowic. Uroczystość rozpoczęla się 
wspólną modlitwą, którą poprowadził ksiądz proboszez Józef 
DylJus z parali i pod wezwaniem Chrystusa Króla i dziełe­
niem się oplatkiem, potem, po komunikatach, nielmiknionych 
w takich okolicznościach, przy kawie i ciastkach zabrzmiały 
ko łędy , intonowane wspanialym basem przez Księdza Pro­
boszeza, a oderwane nutki pastora lek uniosly si ę w górę, 

Wyfrwlęły przez uchylone okno i poszybowaly daleko, dale­
ko - do Stryja, gdzie zostaly nasze serca .. 

Potem przy wspólnym tradycyjnym obiedzie, przy bar­
szczu i rybce poplynęly wspomnienia o dawnych, spędza­
nych tam, na Wschodzie Świętach , gdzie zawsze bylo dużo 
bielutkiego śniegu, skrzypiącego pod nogami, który okrywa I 
puszystą kolderką drzewa i pola, a choinki czyli DRZEW-

Od naszego Czytelnika, podpisującego s i ę "Kresowiak", 
mieszkającego chyba za linią jaltańską otrzyma lem ciek""y 
list z 16 XI 1995. Porusza w nim wiele spraw: Będąc w Pol sce 
p)1al wszędzie o ksiąZkę Poliszczuka - ze swej strony wiem, że 
do Polski trafilo do tej pory mniej niż 100 egz. i to po bardzo 
wysokiej cenie (przeliczenie ceny dolarowej) . Egzemplarze nie 
byly sprzedawane \v księgarniach, lecz tylko od osób, które 
bezpośrednio otrzymały je od autora. 

'Szanowny Czytelnik dziwi się, że nikt nic ,.ag l ąda do prze­
wodnika po Lwowie autorstwa B. Janusza - po prostu tylko 
kilka osób go posiada, ja sa m również go nie mam. 

Obraz M.B. Łaskawej jest li nas szeroko rozpowszechni 0-

I 

KA,jak się mówi lo u nas na wschodzie, przystrojone czeko­
ladowymi "od Hellingera" cackami, złoconymi orzechami, 
malutkimi czerwonymijabluszkami, wlasnej roboty z bibuł­
ki i słomki lańcuchami i prawdziwymi świeczkami pachniały 
balsamicznie. I jeszeze cukierki w kolorowych blyszczących 
papierkach, które kusiły, kusiły ... A tajemnicze, kolorowo 
opakowane i zawiązane czerwonymi lub zielonymi wstążecz­

kami prezenty pod drzewkiem, które można było rozpako­
wać dopiero po Kolacji, kusily już od oplatka i przyciągaly 
niespokojny, ciekawy dziecięcy wzrok.. . Wszystko to zosta­

lo tam, na wschodzie razem z naszym dzieciństwem i młodo­
ŚCIą .. · 

A jednak ... nie wszystko jeszcze za nami. bo gdy przyby­
Iy na Opłatek harmonista zagrał skoczne wschodnie melo­
die, nogi same się poderwaly, aStryjanie zaponmia\\'szy o 
swoich codziennych klopotach i zrzuciwszy brzelnię lat ocho­
czo ruszyli w tany, wciągając do zabawy wszystkich. I byli­
by pląsali do rana, gdyby ... Ale to już ililla historia. I to napa­
wa optym.izmem a także to, że nasz gliwicki Oddzial Stryjan 
powiększył się 711ÓW o ł 5 osób. Tak trzymać, Kochani 

I ja ta byłam .. 
Teresa Anna Jastrzębiec O lszańska 

ny i bez trudu można go nabyć. D.dękujy też.ul ciekawą infor­
mację o odkupieniu starego. spa lonego miasta - prosiłbym o 
\\1ęcej szczególów. alc pod mój pl)watny adres: Z. Ojrzyi\ski. 
ul. Chalubińskiego 10, 50-368 Wrocław. Scrdecznie SZ.·Pana 
pozdrawiam. 

Apel: 
Kto wie lub znal. ,v-Lgl~dnie ma materialy o mistrzu bu­

dowlanym. któl}' konserwowal rzeźby. pomniki na cmentarzach 
lwowskich, o którym też wspomina prof. S. Nicieja - jego na­
zwisko: JózefBulanda , żonaty z Roza l ią, zmarły we Lwowie w 
1945 lub 1946 roku. 

t Z żałobnej karty 

Któż Go nie zna! 
Władysław Rosyk 

W ostatnich dniach listopada w uroczystym pogrzebie w 
kazimierzowskiej Katedrze we Lwowie pod kaplicą patrona 
Miasta błogos lawionego Jakuba Strzemię zlożono zwloki 
zmarłego 23 XI 1995 r. sufragana archidiecezji lwowskiej 
ks. biskupa Władyslawa Kiemickiego - Ojca Rafała . 

Trudno w krótkim nekrologu przedstawić sylwetkę tego 
wielce zasłużonego kaplana, spolec7Jlika, patrioty, więźnia 
sowieckicll lagrów, kapelana Annii Krajowej . 

Urodzi I się 3 maja ł 9ł2 r. w Kulaczkowcach koło 
Gwoźdzea, w ziemi stanislawowskiej . Po ukończeniu szkoły 
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średniej i studiów lll1iwersy­
teckich we Lwowie przyjąl 
św i ęcenia kaplaJlskie jako 
franciszkanin w czerwcu 
1939 r. 

W czasie pierwszej oku­
pacji sowieckiej prowadził 
żywą akcję duszpasterską 

i ch arytatywną na terenie 
Lwowa i okolicy przy nasi­
laj ącej sięjuż ateizacji i wal­
ce z Kościolem. 

Po przyjściu Niemców do 
Lwowa O. Rafał rozszerzył 



swą działalność o tajne nauczanie na kompletach oraz wlą­

czył się do konspiracj i w AK. Pod pseudonimem ,.Dziunio" 
działał IV Komendzie Okręgu III Obszam kienuąc wydzia­
lem lączności , pocztą akowską obs lugiwa ną przez lączn iczk i 

z Szarych Szeregów oraz pelnil funkcj ę kasjera Komendy 

Miasta AK. 
Powrót sowietów do Lwowa - to perfidne aresztowanie 

3 t lipca 1944 r. czlonków Komendy Miasta AK przez 
gCII.lwanowa (NKWD) w lym równic:;' O. Rafala. Po prze­
shlchaniach na Łąckiego zostal wywieziony pocL.ąLkowo do 
C1Ulrkowa. a nnst9pnic do Jagm w Riazaniu i Griazowcu. 
gdzie w nicludzkich wa runkach przebywa l do marca 1948 r. 

Jego postawa. pomoc duchowa i serdeczność w lagrze krze­
pily wspó lw i ęłJl i ów. pomagają \\" przetrwaniu katorgi. 

Po powrocie do Lwowa zaczą l pracować \V Katedrze la­
c illskiej. jedynym w tym czasie cz\'nnym koście l e katolic­
kim. 

Wkrótce tcŻ. bo 1965 r. O. Ra l~1 1 zostal urzędowo odsu­
nięty od możliwości sprawowania funkcji kaplmlskich. Pod­
jął wtedy prac, dozorcy w parku i stróża nocncgo w sanato­
rium na Holosku. W 1972 r. wróci I do prac\' w katedrze. 
która slala s i ę oś rodkiem pieczy duchowej nic ty lko rzym­
sko- katolików lecz ró\\ni cż dla wy/.nawców kościo l ów 

\\schodnich. Ojciec Raral wielokrotnic \\~ 'j cżd 7.a l \\ odlegle 
rejony Ukrainy i Wolynia celem niesienia slowa bożego i 
nies ienia posług i duszpasterskiej wiernym obrządku laci ll­
ski ego i grckokatoli ck icgo. 

W 1989 r. odwiedzi I Kraków - byla to 50. rocznica swiy-
cel1 kaplm1skich. 16 slycznia 199 I r. papież Jan PawcJ 11 
podniósl Go do godnośc i biskupa pomocniczego archidiece­
",ii lwowskiej. W czas ie pielgrzymki Ojca św. do Ojczyzny, 
w któ rej Papież odwiedzi I skrawek dawnej archidi ecezji 
lwowskiej w Lubaczowie w dniu ] czerwca 1991 r. zwróc ił 

siy do przvbyłego wraz z ks. Arcybiskupem Lwowa Metro­
pol itą Marianem Jaworskim i biskupami z Ukrainy O. Rafa­
la ze i'J1mniennym powi taniem: .. KtÓż Go nie ZJla - Ojciec 
Rafa lI Przez tyle lal. dziesięc i oleci , przez ty le c ierpień i upo­

korZełl wicmy stróż lcgo skarbu, tego znaku lożsruności Ko­
śc i o l a, jakim jest prastara Iwo\\"ska katedra tacil'lska11

. Oj­
ciec Rafal - Czlowick- instytucja za swą pracę został wie­
lokrotnie uhonorowany: nagrodą im. Wlodzimierza Pietrza­
ka. złotym medalem OpieblLla MieJSC Pamięci Narodowej , 
odznaką Zaslużonego dła Kultuf\' Polskiej. Krzyżcm Part y­
Z<1Ilckim, Krzyżem I I ObrollY Lwowa, Zlotym Kr qźem za­
slugi z Mieczami. W 80. rocznicę urodzi n Ojca RaCala ks. 
Abp Metropolita Marian Jaworski w kilku zdaniach wspa­
ni a l cokTeś lil sy lwetkę i zas lugi Dostoj ncgo Solenizanta : .. Sta l 
s i ę Wszystkim dla wszystkich. Stal się Ojcem wiciu naro­
dów·'. To też gdy przestalo b i ć serce tego wielkiego Kaplana 
na Jego pożeglHlIlie przybyly L wiciu krajów delegacje hie­
rarchów kościelll\·c1l. ofi cjalnc delegacje paJlstwO\\C oraz tłu­
my wiernych. którym Ojciec Rafal przez ca lc życie sl uży 1. 

18 paździemika 1995 r. odszedł od nas 

Śp. prof. dr hab. Józef Zbigniew Damm 
Syn Ziemi Lwowskiej. urodzony 20 marca 192 .... r. w Ka luszlI. profesor zwyczajny w Instytucie 

Niskich Temperatur i Bada l} Strukturalnych PAN we Wroc ławiu , wychowanek V III Gimnazjum im. 
KazimicrłAl Wiclkicgo wc Lwowie. harcerz I Lwowskiej Drużyny Harccrskicj im. Tadcusza Kościu­

szki. absolwent Uniwersytetu Wrocławskiego. d lt~golctni kierownik Zakładu Fizyki Defektów Sicc.io­
\\0'ch. orga nizator wielu międzynarodowych konferencji naukowych z zakresu fizyki defektów siecio­
wyclL wychowawca ki lku pokolell naukowców w dziedzinie fi zyki i chemii. naukowiec o dorobku 
naukowym świ atowego poziomu. czlonck Kn;gu b. Skautów - Harcerzy Najstarszej Polskiej Dnrż.yny 
Ha rcerskicj I Lwowskiej im. Tadcusza Kośc i usLki. wy różniony licznymi \\0'sokimi odznaczeniami. 

do kOlica życi a za mił owa ny w piękni e. kultu rze i histori i Lwowa i Ziellli Lwowskiej . Spoczął w dniu 2 .... paździ ernika 1995 r. na 
Cmclltarzu GrabisL)'llskill1 na Ziemi \Vroclawskicj. która zastąpil a Mu Ziemie Lwowską. 

Józef Jagiełło 
Z głębokim ża lem za\NiadamiaIll. że dni a II li stopada 

199:1 roku zmarl we Lwowie Józef Jagiell o. Żo lni efl. Armii 
Krajowej ps. ,. Bm·i··. wieloletni więzi ell obozów stalinow­
ski ch. Sp. Józef Jagie llo. rocznik 19 18. byl synem Michala 
Sl. s i erż. WP praeująccgo do 19:19 roku wSkladnicy Uzbro-

Cześć .Jego pamięci! 

jenia Nr VI w Holosku Wielkim pod Lwowcm. Po ukOllcze­

niu Xli gimnazjum podjąl sludia na Politechnice Lwowskiej. 
Niestety wojna nic pozwolila mu kontynuować studiów. W 
1943 roku wl ączyl siQ w dzia l alność konspiracyj ną w AK. 
UkOllczyl szkolę podchorążych w stopniu plllt. pchor., pelnil 
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funkcje d-cy linlryny i plutonu w 2. kompanii 26 pp. ppor. J. 
Bissa w rejonie Janów i Sielllianówka k. Lwowa. Uczesuli­
czyi w odbiorze zrzutów 10Uliczych, akcjach dywersyjno-sa­
botażowych przeciwko wojskom hitlerowskim i w obronie 
polskich wsi przed szowinistami OUN-UPA. W sierpniu 1944 
rok'u, po akcji "Burza" wraz z gmpą ochotników podjąlmarsz 

do Powstania Warszawskiego. Na trasie marszu byl wielo­
kro tn ie za trzymywany i kontrolowany przez fo rmacje 
NKWD, a w kOllcu pod Urzędowem w pow. Kraśnik zostal 
aresztowany. W listopadzie 1944 roku zostal wywieziony do 
lagrów stalinowskich Nr 270 w Borowiczach, a w 1946 roku 
do Łagrów BaJtyn Nr 53 I pod Swierdlowskiem. Szczęś liwie 
przetrwal pieklo lagrów. Zwolniony w 1948 roku powróciJ 
do rodzi.Jmego Lwowa. Ojca już nie zastal, jedynie matka 

otoczyla go opieką. Podj ąl stlldia od początkllna Lwowskim 
lnstytucie Poitcchnicznym (Po litechnika Lwowka). Byl kil­
kakrolllie wzywany na wielogodzinne przesłuchania do ko­
mendanttuy NKWD, które przeszedl zwycięsko . UkOl\czyl 
smdia i zostal zaangażowany na uczeJni jako pracownik na­
ukowo-dydaktyczny, pracowal tam przez ponad tTzydzieśc i 

lat. Polllimo szerokiej wiedzy jaką posiadaj i któ rą impono­
wal na uczelni, pozostał do zas illżonej emerytlu)' tylko star­
szym wykjadowcą. W swojej pracy otaczal przyj ac i e l s k ą 
opieką mlodzież pochodzenia polskiego. Pozostawi I po so­
bie pamięć czlowieka kulturalnego, nadzwyczaj lIczylUlego, 
a przy tym skronmego, dobrze prezentującego polskość we 
Lwowie. Cześć Jego pamięc i! 

ppor. AK dr E. Jaworski 

23 grudnia 1995 r. odeszła od nas po długi ej i ciężkiej chorobie lwowianka 

Śp. Romana Zychowa 
- więzień sowieckiego łagru w Donbasie. Jej wiersze publikowali śmy w SF. Pisał a dużo 

do szufl ady, a bogate zbiOly leopolianów zostawiIa swej córce p. Małgorzcie Raczyń­

skiej . Będzie Jej nam zawsze brakować - cześć Jej pamięc i I 

23 grudnia 1995 r. zmarła 

Śp. Teresa Maria Matylda Firich-Żmudzińska 
córka in ż. Antoniego Firicha, zesł ańca łagrów sowieckich i Jadwigi z d. Matkowski ej . 
Lekarz medycyny. Żołnierz AK, łącznika II Dywizji AK Okręgu Lwowskiego. Odważ­
na, skromna, nawet nie wyraziła zgody na umieszczenie Jej nazwiska i wyszczególn ienie 
Jej działalności w poprzednim numerze SF o "białych kurierach i bazie Romek" w Nadwór­
nej . "Tereska" pozostanie na zawsze w naszej pamięci I 

19 stycznia J996 r. odszedł od nas 

Śp. prof. dr inż. Marek Zakrzewski 
urodzony 13 czerwca 1923 r. we Lwowie, w rodzinie od poko leń zw i ązanej 

z Małopo lską Wschodnią, profesor zwyczajny Politechniki Wrocławskiej , wychowanek 
VIIJ Gimnazjum im . Kazimierza Wielkiego we Lwowie, harcerz najstarszej polski ej 
drużyny harcerskiej I Lwowskiej im. Tadeusza Kościuszki , uczestnik obrony Lwowa w 
1939 L , jako kpI'. podchorąży AK brał udział w ramach akcj i BURZA w wyzwoleniu 
Lwowa w lipcu 1944 r. , wychowanek Poli techniki Lwowskiej , od 1946 r. związany z 
Politechniką Wrocławską, współorgan izator Katedry Elementów Maszyn, długoletni organizator i dyrektor 
Instytutu Materiałoznawstwa i Mechan iki Technicznej, wieloletni dziekan Wydzi ału Mechanicznego, wy­
chowawca wielu naukowców i li cznych rzesz in żynierów, szczególnie zasłużony dla Politechniki Wrocław­

skiej, przewodniczący Kręgu b. Skautów - Harcerzy Najstarszej Polskiej Drużyny Harcerskiej I Lwowski ej 
im . Tadeusza Kościuszki , wyróżniony li cznymi odznaczeniami, w tym Krzyżem II Obrony Lwowa, Lwo-
wianin wielkiego serca i umysłu . Cześć Jego pam i ęci! 
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Lista Ofiarodawców 
w IIl-<OU XI- XU ł995 

Władyslaw Klimek, Bielsko B iała 10.-
Zolia Bielawska, Cibórz 20.-
Alicja Misiak, LubOl\ 15.-
WA Podolecc\'. Kielce 20.-
Mieczys ław Wil czyl\ski. Ka towice 21i .-
JarosJaw Bulal, Katowice 20.-
Edward Adles. Kraków 6.-
Wladyslaw Andruszyszyn. Boleslawiec SI. I ~.-
Jerzy Klementowski , Mielec 6.-
Wladyslaw Nowicki. Kożuchów 8.-
Wanda Klimkowie/'.. Szcl' .. awllica 3 .. 1.. -
Andrzej Hanuszc\vski. Pyskowice 60.-
Mieezyslaw Sterkowsk i. Hnlbieszów 11i .-
S tan i s ław Tarnawski. Poznal1 20.-
J.R. Mackowscy. Kudowa Zdrój 25 .-
TMLiKPW. Ocldi:. KosL.a l in .. P01l10C ~\Viąl~\:Z1li1 120.-
And rzej Niesiołowski, Warszawa l U.-
Kazimierz Hrynyk. Gdańsk Wrzcszcz 12.-
Slanislaw Zagula. Węglówka 21i.-
Janina Bradecka. Gliwice ~8.-
Bronislaw Ostrowski. Wroclaw 10.-

Antoni Turczyniak. Golcszów 25.-
Sta.ni sław Góral. Jasicll 10.-
Dr M . Gubrynowicz. Sopot 30.-
J.T .. USA 2.·WHO ( l(HlO USD) 
Stefania Rusek. Jas icIl Pomoc świątcl..:7.n<l 10.-
Henryk PokrZ)~va. Wroclaw 5.50 
Micha l Bazylów. Wrocław .. Pomoc świ ,\tcczna 35.­
Ks. Alfred Picrzchala. Cza rnoryly 

ramol.: świąteczna i Cmen tarz LYl:i'.ukowski 
Julianlemioł ek. Poddębice - PomOl: świqteczlla 

1511.-
10.-

Andrzej Borzemski. Wroc ław 

Jan Hupa lowski. Wroc ław 
Ada m Akielas7..ek. Glogów 
Stani sław Kozula. Suwałki 
Ma ri ~1 J0I1ca. Gli wice 

.. Pomoc świąteczna 300 .-
5.-

10.-
20.-
22.-

Wladyslaw Hachmicki, Wrocław 
Pomo.; świąteczna 

Mieczyslaw Pilula, Wroclaw 
Krystyna Zagrodcka, Wrocław - Pomoc ~wiątecZJHl 

Teresa Maczocka. Wroc ł aw - Pomoc ~wi,lleczn a 
Saturni n Wasielewski . GostYll 
Józer Biel\ko. Stalowa Wola 
Włodzimie rz Tomyn. \Varszm\"a 
S ta ni s ław Mossoczy. Bielsko Bia ł a 

10.-
10.-
20.-
10.-
20.-
25.-
50.-
20.-

Piotr Klich. PrLclIlyśl 

A.T .. USA 
100.-

2~2.65 ( 100 USD) 
Sta ni slmv Piela. Rzeszów w kościól w Prlcmyślan3c h 20.-
J.J . Starzcccy, Wrocław 20.-
Maria Żuro\;'ska-Gangi. Tonu\ 10.-
Nad ina Tyzenhallz-Pietnrska. Kraków 

kośció ł \V Przemyśla nach 

TMLiKPW, Oddz. Boleslawiec 
Cmentarz Orląt Lwowskich 

TMLiKPW. Klub Tereno\\)' W Kępnic Rycłlla l 
FUlldU::iZ Lwow::;ki 

S t anisław Szachnowski. Bierutów 
Jadwiga Dillg. Wroclaw 
Slowarzyszenie Przyjaciół Ziemi Drohobyckiej 

20.-

1000.-

2,76 
10.-
7.-

na odbudową C m cnUlr.l<1 Orląt Lwowskich 77.-
Fra nciszka GigieL Slrzelin Pomoc ś\Viątcl.:zna J 5. -

Zwi'lzek KarpalcZ)'ków. Londyn 19 1, 23 (L 50.(0) 

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składamy serdeczne podziękowania. 

.". 

Od Wydawcy 
Zarząd Fundacji Krcsow~j "Semper Fidelis" sklada serdeczne podziękowania wszystkim, którzy o lias pamięta l i i 
przysia li nam wraz z życzeniami świątecznymi wiele mi łych i życzliwych slów, takich jak np.: ·· ... aby dzielo waszej 
szlachetnej Ftmdacji nieustannie s ię rozwijaJ o, Icwillo i owocowalo w nadchodzącym 1996 roku i zawsze ku pa mięci 
rodaków, dla dobra kultury i dziejów ojczyslych na chwa lę Rzeczpospoli tej" (napisal nasz Czytelnik p. E. Cimek z 
Izbicy. 
Zarząd Fu ndacji równ ież dzi ękuje za paczki g1\"azdkowe dla polskich dzieci przynicsione do siedziby Fundacji . oraz 
za datki pieniężne. za które zostaJy zakupione slodycze do paczek dla polskich przedszkoli we Lwowie (podzi ęko\va­
nia ze Lwowa "'e"1ląlrt.: pisma). 
Dzi ękujemy również wszystkim wrocławskim redakcjom mass-mediów za bezinteresowne ogIaszanie naszych apeli 
o gwi azdkową pomoc charytat)'wną dla Rodaków za wschodnią g ra nicą . 
Powiada mi amy nasZ)'ch CZ)1elników, że w roku 1996 dwumiesięcznik SEMPER FIDELIS niemacznie zdrożeje. Od 
numeru 1/30 będzi e kosztować w cenach detalicznych 2,50 zł , a IV cenach hurtow)'eh 2,00 (tj . dla Oddzialów i 
Klubów TML i KPW oraz dla ks ięgan\). 

Prenumerata pozostaje na roł, bieżący za SEMPER FlDELIS w wys. 18,00 zl 
za Gazetę Lwowsk'l - w wy s, 15,00 zl 
za Dzienn i)\. Kijowski - w wys. 15,00 z ł 

Przypominamy. że pierwszy numer ,.Semper Fidelis" ukazal się na przelontie roku 1989/90. Po 6 latach wydajemy 
właśn i e numer 30 - stvczell- JulV 1996. 
Z tej okazji należy si\!' uznani e ·za duży spo ł eczny wkład pracy redaktora naczełnego Zdzis]awa Ojrzyńskiego 
i współpracującyc h z nim osób. 

W imieniu Zarządu Fundacji Kresowej Se mper Fidelis 
Dyrektor 

mgr Danuta Tabillska- Juhas= 


